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Montgomery przyjęty przez Stalina
O dczyt na K rem lu o  kam panii afrykańskiej

Prasa amerykańska sygnalizuje 
zwrot w polityce brytyjskiej

MOSKWA (PA P). Generalis­
simus Stalin przvM w piątek sze­
fa brytyjskiego sztabu imperial­
nego, marszałka lorda M ontgo­
mery.

W izyta marsz. Montgomery w 
M oskwie upływa w atmosferze

mu am asad o r b ry ty jśk i Peterson  z m ał 
żonką oraz inni b ry ty jscy  dyplom aci 
oficerowie.

BROSZURA 
MARSZ. MONTGOMERY'EGO

M ontgom ery ofiarow ał szefow i r a ­
dzieckiego sztabu  generalnego, m arszał 
Łowi W asilew skiem u, egzem plarz 6weji A U  W 1 V ¥ C ! D ' l C W o m i v n i u ,  ^

broszury  o tak tyce  w ojskow ej, W ręcza
Strony radzieckiej, jak i brytyj­
skiej.

Ambasada brytyjska w M o­
skwie wydała obiad na cześć 
marsz. Montgomery Wśród za­
proszonych gości znajdowali się 
m. in. wiceminister spraw zagra­
nicznych ZSRR —  Wyszyński i 
naczelny dowódca radzieckich 
wojsk lodowych —  marsz. Ko­
niew Montgomery wzniósł to­
ast, podkreślając dążenie W .B r y  
tani i do pogłębienia przyjaźni i 
współpracy ze Związkiem Ra­
dzieckim.

M ontgom ery, w tow arzystw ie  p rzed ­
staw icie li b ry ty jsk ie j m isji w ojskow ej 
w  M oskwie, zw iedził A kadem ię W o j­
skow ą im. F runze  w M oskwie. W  cza­
c ie  w izyty  odbył rozm ow ę z m arsz. Ko 
niew em  i gem Sucbom liuem. M ansza- 
«ek M ontgom ery obecny by ł rów nież 
a a  w ykładach . Po zapoznaniu  się z 
A kadem ią, gość b ry ty jsk i w ygłosił w 
za li ak tow ej A kadem ii k ró tk ie  p rz e ­
m ów ienie do  słuohbczy.

M O SKW A (P A P ). W ieczorem  w y­
d a n o  na  K rem lu  na cześć gościa b ry ­
ty jsk iego  bank ie t oficjalny .

Montgomery oglądał z wielkim za­
interesowaniem znajdujące się w hi­
storycznej fortecy kościoły, muzea > 
pałace, zaznajam iając się z wynikami 
prsc

jąc tę książkę m arsz. W asilew skiem u, 
m arsz, M ontgom ery ośw iadczył: „W y­
m agam  od w szystk ich  m ych oficerów, 
aż d o  rang i m ajo ra , by  ją  przeczy ta li

i p rzestud iow ali. Sądzę, ie  zaintere6U 
je ona rów nież P an a  i p roponu ję , by 
d a ł ją  P a n  do przeczy tan ia  członkom  
P ańskiego sztabu*'. W edług inform acji, 
zasięgniętych przez ko respondenta  Reu 
tera, m arsz. W asilew ski wówczas z a ­
p y ta ł: „O d jak ich  oficerów  wymaga
Pan, aby ją  stud iow ali, czy od P a ń ­
sk ich  oficerów  sztabow ych ? “ Na to 
M ontgom ery odpow iedział: „Nie. Od
oficerów  polcw ych. U w ażam  ich za naj 
w ażniejszych w arm ii".

M O SK W A  (SA P). M arsz. M ontgo­
m ery w ygłosił na K rem lu odczyt o b i­
twie pod El A lam ein. Opis s tra te g ii i 
tak ty k i, jak ą  zastosow ał p rzy  zdoby­
w aniu E l A lam ein zrob ił w ielkie w ra ­
żenie na zgrom adzonych słuchaczach.
F raw depcdobn ie  opis te j kam panii zo-1 sktuie

stan ie  w łączony do  m ate ria łu  szkolna 
go radzieck ich  szk ó ł wojskow ych. R ze­
czoznawcy w ojskow i dw u dzienników  
m oskiew skich opublikow ali d ług ie  o p i­
sy  bitw y pod E l A lam ein.

N. J O R K  (S A P ) . „New Y o rk  T i­
mes“  syg n a lizu je  w p ią tek , że w  b ry­
ty js k ie j  po lityce  zagran icznej nastąpił 
lekk i, ale pełen  w ym ow y zw rot na 
w schód i na lewo.

„Ta nowa linia  —  pisze  „New Y o rk  
Tim esk‘ —  będzie w yko rzy sta n a  w  ce­
lu skonsolidow ania  sto sunków  anglo- 
radzieckich , k tóre  osta tn io  u leg ły  po­
prawie, co pozw ala  rządow i b ry ty jsk ie  
mu na o p tym izm  wobec zbliża jącego  
się zja zd u  czterech m inistrów  w  M o-

Wielki preess szpiegowski wWarszawie
G ro c h o ls k i  i  to w a r z y s z e  p rz e k a z y u ia l i  t a jn e  d o k u m e n ty  

p a ó s t i r o in e  a m b a s a d o r o w i  o b c e g o  m o c a r s tw a
‘ ko respondenta

W  dniu w czorajszym  przed R ejo­
nowym  Sądem  W ojskow ym  w W ar­
szawie rozpoczął się p roces p rze­
ciw ko członkom  organ izacji podziem ­
nej W iN, k tórzy  d z ia ła jąc  na szkodę 
p aństw a i n a ro d u  weszli w k o n tak t z 
p rzedstaw icielem  obcego m ocarstw a 
w W arszaw ie  i p rzekazyw ali m u m a­
teria ły  stanow iące tajem nicę  p ań ­
stw ow ą i w ojskow ą.

Sala posiedzeń Sądu zapełniła  ns 
publicznością, k tó ra  z zain teresow a­
niem  śledzi n iezw ykle ciekaw e ze­
znania oskarżonych. Ław y prasow e 
zapełn ili liczni korespondenci pism  
zagranicznych. Na wstępie p rzew odni­
czący Sądu ppłk. B arton  u sta lił p e r­
sonalia  o skarżonych: Ksaw erego hr.
G rocholskiego, W aldem ara  B aczaka, 
u rzędn ika  MSZ, W ito lda K alickiego— 
b. oficera KBW i K rystyny K osiorek 

urzędniczki C entr. Z jednoczeniaZnO-Luia-j — — i ---
re stau racy jn y ch . T ow arzyszyli P rzem ysłu  Budow lanego.

W nioski obrony w spraw ie  pow o­
łan ia  św iadków , a zwłaszcza areszto­
wanych red ak to ró w  (iGazety .Ludo­
w ej", na rozpraw ę, Sąd po naradzie  
częściow o oddalił, w części zaś uwzglę 
dn ił i postanow ił ich wezwać o ile o - 
każe się to konieczne w toku przew o­
du. Sensację budzi pow ołan ie  na św iad 
ka gestapow ca M eissingera, k tó ry  ma 
zeznaw ać na okoliczność w spółpracy 
osk. G rocholskiego z Gestapo.

AKT OSKARŻENIA,
Na w niosek p ro k u ra to ra  ppłk. p o d ­

laskiego, za zgodą ob rony  sąd p o sta ­
naw ia n ie odczytyw ać pew nych f ra ­
gm entów  a k tu  oskarżen ia , a  m ian o ­
wicie tych, k tó re  dotyczą w iadom ości 
p rzekazyw anych  przedstaw icielow i 
obcego m ocarstw a z te ren u  MSZ oraz 
danych z KBW  jak o  stanow iących ta ­
jem nice państw ow ą i w ojskow ą. P o ­
za tym  Sąd postanow ił nie wym ieniać

S P Ó Ł D Z IE L C Z Y

MIĘDZYZWIĄZKOWY KOMITET WYBORCZY
UJ niedzielę 12 stycznia 1947 r. o godz. 10-ej 
uj sali TEATRU POLSKIEGO w W arszaw ie

organ izuje :

SPÓŁDZIELCZY APEL WYBORCZY
Przemawiają: S tan isław  Szuialbe

  V-Prezydent Krajowej Rady Narodowej

S t a n i s ł a w  T ołw iń sk i
Prezydent m. st. Warszawy

Jan Żerkoinski
Prezes „Społem”

Edm und P szczółkow sk i
Prezes Związku Rewizyjnego Spółdzielni

A leksander K aczocha
Dyr. Związku Gosp. „Społem”

H enryk Jęd rzejew sk i
Sekretarz Generalny Zw. Zawód. Prac. SpółdzieL

J ó zef T yborow sk i
Delegat Zarządu „Społem” w Warszawie

W  części artystycznej?

Popisy Spółdzielczych Z@sp@low

nazw iska dyplom aty  
zagranicznego.

W konkluzji, ak t o skarżen ia  za­
rzuca 1) osk. B aczakow i, iż w  o k re ­
sie od listopada 1945 r. do chw ili a 
resztow ania  (17.11-1946) św iadom ie 
dążył do obalen ia  u stro ju  d em o k ra ­
tycznego w Polsce, p rzy  czym  w swo 
je j dzia łalności posług iw ał się p seu ­
donim em  H enryk, F -25  oraz k ry p to ­
nim em  C i by ł szefem  kom órk i w y­
w iadu W iN. O skarżony , za p o śred n i­
ctw em  osk. G rocholskiego p rzek azy ­
w ał am basadorow i obcego m ocarstw a 
m ate ria ły  dotyczące w ażnych  spraw  
państw ow ych. Ja k o  obyw atel polski, 
u rzędn ik  MSZ osk. B aczak pełn iąc  
fu n k c ję  Szefa w yw iadu  W iN na 
obszar cen tra ln y , g rom adził do k u ­
m enty. stanow iące tajem nicę  państw o­
wą i w ojskow ą.

2) O skarżonem u K saw erem u G ro­
cholskiem u a k t o skarżen ia  zarzuca, iż 
w czasie w ojny  dobrow oln ie  w spół­
pracow ał z G estapo, w ydając  cały  sze 
reg obyw ateli po lskich  w  ręce  o k u ­
pan ta . O skarżony  dążąc  do usunięcia  
obecnego u s tro ju  p raco w a ł pod pseu ­
donim em  „L eo n ard "  jak o  łącznik  
W iN -u z am b asadorem  obcego m o ­
carstw a. Ja k o  obyw atel p o lsk i od 
czerw ca 1946 r. do chw ili a resz to w a­
nia (listopad ub. r.), p rzekazyw ał w y­
żej w spom nianem u am basadorow i 
m ate ria ły , stanow iące  ta jem nicę  p a ń ­
stw ow ą i w ojskow ą.

3) O skarżonem u W itoldow i Kali
| ckiem u, iż jak o  k a p ita n  KBW , dzia­

ła jąc  n a  szkodę P ań stw a  Polskiego 
pod pseudonim em  A-26 utrzym yw ał 
ko n tak t z członk iem  W iN -u  P aszk ie ­
w iczem  i osk. G rocholskim , p rze­
k azu jąc  im  w iadom ości o nastaw ie ­
n iu  po litycznym  jed n o stek  KBW  oraz 
dane  odnośn ie  sk ład u  k o rp u su  ofi­
cerskiego, a k c ji w ojskow ych , a resz to ­
w ań  itp .

4) Osk. K osiorek K rystynie , i i  
okresie  od połow y sie rp n ia  1946 r. do 
chw ili a resz tow an ia , d z ia ła jąc  w  za­
m ia rze  o b a len ia  obecnego u stro ju  
P o lsk i, b ra ła  udzia ł w dzia łalności 
W iN, jak o  łączn iczka  m iędzy B aeza- 
kiem , G rocholskim  i B ańkow ską, łącz 
nicziką W iN. G rom adziła  ona d o k u -

(Dokończenie na str. 3-ciej)

S p ó łd z ie lc z o ś ć  r a m ię «  ram ię
i  Binkiem Gemekratycznyia

Wybory do aejmts są doniosłym aktem w żyeln narodu, są świa­
dectwem woli społecznej kształtowania spraw naszych w sposób de­
mokratyczny.

W tych pierwszych od chwili wyzwolenia Polski wyborach spo­
łeczeństwo polskie musi zamanifestować swoje jednolite stanowisko 
w podstawowych dla Istnienia 1 rozwoju niepodległego państwa pol­
skiego zagadnieniach. Nie mogą podlegać dyskusji wielkie zdobycze 
Polski Odrodzonej, wykute wspólnym wysiłkiem Rządu Jedności Na­
rodowej 1 mas ludowych.

Oddanie przemysłu na własność narodowi, reforma rolna, odda­
jąca ziemię obszarntczą na własność chłopu, odzyskanie prastarych 
ziem polskich nad Odrą ł Nysą — położyły trwałe podwaliny pod 
budowę nowego, demokratycznego państwa polskiego, zapewniają mu 
trwały rozwój i możliwość wywalczenia należnego miejsca w świecie.

Spółdzielczość była sawsze ruchem wyzwolenia mas ludowych; 
wyrazem dążności tych mas do samostanowienia o sobie w państwie, 
opartym o Ideały prawdziwie demokratyczne. W naszym kraju nadto 
spółdzielczość wyrosła z dążeń niepodległościowych, o  pionierzy Jej 
od samego początku zrozumieli 1 wprowadzali w czyn prawdę, że tyl­
ko państwo oparte o sprawiedliwy ustrój społeczny, zapewniający 
klasie pracującej wszystkie wolności demokratyczne, może mleć szan­
se trwałego Istnienia I rozwoju.

Stąd też ruch spółdzielczy od pierwszych chwil odzyskania nie­
podległości staje w rzędzie tych sił, które pracowały nad utrwale­
niem demokratycznego charakteru naszego państwa. Zrywając z po 
kutującą tu l ówdzie zasadą neutralności politycznej, spółdzielczość 
zadeklarowała się wyraźnie po stronic organizacji politycznych i spo­
łecznych realizujących Ideały, jakie głosi i obraca w czyn Blok Demo­
kratyczny. Spółdzielcy zamanifestowali czynnie swą wolę współpra­
cy w dziele budowy nowego ustroju 1 odbudowy naszej gospodarki 
narodowej. Towarzysze z partii robotniczych, członkowie stronnictw 
ludowych, związków zawodowych — połączyli się we wspólnym wy­
siłku stworzenia ze spółdzielczości polskiej potężnego oręża demo­
kracji społecznej.

Dzięki tym wysiłkom spółdzieiezość polska dokonała ogromnego 
dzieła, przekraczając wszystkie swe dotychczasowe osiągnięcia, dy­
stansując ruchy spółdzielcze innych państw, które nie przeszły tak 
straszliwego zniszczenia, jak nasz kraj. Stała się ona jednym s P®ś* 
stawowych odcinków gospodarki narodowej. Wzięła na siebie I Wy­
konała wiele najbardSIej Łtwadnlczych zadań państwowych. 2bt.de- 
wala potężną sieć handlową, wytwórczą i organizacyjną. Zrzesza w 
swych szeregach miliony członków: robotników, chłopów i pracowni­
ków umysłowych.

Wszystkiego tego ule osiągnęłaby w ustroju kapitalistycznym, 
gdzie stała raczej, poza nawiasem życia. Silne związanie spółdzielczo­
ści ze społecznym ruchem demokracji ludowej, a równocześnie zro­
zumienie wartości ruchu spółdzielczego przez cały obóz demokratycz­
ny, ułatwiło nam wykonanie przyjętych zobowiązań, umożliwiło za­
jęcie tak wybitnej pozycji w życiu społeczno-gospodarczym naszego 
państwa. Nowy zaś ustrój i jego ideały gwarantują na przyszłość dal- 
szy rozwój spółdzielczości.

Każdy spółdzielca jest i musi być bojownikiem Ideałów demo 
kraiycznych, świadomym ich realizatorem na swoim odcinku pracy 
społeczno-gospodarczej. Że tak już jest, dowodzi zdecydowana akcja 
podziemia reakcyjnego przeciw działaczom spółdzielczym i spółdziel­
niom. Lecz nawet śmierć szeregu działaczy spółdzielczych i rabunek 
mienia spółdzielczego nie zdołały zachwiać ruchem spółdzielczym, 
który przeciwstawia się wrogom jedności narodowej i postępu spo­
łecznego.

Każdy spółdzielca jest i musi być czynnym w wielkim dziele od­
budowy gospodarki narodowej naszego kraju. Podstawowe zasady 
działania ruchu spółdzielczego — dobrowolne zjednoczenie wysiłków  
jednostek dla podniesienia wspólnego gospodarstwa, uznawanie do­
bra ogólnego, jako bezwzględnie wyższego od dobra poszczególnych 
jednostek — jednoznaczne z ideami, którymi kieruje się Blok De­
mokratyczny — wyznaczają kierunek pracy spółdzielczości w naszym 
kraju. Tak, jak zasada jednolitości organizacyjnej i gospodarczej pol­
skiej spółdzielczości została wprowadzona w życie dzięki zrozumie­
niu wartości zjednoczonych wysiłków przez ogromną większość ru­
chu, tak samo spółdzielczość przeciwstawiać się będzie wszelkim pró­
bom rozproszenia energii 1 rozbicia wielkiego dzieła budowy nowego 
ustroju społeczno-gospodarczego Polski.

Spółdzielczość wymaga dla swojej pracy spokoju 1 stabilizacji wa­
runków wewnętrznych. Pokój zewnętrzny I stabilizacja wewnętrzna 
bezwzględnie są potrzebne naszemu krajowi. Zapewnić je może Pol­
ec® tytko zwycięstwo Bloku Demokratycznego, reprezentującego pro­
gram prawdziwej demokracji ludowej, odbudowy i rozwoju siły na- 
SBego państwa w oparciu o sojusz polsko-radziecki i współpracę ze 
wszystkimi narodami, prawdziwie miłującymi pekój, a przede wszy­
stkim z narodami słowiańskimi. Program ten również spółdzielczości 
polskiej umożliwia osiągnięcie jej celów społeczno-gospodarczych,

W dniu wyborów do pierwszego sejmu Polski Odrodzonej wszy­
scy prawdziwi spółdzielcy rzucą swe głosy na kandydatów Bloku De­
mokratycznego, by ramię w ramię z tym Blokiem realizować zwy-
etęstwc najlepszych sił demokracji polskiej.

^  J JAN ŻERKOWSKf

Przed Iton/erenc/fi w sprawie Wiemiec
Tow. wiceminister Leszczycki

na czele delegacji polskiej w Londimla
Delegacja rządu R. P. wyjechała w dn. 10 stycznia na kon­

ferencję londyńską w sprawie Niem iec. _ _ „ , .
W  skład delegacji wchodzą: tow. dr. prof. St. Leszczycki —

wiceminister spraw zagranicznych —  jako przewodniczący, amb. 
W ierbłowski —  jako zastępca przewodniczącego, czzonkowie: 
ambasador R. P. w  Londynie, tow. Jerzy Michałowski, 
szef misji polskiej w  Berlinie —  gen. f Prawin, przewodniczący 
komisji demilitacyjnej, gen. Prugow-Kettling, nacz. wydziału 
środkowo-europejskiego MSZ, W ierna, sekretarz delegacji
nacz. Łobodycz. , . ,

W  skład delegacji wchodzi szereg doradców i sekmarzy.

L O N D Y N  (PA P). Rz
brytyjskiego ministerstwa

' z a g r a n i c z n y c h  s t w i e r d ź -1’. że

o t w o r z y  w  n a in u ż s z y  w  ro ­
p o  p o ł u d n i u  w  Lancaster 

ise pierwsze potredzetv.s z a ­

stępców ministrów spraw zagra 
j tucznych Wielkiej Czwórki, k tó -  
I rym powierzono zadanie przygo­
tow an ia  traktatów pokojowych 
J z Niemcami i Austria.

LONDYN. (PAP) Zastępcy m 'n i- 
strów  sp raw  zagran icznych  zaznajo  
m ią się w L ondyn ie  ze stanow iskiem  
Belgii, L uksem burga, Polski, Ju g o sła ­
wii, Czechosłow acji, Norw egii, Danii i 
G recji, wobec problem u niem ieckiego 
P o czynając  od środy, posiedzenia po ­
ran n e  będą pośw ięcone trak ta to w i z 
Niemc&mi, a posiedzenia popoijdn iią- 

_  trak i atow i z A ustria. '



«ag*a3w >aiŁ^'gaar »Mrrr---f rmiauŁf waran iMKaccsc-uaniKgezns!mwutaaM:FrnasaeTsstsr.zz} L ? s S '® lS  O  iS łJ

t t tm w m

Waraaawa. 11 atycsnśm.

S7p lf^ ł )  przed aądem
p  1I/.ED RrjiimirjfiB Stadem Wojsko- 
*  u jm  ot Wsrssawla roipecjuj! ałę 
we/oraj jróa-n o oajtmrdrk-j scnsa- 
eyjnjcb. a siriutffi ch*r»kl(-rystyc2 - 
fiyrh — dla H)tmiwe6«, aa które se- 
aslu „pstdalemie" — procesów.

Ma lawie oskarżonych caslrdl! ta­
el/.e. którzy pud utaitdarein WIN — 
YYulnoM i Niezawisłość, asssU ać do 
suicsławnej roli szpiegów.

I.ej drogą wydawania tajnych tn- 
formucji wojskowych i państwowych 
— ot ręee amb isadora obecgo mo- 
caufłtwa — mletl oni nadzieję utrzy­
mań wolność I niezawisłość Polski? 
N > wydaje się. aby o to im chodziło. 
W tym procesie bardziej bodaj, ani­
żeli w innych procesach podziemia — 
uwypukla się bezideowoóń polskich 
„patrlmtńw'% którym nie odpowiada 
atmosfera, panująca dzid w tycia pu­
blicznym odradzającego się kraju.

Grocholski — jeden a głównych 
oskarżonych, ten, który chciał skon­
taktować bezpośrednio WIN a amba­
sadorem obcego państwa, równio do­
brze czuł etę w gabinecie tego dy­
plomaty, jak I w gabinecie warszaw­
skiego gestapowca. Z równą chęcią 
przyjmował w swym mieszkaniu jed­
nego. jak drugiego.

On nie jest osobą kierowniczą, ale 
nie jest również i pionkiem. Na kie­
rownika jest zbył słaby. SzHka opar­
cia — I aby czuć się po swojemu pew­
nym I bezpiecznym gotów — aa opar­
cie to ptaelć. Różna tylko była cena 
pried I po 1945 r. Gestapo żądało do­
nosów na polskich bojowników. Gro­
cholski — jak twierdzi akt oskarże­
nia — żądania te spełniał. A ambasa­
dor — chciał kontaktów i informacji. 
Grocholski usłużnie przy jął na siebie 
rolę łącznika I listonosza, dostarczo­
nych pracz WIN szpiegowskich mc! 
dunków. Wszystko nr 
ezym handluje: krwią swych rodaków , 
czy tajem nicam i swej Ojczyzny.

Tacy ludzie byli I są potrzebni ob­
cym am basadorom , którzy do Polski 
przyjechał!, jak wynika z przew odu 
sądowego w sprawie Grocholskiego 1 
towarzyszy — w in rych  eeiach, an i­
żeli pos!ęh>n!e dobrych m iędzynaro­
dowych stosunków.

Osamotnione stanowisko USA d© bieg
w  s p r a w i ©  r @ % b r ® i @ n i a

W. Brytania, Francja i Australia 
popierają wniosek radziecki

NOWY JORK (PAP). Czwartkowe 
poei.edze.nie Rady Bezpieczeństwa, roz­
poczęło aię od przemówienia delegata 
auetrai i jakiego Malkina Podkreślił on 
konieczność natychmiastowego przy*tą 
pienia do dyskusji nad rozbrojeniem 
twierdząc, że wnioski radziecki I ame­
rykański nie pozostają zasadniczo w 
sprzeczności między sobą.

Delegat Zw. Radzieckiego, Gromyko, 
wystąpi! przeciwko wnioskowi amery­
kańskiemu rozpatrzenia sprawy kon­
troli energii atomowej, odkładając na 
okreo późniejszy dyskusją nad ogól­

nym roziwojónlera, gdyż odroesy to •-  
pracowania praktycznych przepisów 
rozbrojenia.

Delegat St. Zjednoczonych, Johnson, 
oświadczył, ż* jeżeli osiągnie aię po- 
rorumioaie w sprawie międzynarodo­
wej kontroli energii atomowej, wszyst­
kie insi* zagadnienia, awiązane s roz­
brojeniem staną się — zdaniem rządu 
amerykańskiego—zagadnieniami umiej 
ezej wagi

Delegat francuski Paredi, proponuj* 
aby rozpatrywać oba zagadnienia je­
dnocześnie. Delegat francuski wysunął

Uczeni francuscy w Warszawie
pawsiwo Jolliot 11 prezydenta Bieruta

gotowość współpracy na polu i«ohnścz- 
no-naukowym z Polską Demokratyczną 
i postawił do dyspozycji polak ich nau­
kowców 1 inżynierów dotychczasowe 
doświadczenie i wiedzę uczonych fran-

W piątek, 10 stycznia w godzinach 
przedpołudniowych przyjechali do 
W arszawy znakomici uczeni francu­
scy — małżonkowie Jolliot.

Powitani na Dworcu Głównym przez 
przedstaw icieli państwa, m iasta i 
świat nauki, uczeni francuscy udali się 
z dworca do Pałacyku Myśliwskiego, 
w którym przez czas pobytu w Polsce 
zamieszkają.

O godz. 13-ej państwo Jo llio t byli
podejmowani śniadaniem w Belwede­
rze przez Prezydenta KRN Bieruta. 
W godzinach popołudniowych państwo 
Jo llio t uczestniczyli w  wiecu spraw o­
zdawczym, poświęconym problematy- 

jedno było ; c« pierwszego powojennego Kongresu 
1 Wszechsłowiańskiego w Belgradzie.

Prof. Jo llio t zabrał głcs, obiecując, 
że zrobi wszystko, aby spopularyzo­
wać Polskę dem okratyczną w swojej 
ojczyźnie.

1?
Pan Jolliot, prezes Towarzystwa 

Przyjaźni Francusko-Polskiej, jeden z

wniosek by Rada Bezpieczeństwa za­
aprobowała sprawozdanie komisji ato­
mowej a jednocześni* utworzyła nową 
komisję, której zadaniem byłoby roz­
patrzenie sprawy rozbrojenia według 
aposebu zaproponowanego prsez Zw.

Radziecki, Komisja powinna w termi­
ni* trzymiesięcznym złożyć Radzi* Bez 
pieczeństwa sprawozdanie zo swych 
prac. Komisja sztabów woj&kowych po­
winna również w termini* trzymiesięcz 
nyrn zakończyć swe prace nad organi­
zacją międzynarodowej siły zbrojnej.

Delegat brytyjski Cadogan poparł 
stanowisko Francji. Wyrażając całko­
witą aprobatą dla wniosku radzieckie­
go, delegat brytyjski podkreślił, Źe ter 
min trzymiesięczny uważa za zbyt | 
krótki.

1ma
NOWY JORS. (PAP) SŁinrowrufl 

chóMjs&iej ekspedycji polarnej ko­
mandor Guczalaga. odpłynął 1 Val 
paraiae na biegun południowy na po­
kładzie fregaty (Juetpua. W  strefie 
podbiegunowej znajdu ją  się obecni* 
już dwio ekspedycję: bry ty jska i am e­
rykańska. Poza tym projektow ana 
jest wspólna ekspedycja W . Brytanii, 
Norwegii i Szwecji. Również w Au­
stralii om aw iany jest p ro jek t w ysła­
nia ekspedycji na biegun południowy.

Polska wraca do stanu normalnego
Trzeba wytrącić iiimeam z rąk możliwości agresji

Rozm owa specja ln ego  pyzedstaiuiciela „Robotnika z p. Jo llio t
W czora j r a n o  p rzy b y li do  W ar­

szaw y p ań s tw o  Jo llio t, p a r a  zn a k o ­
m ity ch  uczonych  fra n c u sk ic h . Pand 
J o llło t je s t  c ó rk ą  M arii C urie  - 
S k ło d o w sk ie j i  k o n ty n u u je  w ie lk ie  
dzieło  n au k o w e  o d k ryw czyn i rad u .

P a ń s tw o  Jo llio t są  w yp ró b o w a ­
n y m i p rzy ja c ió łm i P o lski. Ju ż  ra z  
odw iedzili P o lsk ę  w  1945 r., w  o- 
k re s le , gdy  k r a j  ro zp o czy n a ł m ozol­
n ą  d ro g ę  odbudow y. Ic h  obecna  
w izy ta  pozw oli im  n a  p o ró w n an ie  
sy tu a c ji P o lsk i sp rzed  n ie m a l 

z  obecnym i osiągndę-

cuokich.
Inżynierowie i technicy polscy są 

przeświadczeni, iż efektywna w ym ia-! dw óch  la t  —• 
na zdobyczy gospodarczych, techm cz-. c iam l. 
nyeh i naukowych obydwu krajów  * Z am ieszk a li on i W p a ła c y k u  my* 
przyczyni się do podniesienia stopy ( ś liw sk im  w Ł az ien k ach , 
życiowej szerokich ma* ludowych. i U dzie la jąc  p rzed staw ic ie lo w i ,,R o

Front pokoju i front wojny
W allace odpowiada C iin rcM llm

N. JORK (PAP). W allace na ła­
mach postępowego pism a „New Re­
public', umieścił odpowiedz na  arty­
kuł Churchilla, który ukazał się W 
piśmie „Colliers'0.

.Churchill — pisze W allace — u - 
pierwszych naukowców świata, w y raz ił1 uraża że jest rzeczą ważniejszą prze-

l is r i is a i ia  i l e  rozb iie  s s q a l i s t iw
— m ów i Piotr N en n i

RZYM Przywódca włoskich socjali­
stów Nenni, przem aw iając na kon­
gresie. wyruził przekonanie, źe n a ­
dzieje burżuazji na rozbicie partii nie 
Spełnią się. „Ktokolwiek zwycięży na 
Kongresie — oświadczył on — zwy- 
oęslw o odniesie zawsze socjalizm. 
Wię1 szo t  posiada obowiązki polega­
jące nie na zgnieceniu mniejszości, 
lecz na organizacji prac partii, które 
mają doprowadzić do uzyskania w 
naslępnych wyborach większości dla 
stronnictw lewicowych".

GRUPA S'RAGATA NIE UZYSKA 
WIĘKSZOŚCI

RZYM (PAP). Prasa włoska oma­
wia problemy, jakie wyłoniły się na 
kongresie włoskiej partii socjalistycz­
nej. Wszystkie pisma demokratyczne 
stw ierdzają jednomyślnie, te  ew entu­
alne wystąpienie z partii grupy p ra­
wicowej Saragata wzmocni jedynie 
pozycję prawicy. Poseł Lussu pisze na

„Italia L ibera '4, żełam ach
uczciwy republikanin nie powinien 
być zadowolony z prób rozłam u partii 
socjalistycznej.

Grupa Saragata nie uzyska większo 
ści na kongresie. Jest to fak t nie ule­
gający wątpliwości. W związku z tym 
podkreśla się, że Saragata nie zamie­
rza poddać się woli większości, lecz 
pragnie utworzyć grupę secesjoni- 
slyczną.

Jeżeli chodzi o liczebność grupy 
Saragata, to w 84 federacjach wło­
skiej partii socjalistycznej grupa ta 
otrzym ała 70 tysięcy głosów, podczas 
gdy za oficjalnym  kierownictwem 
partii z m inistrem  Nenni na czele gło 
sowało 500 tysięcy socjalistów.

MOŻLIWOŚĆ POROZUMIENIA?
RZYM (PAP). Na piątek po połud­

niu wyznaczono zebranie zwolenników 
zachowania jedności robotniczej w ło­
nie grup a nty f u z jojii st y ©z 11 y ch w io-

źaden skiej partii socjalistycznej „Criitica So 
d a le "  i  „Iniziativa Socialista". Jest 
to próba zapobieżenia wystąpieniu 
tych socjalistów, którzy przeciw sta­
wiają się jedności działania z komu­
nistami. W  sobotę zapowiada się na szachu, 
kongresie socjalistycznym gorąca dy­
skusja w związku z wystąpieniem Sa­
ragata, który wysunął aię n a  czoło an 
tyfuzjonistów.

baczyć hitlerowcom , niż współpraco­
wać ze Zw. Radzieckim. Brytyjscy 
konserwatyści chcą aby Francja  i 
Niemcy stały się czymś w rodzaju b u ­
foru przeciwko Zw. Radzieckiemu. 
Nieimcy i Francja  m ają  dostarczyć 
żołnierzy na wypadek ewentualnego 
konfliktu, Churchill, jak  wielu angiel­
skich konserwatystów wierzy w rze­
komą wyższość krwi anglosaskiej 1 
teutoóskiej".

„Ani ja , ani Churchill — pisze Wal 
lace — nie przem awiamy w im ieniu 
naszych rządów. Ale Churchill prze­
mawia w im ieniu światowego frontu 
podżegaczy wojennych, a ja  wierzę, 
że przem awiam w imieniu światowego 
frontu pokoju. Churchill ma nadzieję, 
że przy użyciu groźby bomby atom o­
wej może trzymać Zw. Radziecki w 

Nie można osiągnąć pokoju 
przez groźby użycia potw ornych ro ­
dzajów broni. Zwolennicy Churchillu 
niewątpliw ie prowadzą świat do woj­
ny".

El©Mrowsti@ w  Anglii
w ła s n o ś c ią  p a ń s tw a

f r a f  p i l i l i . ,  w y b o r a m i
W całym kraju  odbywają się wiece 

przedwyborcze.
W W arszawie, na zebraniu zorga­

nizowanym przez Koło społeczno* 
obywalelskie Ligi Kobiet przy Prezy­
dium Rady Ministrów pracownice 
PRM i członkinie Ligi Kobiet posta­
nowiły solidarnie głosować na Blok 
Stronnictw Demo ratycznyck.

#
Na zebraniu przedwyborczym, w 

którym wzięli udział warszawscy p ra ­
cownicy Radia, w liczbie około ty­
siąca osób przyjęto jednogłośnie re­
zolucję. stw ierdzającą, żo pracow ni­
cy Polskiego Radia w W arszawie 
będą głosow ać/na listę Bloku Stron­
nictw Demokraiycznych i Związków 
Zawodowych,

*
Na plenarnym  posiedzeniu Zarządu 

Głównego Zw. Zaw. Rob. i Prac. 
Przom Bud. Cer. i pokrewnych zawo­
dów w Polsce które odbyło się dn. 4 
bm w Domu Kultury Robotników Bu

Fundus?wyborczy 
P . P , S .

Tow O tłk Cześ' t  wpłacił 5.(190 zł. 
i wzywa do złożenia »w Kulika Wae- 
ta ,>].

D z'du-cą PPS Mokotów 2  list ze­
brała 88 902 zł.

Tow. Warna! Tadeoss wpłacił 500 zł. 
i wecwał t o . tow. W anaia W ładysła­
wa, Suiatę Zygmunta, KowaRszewskle- 
go  Czesława, Dąbrowskiego Stefana.

Tow. Byliński Jor  wpłaci! 300 sł. 
I wezwał tow. tow. Rejncto W acława, 
Janczewskiego KmoSb t  BaM&ow*Ł!e-

dowlanych na Dolnym Ujazdowi# w 
W arszawie, reprezentującego 177.000 
członków, podjęto uchwałę oddania 
swoich głos ów w dniu 19 stycznia 
1947 r. na listę Nr. 3 — Bloku Stron­
nictw Demokratycznych.

*
Główna Komisja Artystycznych Zwią 

zków Zawodowych i Stowarzyszeń — , 
uchwaliła deklarację wyborczą, w któi j 
rej postanowiono solidarnie głosować I 
na Blok Stronnictw  Demokratycz­
nych.

*
W  Krakowie odbyło aię przedwy­

borcze zebranie Zw. Nauczycielstwa 
Polskiego: Zgromadzeni uchwalili re ­
zolucję, w której czytamy: „Członko­
wie ZNP w Krakowie solidaryzują się 
z uchwalą KCZNP o poparciu w wy­
borach Bloku Stronnictw  Demokra- 
ircznych 1 Związków Zawodowych".

LONDYN. (PAP). Ogłoszona została 
ustawa o  nacjonalizacji wszystkich e- 
lektrow ni w W. Brytanii. Jest to  p ią­
ta z kolei ustaw a nacjonalizacyjna

Strajk i  Londynie
rozszerza się

LONDYN (PAP). S trajk  robotników 
transportow ych rozszerza aię. W  Lon­
dynie do stra jku  przyłączyło się 1.500 
szoferów — zastrajkow ali oni również 
w Leads, Coventry i Mereseyside.

M inisterstwo wyżywienia ogłosiło 
kom unikat stw ierdzający, że rząd bę­
dzie m usiał zastosować środki n ad ­
zwyczajne dla zapewnienia praw idło­
wego rozdziału racji żywnościowych,

Przedstaw iciel rw iązku tragarzy 
portow ych oświadczył, źe jeżeli żoł­
nierze zostaną użyci na zastąpienie 
strajkujących, to zastrajku ją  również 
tragarz® portowi oraz robotnicy w 
dokach.

T ransportow cy żądają 44-godzinae* 
go tygodnia pracy, 8-mio godzinnego 
dnia pracy oraz 2 tygodniowych p ła t­
nych urlopów.

Dziatwa szkolna Wilanowa
w gościnie u lew® Premiera

9 bm. delegacja dziatwy S Opieki 
Rodz, z  kierownikiem szkoły w W ila­
nowie udała się do Prem iera Rady Mi- 
nistrów  aiby złożyć życzenia nowococz- 
ne i serdeczni* podziękować za do 
tychczasową pomoc w odbudowie szko 
ły (2 miliony zł.) Przy składaniu 
pięknego kosza kwiatów ucz. klasy 
piątej Kazubska Alina przemówiła do 
tow. Prem iera: Obywatelu Premierze!
Dzieci z naszej szkoły z okazji Nowe- 
go Roku sk ładają  ofe. Premierowi se r­
deczne życzenia długiego życia i do ­
brego zdircwia w trudnej pracy d la na 
ssego państwa. Składam y także, cń, 
Prem ierowi eordecan* podziękowanie 
sa  c$>idkę siad ssoss^

Tow. Prem ier przy jął delegację ciast
kami i serdecznie rozm awiał z dziećmi 
o ich szkole, k tó ra  dźwiga eię z  ruin.

4000 mieszkań 
dla góralków

Celem zapewnienia górnikom odpo 
wiednich warunków mieszkaniowych, 
zostanie wybudowanych w ciągu roku
bieżącego około 4.090 mieszkań dla 
rodzin górniczych. Tereny pod osiedla 
rozciągają się między Gliwicami i D ą­
brow ą Gónńozą,

rządu brytyjskiego. W szystkie elek­
trowni® w  W. Brytanii zarządzane 
będą przez instytucję, k tó rej kap i­
ta ł zakładowy wynosić będzie 800 m i­
lionów funtów  szterlingów. Zadaniem 
lej instytucja będr-ia dążenie do obni­
żenia celty p rądu  i uproszczenia obec­
nego systemu, a  taki® rozbudow ania 
steed elektrycznej. W  Szkocji będą
zrealizowane pro jek ty  w dziedzinie 
w ykorzystania energia wodnej.

W  zarządach elektrow ni zasiądą 
przedstawiciele sam orządów  i  konsu­
mentów. A kcjonariusze towarzystw  
elektrycznych otrzym ają odszkodow a­
nie.

em esnm m m n ■AVI

,Trybuny

Już ukazał się w sprzedaży
f O 0  m m s m & tp

Wolności “
o następującej treści:

Zwycięstwo Bloku — to zwycięstwo 
Narodu. P rogram  W yborczy Bloku 
Stronnictw  Demokratycznych i 
Związków Zawodowych.

Bo W alnego Zwycięstwa.
Ostap Dłuski — Zwycięstwo D em okra­

cji w wyborach - -  wzmocnieniem 
pokoju światowego.

M. Chełchowskt — Nadzieje, które się 
spełniają.

Stanisław  Nocufi — Demagogia a rze­
czywisty program.

Aleksander Litwin — Wied na przeło­
mie.

3. Kuźntecow — Zwycięstwo Słowian 
w odwiecznej walce z Niemcami.

Zanna Kormanowa — Po miesiącu 
UNESCO

Na widowni międzynarodowej — Co
się dzieje w Iranie. — Stopa ży­
ciowa narodu radzieckiego.

Ruch robotniczy iza granicą — Przed 
kongresem włoskiej partii socjali­
stycznej.

Ha Saesseb ®»sa}vY.

b o tn lk a "  w y w iad u  w  godzinę po 
p rzy jeździe  do  W arszaw y , p a ra  J o l­
lio t m ów i z  u jm u ją c y m  u śm ie­
ch em :

O siągn ięcia  Polski
— To, co m i się rzuc iło  p rzede  

W szy s tk im  w oczy po przy jeździe  
do  P o lsld , to  p o w ró t do s ta n u  n o r­
m aln eg o . P a m ię ta m  m o je  w ra ż e ­
n ia  z 1945 r., k ied y  w szędzie  w ldzia 
ła m  ś la d y  w o jn y  i zniszczenia. 
D ziś, n a  u lic ach  p a n u je  n o rm a ln y  
ru ch , lu d z ie  są , bess porów nan ia  
lep ie j u b ra n i, w idać  dobrze  zaopa­
tr zo n e  sk le p y .

N a w e t n a  p o d staw ie  te j pow ierz  
chow nej o b se rw ac ji do sz łam  do 
w n iosku , że P o lska  krocząc  drogą  
odbudow y, m a  w  c ią g u  ty c h  o sta ­
tn ic h  la t dw óch  bardzo  p o i:» żn e  o 
siągnięcia .

N a  p y ta n ie  ,co sądz i o  sy tu a c ji  
p o lity c zn e j w  Polsce, pand Jo llio t 
o d pow iada :

—  W iem , ża s tro n n ic tw a  dem o­
k ra ty c z n e  u tw o rzy ły  b lo k  p rzed w y ­
borczy. U w ażam  to  z a  bardzo s łu sz  
n e  pociągnięcie , k tó re  pozw o li u- 
trw a llć  d em o k ra ty czn e  zdobycze u- 
s tro jo w e  i k ład z ie  po d w alin y  pod 
p rzysz ły  rozw ój w aszego  k ra ju .

Początek m iędagnarodo- 
uie| w spółpracy

P rzechodząc  do zag a d n ie ń  m ię ­
d zynarodow ych , p a n i Jo llio t m ów i 
p rzed e  w szy stk im  o O rgan izacji 
N a ro d ó w  Z jed n o czo n ych :

N ależy  zd ać  sobie sp raw ę , że  po 
ta k  ciężk ich  w s trz ą sa c h , ja k ie  p rze  
ży w ał c a ły  św ia t w  o k re s ie  k a ta ­
s tro fy  w o jen n e j, n ie  m o żn a  oczek i­
w ać  od  O rg an izac ji N aro d ó w  Z je ­
dnoczonych  n a ty ch m ias to w y ch , w iel 
k ich  osiągn ięć . J e s t  to  d o p ie ro  po­
c zą te k  m ięd zy n aro d o w ej w sp ó łp ra ­
cy, k tó r a  p rzy n iesie  n iew ą tp liw ie  
d o b re  re z u lta ty . T rzeb a  uzbro ić  
s ię  w  c ierp liw ość. N a ro d y  Z jed n o ­
czone  są  in s tru m e n te m  p o ko ju  i 
sądzę , &e od eg ra ją  zn a czn ą  ro lę  w  
jeg o  u trw a len iu .

W ytrącić N iem com  z rąk 
możliuuość agresji

N a  p y t śmie, ja k ie  s ą  w e  F ra n c ji 
n a s tro je  w  s to su n k u  do N iem iec , 
p a n i Jo llio t o d pow iada :

— F ra n c ja ,  podobnie  ja k  P o lsk a , 
p rzeży w ała  c iężk ie  l a t a  o k u p ac ji 
n iem ieck ie j. W iem y z w ła sn eg o  do­
św iadczen ia , czym  b y ła  n iem ieck a  
n ap aść . P a m ię ta m y  ró w n ież  błędy 
o k re su  m ię d zy  d w iem a  w o jn a m i, 
k tó r e  d o p ro w ad ziły  do  tra g e d ii r o ­
k u  1939. N ic  te ż  dziw nego, ża F ra n  
cuzi ś led zą  s  n a jw y ż s z y m  za n iep o ­
k o je n ie m  w sze lk ie  posunięcia , zm ie  
rza ją ce  do o d b u d o w y  N iem iec .

N ie  m a m y  żad n e j g w aran c ji, że 
o d rodzone  N iem cy  n ie  s ta n ą  się po­
now nie  n a p a s tn ik ie m .  O p in ia  pu ­
b liczna  w e F ra n c j i  je s t  zd an ia , że 
N ie m c y  pouńn i pon ieść  odpow ie­
d zia lność  za  w yw o ła n ie  w o jn y  ś 
zn iszczen ie  n iem a l p o ło w y  E u ro p y . 
N a leży  im  w y trą c ić  z  r ą k  m ożli­
w ość ponow ien ia  a g re s ji ,  a  n ie  m a ­
m y  pew ności, że  obecnie  s to so w a ­
ne  m e to d y  is to tn ie  dopro w a d zą  do  
teg o  celu. >

P a n i Jo llio t m ów i w reszc ie  o  s to ­
su n k a c h  p o lity c zn ych  w e  F ranc ji, 
a  w  szczegó lności o s to su n k a c h  
m ię d zy  so c ja lis ta m i  i  k o m u n is ta ­
m i:

— P om im o, iż obydw ie p a r tje , 
za ró w n o  S F IO , ja k  i  p a r t ia  k o m u ­
n is ty czn a , ze  sobą  w sp ó łd z ia ła ją , 
n ie  u tw o rzy ły  o n e  d o tychczas z w a r 
teg o  b lo k u  lew icy. O czyw iście, Zga­
d za ją  się  one  co do w ie lu  zaga ­
d n ień  za sa d n iczych , a  s to su n k i m ię  
d zy  c z ło n k a m i obu  p a r tii są  p rzy ­
ja zn e , choć is tn ie ją  n ie je d n o k ro t­
n ie  sp o ry  pom iędzy  p rzyw ódcam i 
p a rtii .

P a ń s tw o  Jo llio t zo s ta li w czo ra j
0  godz. 1-szej pp . p rzy jęc i n a  a u ­
d ien c ji u . P re z y d e n ta  R P.

W y w ia d  p rzep ro w a d ziła  
A N N A  F ID L E R

Gdorgfi Marshall
Po raz pierwszy w  historii Stanów  

Zjednoczonych zdarzyło się, że na cza 
le Ministerstwa Spraw Zagranicznych 
(zwanego u) Am eryce Departamentem  
Stann, State Departm ent) stanął w oj­
skowy.

Znaw cy stosunków  amerykańskich  
twierdzą jednak, i»  fak t ten nie ozna­
cza bynajm niej „m ilitaryzacji“ kursu 
zagranicznej po lityki Stanów Zjedno­
czonych, wybór zaś generała Marshalla 
na sekretarza stanu tłumaczą jego Wy­
bitnym i zdolnościami dyplom atycznym i, 
jakie w ykazał zarówno w czasie ostat­
niej wojny, jak i po je j zakończeniu.

Marshall brał w ydatny udział w sze­
regu konferencyj m iędzysojuszniczych, 
jako doradca prezydenta Stanów  nie 
ty lko  w  sprawach w ojskow ych, ale t 
politycznych. Tow arzyszył Roosevelto- 
wi podczas spotkania z Churchillem, w  
sierpniu r. 1941, na pokładzie „Poto- 
macu“, gdzie powstała słynna „Karta 
A tlan tycka“ ,- konferencja wSasablanca, 
Quebec, K airze, Teheranie, Jałcie ł 
Poczdamie odbyw ały się przy współu­
dziale b. szefa sztabu armii am erykań­
skiej, którego opinia była zawsze w y­
słuchiwana z dużym  zainteresowaniem
1 brana pod uwagę przez grono osób, 
decydujących o losach świata.

Generał George Marshall urodził się 
w stanie Pensylwania w r. 1680, kształ 
cił się w  Szko le  W ojskow ej w  Virgintt, 
był profesorem W yższe j S zko ły  W o­
jennej. W czasie pierwszej w ojny świa 
towej w ziął udział w kampanii francu­
skiej, wyróżniając się w ybitnym i zdol­
nościami; koniec w ojny zastał go na 
stanowisku szefa sztabu I  armii ame­
rykańskiej we Francji.

W  r. 1927 Marshall został odkomen­
derowany do Chin, gdzie spędził parę 
lat, zapoznając się gruntownie z  pro­
blemami Dalekiego Wschodu. IV r. 
1939 mianowany został szefem  sztabu 
armii am erykańskiej i na tym  stano­
wisku oddał ogromne usługi nie tylko  
swojemu krajowi, ale i całej cywilizo­
wanej ludzkości, tworząc nieomal z ni­
czego potężną armię i przem ysł wojen­
ny, którego praca przyczyniła  się wal­
nie do zwycięstwa nad wrogami cyw i­
lizacji.

Po zakończeniu w ojny generał Mar­
shall w ysłany został do Chin, jako nad
zw ycza jny ambasador prezydenta S ta­
nów Zjednoczonych; zadanie jego po­
legało na doprowadzeniu do porozu­
mienia m iędzy dwiema skłóconym i czę­
ściami Żółtej R epubliki: Południa 1 
Północy; kon flik t Nankinu z Jenna- 
nem, stanowiący groźne dla pokoju  
azjatyckiego ogniska, miał być załago­
dzony (wiadomo dobrze, że U SA za­
angażowały się poważnie po stroma  
Czan-Kai-Szeka, zasilając go w pienią­
dze, materiał wojenny, a nawet ludz- 

k i>-Chińska misja Marshalla nie powio­
dła się. Nie udało mu się doprowadzić 
do pojednania m iędzy Południem a 
Północą, którego wyrazem miało być 
utworzenie wspólnego rządu Jedności 
Narodowej z siedzibą 10 Nankinis.

W te) właśnie kry tycznej chwili Mar 
shall odwołany został do W aszyngto­
nu, by objąć stanowisko sternika za­
granicznej p o lityk i U SA. Znawcy po­
lityk i am erykańskiej twierdzą, że no­
minacja ta oznacza, iż B iały Dom 
chciał w  ten sposób m. in. zaakcento­
wać supremację w  polityce Stanów  
spraw azjatyckich nad europejskimi, 
skoro powierzył Departament Stanu  
jednemu z najlepszych znawców pro­
blemu A z ji i Oceanu Spokojnego.

m
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Nasi kandydaci
Lucjan M otyka

T«w. Lucjan Motyk* J««t cctonldflffii 
CK W p p g  |  Mkretarz'.'nt KCZŁ P«- 
•fcwdat •  zoboelareklcj, krakow skiej 
n x U ia ; I lam t**i robotnikiem — &**>- 
h r m  U nidtil alę 4 m aja 1915. 4«*t 
m Utóf, d i  ma tut aobą bogatą Juź 
praawloM  bsjaw iillta Witaj, s M4rej 
v jaacd l. Idei, •  którą się zwiąaał.

Ua PP» wstąpił w r. 1632, mając *a- 
iadwte 17 tal. W tym samym reku 
a ss ist safcrrtsrsem  oddziału TUK w 
H M I u n , W talach 1633 — 18*5 od- 
bywa złużbą wojskową w broni pan- 
cerucj, szkolą podoficerską kończy i  
plsrwsaą lokatą. Po odbyciu służby 
wojskowej wraca do sawoda — S do 
pracy społecznej. Organizuje związki 
M ło to w e , Zapoznaje się przy tym z 
miejsca a sanacyjnym więzieniem, ja­
ko wypróbowany Już jednolitofron- 
towiec, wierny PPS-owicc. Slaje 
aa esele szeregu strajków okupacyj­
nych, których lala przechodzi wów- 
■m . przez Kraków, podobnie jak 1 
przez eata Polskę.

W r. 11)38 pracuje w sekretariacie 
okręgowym Związku Zawodowego 
Transportowców. A w r. 1937 jest w 
obozie koncentracyjnym w Bcrezic 
Kartuskiej.

Bereza go nie złamała. Wraca do 
do pracy w ZZT 1 w roku 1938 zo­
staje członkiem Zarządu Głównego. 
Pracuje równocześnie pHnte nad sobą, 
kończy Szkołę Nauk Społecznych przy 
Krakowskim Oddziale TUK. W r. 1939 
zostaje sekretarzem Okr. Itady Zw. 
Zaw. w Krakowie.

Przychodzi wrzesień 1939 1 okupa­
cja. Dla Iow. Motyki oznacza to: wal­
ka 1 konspiracja w szeregach socjali­
stycznych. W latach  1939— 1942 jest 
łącznikiem organizacyjnym  na Dębicę 
I Rzeszów. W r. 1942 Niemcy aresztu­
ją go. Po 7-miesięcznym pobycie w

uregulowania rauunkftw»
. *•  . .  T i i j '  ZAPOMNI EĆZ Adama Mickiewicza »Trywna Ludów*

adeszła chwila
.„Chłopa, k tórrr w d*Ru stu-!lecz raczej utrwalenia władzy re~ 

leci nie mieli innych praw po- i publikańskiej i prawidłowego 
litycznych, oprócz prawa odda." j postępu zasad sprawiedliwości ir - 7 ——S — »—     t t
wania swej krwi i swych pienię­
dzy, zdobyli w końcu dzięki re­
wolucji prawo głosowania... Re­
akcjoniści uznali już głośno do­
niosłość opinii chłopów. Poru­
szają wszystkie sprężyny, aby po­
dejść chłopów, wpłynąć na nich 
i przyciągnąć krh do swego o- 
ficialnego stowarzyszenia. Lu­
dzie, którzy dotychczas tak mało 
zajmowali się chłopem, którzy 
nigdy nie zadawali sobie trudu 
studiowania ie^o interesów mo­
ralnych i materialnych, ci ludzie, 
nagle umyślili sobie odgrywać 
rolę jedynych obrońców religii i 
własności chłopa... Ten światek 
nie mówi o religii, jak tylko ma 
jac na myśli wybory... Czas już 
chłopu zrozumieć, że tego ducha

ludzkości..,
...Nadeszła dla chłopa chwila 

stworzenia przedstawicielstwa 
narodowego prawdziwie chłop­
skiego... Nie obawiajcie się
wybierać ludzi nieuczonych.
Rzecz istotna to charakter mora.l 
ny, to siła moralna, to talent...”
Skąd Se c ? ta f f f

Przeczytajcie uważnie tych kil 
ka aktualnych zdań, przeanali­
zujcie ich treść, lak wam się wy­
daje, skad zaczerpnięte sa te cy­
taty? Czy może z manifestu 
przedwyborczego „partyj zblo­
kowanych”, czy też może z prze­
mówienia jednego z leaderów 
PPS lub PPR? Przecież mowa w 
nich o reakcji i reakcjonistach,c n fo p u  z ro z u m ie ć , ze  ic k u  uuv.ua ------  -    ■ - - .  . . . .

prawdziwie religijnego nie może i rewofuqi ,postępie t sprąwredu-
napotkać w stowarzyszeniach wośa wyborach _ i krwi chłop-
rzekomo religijnych, trzeba, żeby skiej. S* to terminy znane; pow- 
sie nauczył cenić i znać sam sie- j szechnae, spotykane_ codzień w 
bie, trzeba, żeby miał odwagę prasie „zblokowanej .
powiedzieć samemu sobie i ob­
wieścić przy wyborach, że to 
właśnie on, chłop iest prawdzi­
wym przedstawicielem uczucia 
religijnego. On reprezentuje 
pracę na roli w pocie czoła, na­
łożona człowiekowi przez naj­
starsze z praw religijnych, on, 
jako rekrut i jako podatnik re-

Otóż, jeżeli sadzicie tak, jeste­
ście w grubym błedzie. Nie w 
1947 roku zostały te słowa napi­
sane, lecz sto lat wcześniej, bo 
w dniu 1 m&ia 1849 roku. Nie 
wygłosił ich Tózef Cyrankiewicz 
ani Władysław Gomułka, lecz 
napisał je Adam Mickiewicz; nie 
w „Głosie Ludu”, nie w „Roboł-ją go. Po 7-miesięcznym ponycie w |afcO re K ru t l lJUtu p u u » u u a  vv "  . T

więzieniu wysiany zostaje do Gświę-! prezentuie ducha poświęcenia, n«u  ukazały się lecr w „ iry
eimia. To ta i  drugi obóz fcoacentra-1 u a ™  5o<t d u c h e m  chrześciiań- ib u m e  L u d ó w  . .................Simla. To Już drugi obóz honcentra 
eyjny w jego życiu, tym rasem jeszcze 
cięższy. Ale to go nie łamie. Jest 
współorganizatorem lewicy obozowej— 
wraz z Cyrankiewiczem. Po roku do­
staje polecenie ucieczki celem nawią­
zania koniaktów z organizacjami przy 
obozowymi. Ucieczka udaje się.

Pracuje wiec zrazu w organizacji 
pomocy więźniom Oświęcimia, po 
czym zostaje kierownikiem politycz­
nym socjalistycznej partyzantki w 
krakowskim, wreszcie sekretarzem o- 
kręgowym organizacji krakowskiej. W 
r. 1944 organizuje tajne rady zakła­
dowe.

po wyzwoleniu kraju Jest od pierw­
szej ebwlll przy pracy w ' legalnych 
już szeregach PPS. W lutym 1945 zo­
staje członkiem Siady Naczelnej Par­
t i i  jest wiceprzewodniczącym OKZZ 
w Krakowie I seUretaraem wojewódz­
kim P artii W maju 1945 zostaje po­
wołany do KRN. W ezerwen 1945 
partia obdarza go mandatem członka 
GKW w dowód najwyższego zaufania 
mas do tego nieznanego socjalizmowi 
młodego dzlabseasu Wreszcie w listo­
padzie 1945 r. zostaje członkiem Pre- 
oydlum 1 sekretarzem KCZZ.

Za zasługi bojowe w waste konspi­
racji otrzymuje stopień majora WP 1 
Krzyi Grunwaldu III U . Posiada nad­
to Polonia Reetlluta I meslał ^Za wol- 
msbt I zwyelęstwo**.

Kandyduje w robotniczym Cbrzano- 
wte, gdzie zna go każdy robociarz.
Tego beakompromlsowego bojownika 
wolności t sprawiedliwości, lego wler- 

PPS-owca, snują dziś sresztu 
ay ludowe eatej Polaki.

który jest duchem chrześciiań 
stwa... Radzimy wiec każdemu 
religijnemu chłopu, żebv nie u- 
fał ludziom, mówiącym mu w 
czasie wyborów o religii...” 

„...Reakcjoniści przedstawiają 
się za obrońców własności w o- 
góle, a chłopskiej w szczególno­
ści, po da ja ja za zagrożona przez 
rewolucje... Czego, się (jednak) 
zdaia najbardziej bać, to nie po­
wrotu gwatłów rewolucyjnych,

bunie Ludów” .
Pisał je Adam Mickiewicz w 

jednym ze swoich artykułów po 
rewolucji lutowej 18-18 roku, po 
owej wiośnie ludów, kiedy chło- 
pi francuscy zdobyli prawo gło­
sowania.
8 ^  sWml Rfllscjf 
r r s s '8  g i s s u . . .

W  Polsce chłopi prawo 
głosowania zdobyli później,

różnych okresach, zależnie od te -1 
go, w jakim żyli zaborze. A kie­
dy już prawo głosowania zdo­
byli, lud reprezentowali nierzad­
ko „ludowcy" typu , Długosza, 
bogatego przemysłowca, „ro­
biącego w nafcie", który w 1911 
roku jako „polski ludowiec" za­
siadał w austriackim rządzie w 
charakterze ministra dla Galicji.

Kiedy Polska powstała, to w 
czerwcu 1919 roku podczas dru­
giego kongresu „Piasta” jeden 
z jego przywódców oświadczył:

„Polska upadła jako państwo 
szlacheckie... Polska, powstaje 
teraz jako państwo ludowe... 
Idziemy w tym kierunku, by zie­
mia się w ręcei ludu dostała...

Ale w styczniu 1923 roku ten 
sam przywódca utworzył z reak­
cją większość prawicowo - cen­
trowy w sejmie i do roku 1939 
„ziemia w ręce ludu” nie dosta­
ły się.

C zy  J s fs lc r la  s l s  p a w t t r z y ?

Zwykło się mówić: historia 
się powtarza.

Historia powtarza się o tyle, 
że w każdej epoce, w każdym 
społeczeństwie trwa walka mię­
dzy siłami postępu a silanu 
wstecznictwa, między ludźmi ju­
tra, a ludźmi dnia wczorajszego. 
Genialny Adam Mickiewicz zdo­
łał przed wiekiem napisać^ sło­
wa » dziś aktualne. 1 dzbiai. w' 
obliczu nowej wiosny ludów 
’"reakcjoniści poruszała wszelkie 
sprężyny, aby podejść chłopów’ 
i obawiają sie „utrwalenia wła­
dzy i prawidłowego postępu za­
sad sprawiedliwości i ludzkości” 
i dziś „reakcyjny światek nie mó 
wi o religii, isk tylko majac na 
myśli wybory’", bowiem i dzisiaj
. *   11 _ _ śrtf.łt-am

postępu a resztkami tych, którzy 
pragnęliby wstrzymać bieg hi­
storii

Nie trzeba w naszych warun­
kach ściślej precyzować, o kogo 
chodzi. To iest rachunek bez 
niewiadomych — otwarta gra. 
Już nie — gra o chłopa, jak to 
było w czasie, kiedy Mickiewicz 
pisał swoje słowa, ale gra o naj­
większa stawkę: o istnienie Pol­
ski.

I dlatego tym razem historia 
lat dwudziestych naszego stule­
cia nie może, nie powinna się 
powtórzyć, ,nię może. tak samo, 
jak wbrew pobożnym życzeniom 
niektórych nie powtórzyła się 
historia Centrcwrawu ani histo­
ria rozbicia klasv> robotniczej, 
ani historia rozbicia sojuszu ro­
botniczo - chłopskiego, ani histo­
ria zwlekania z oddaniem zie­
mi chłopom, ani historia * o* 
ciąganiem się oddania fabryk ro­
botnikom.

[Nadeszła dla chłopa chwila 
stworzenia przedstawicielstwa 
prawdziwie chłopskiego”, tak, 
jak dla robotnika nadeszła chwi­
la stworzenia trwałego przedsta­
wicielstwa prawdziwie robotni­
czego. I tej szansy tym razem 
ani chłop ani robotnik nie za­
przepaści.

Nie jest przypadkiem zbież­
ność słów naszego hymnu „Na­
dejdzie jednak dzień zapłaty, sę­
dziami wówczas będzicm my... , 
z mickiewiczowskimi słowami z 
„Trybuny Ludów” : „Nadeszła 
chwila uregulowania rachunków 
pomiędzy ludem a tymi, którzy 
dotychczas podawali się za jego 
przedstawicieli*.

d o ,.. . , ....... , .
w toczy się walka między światem

JERZY RAWICZ

Od denuncjacji do szpjegostwa

Temu szczęfc e dopisuje 
kło okazji nie marnuje

Taką okazją może być d ła  wielu 
aadcbodząca 49-t* loteria klasowa, 
która przyniesie wg nowego planu gry 
przede wszystkim 4 główne wygrane 
po l.OOO.O'M) zt, tj.

MILION W KAŻDEJ KLASIE 
» dalej:

16 wygranych po 500.000 zl
100 „ „ 100.000 „
350 „ 20.000 „

i  100 „  „ 10.000 „
1360 „ „ 5.000 „ Md.

razem  zaś 35.000 wygranych na sumę 
przeszło 

86 milionów złotych 
Przeciętnie co 44-ty num er czeka 

wygrana co najm niej 10.000 zł, a  co 
23-ci — co najm niej 5.000 z t

Spiesz zatem po los,, bo ciągnienie 
Już 16-go stycznia.
Gonu losu: 1/1 —* 400 zl, 1/4 — 100 zł.

2694
1

menty stanowiące tajemnicę państwo­
wą i .przechowywała je o siebie w 
mieszkaniu celem przekazania ich 
osk. Baczakowi.

WIN MIAŁ WPŁYNĄĆ 
NA WOLNOŚĆ WYBORÓW 

l  kolei sąd przystąpił do przesłu­
chania osk. Baczaka. Oskarżony przy 
znaje się, ii  był członkiem WiN-u.
Do organizacji oskarżony wstąpił w 
połowie listopada S945 r. po rozmo­
wie z „W itkiem” — członkiem AK. 
z którym współpracował w czasie o- 
kupacji: „W itek” mówił, ic  WiN jest 
kontynuacją AK, przy ezyra nie m« 
charakteru wojskowego, a wszystkie 
znamiona stronnictwa politycznego, 
które ma zamiar wystąpić z czasem 
legalnie. Oskarżony twierdzi, że WiN 
m iał wpłynąć n» wolność wyborów w 
Polsce. O metodach działania organi­
zacji „W itek” oskarżonemu nie mó­
wił.

Zadaniem Baczka było opracowy­
wanie referatów: „Cechy polskiej po­
lityki zagranicznej” , „Stosunki pol­
sko -  sowieckie" „Krajowa Rada Na­
rodowa1*, „Stosunki polsko-czeskie” , „ -----------
„Karta Narodów Zjednoczonych" oraz i mja j nazaju trz wręczyć 
„Referendum” .

Sąd na wniosek p rokuratora  za­
rządzi tajność rozprawy.

WYKRĘTNA o b r o n a  
OSK. BACZAKA

Po przywróceniu jaw ności postę­
powania, osk, Baczak odpowiada na 
pytania obrony.

Adw. Hryniewicz: Od kogo wyszła 
inicjatywa -spotkania z przywódcami 
organizacji?

Osk.: Od samego ambasadora.

(Dokończenia procasu ze sir. i-ej)
pustkę nocną.Obr.: Kto to może potwierdzić. . . w , rn_

Osk ■ Potwierdzić to  może osk. sprawę, poczym udał się do W erne- 
Grochólskl. « •  Zaprzecza on. jakoby razom i  do-

Z kolei p rokurator zapytuje oskar- ! wódcą AK był u gestapowca. W erner
. . .  . . .  « _ i . ł- .1    n«/vnbr\li

Oskarżony sałat wił tę menfów ambasa<łt>POw4 fi o r f  echowy
wal je w domu?

PcTOcSiwaicwil dla Polski
będzie kentpuraana w roku 194?

Do W arszawy przybyli przedstawi- ( 
efcie Centralnej O rganizacji „Don 
Smase" w Bennie, p. p. dr. Charles 
Egger — dyrektor i Jan  Dubied — 
sekretarz ^eoe'alny, aarazem kierów- 
oik sekcji polskiej i czechosłowackiej 
Obaj naczelni kierownicy instytucji 
Szwajcarekiej odbyii dłuższą kanfetron-
cję i  minisatrem Pracy i Opieki Spo­
ł e c z n e ;  tuw. Adamem Kuryłowiczem, 
•b rązu jąc  rozmiary dotychczasowej 
pomocy szwajcanskieij dla Polski i in ­
formując o swoich zamierzeniach pro- 
js-amowyah na rftj^ 1947.

2  zansierzea tych wynika, że „Dom 
Suisse” będzie kontynuowała na tere­
nie Polski pomoc w zakresie żywno- 
ickrwym i leczniczym dla matek i dzie 
ei (również młodzieży akademickiej, 
której okazywana ma być nadto  pomoc 
•wakował.

„Dots Suisse” pragnie również roz­
winąć akcję przeciwgruźliczą przez wy 
posaienie gmachów poniemieckich na 
Dolny® Śląsku — dalej zapowiada lln 
szkolenie na  swój koszt w Szw ajcarii! ? więzienia, 
polskich lekarzy i pielęgniarek w za- wyjściu
kresie walki a gruźlicą, z uwzględnię-' 
tńem najnowszych zdobyczy nauiko- 
wycłi.

ionego kiedy i ile paczek zostało do­
starczonych ambasadorowi.

Osk.: Dwie paczki w październiku, 
a jedna w listopadzie ub. r. przy czym 
odnośnie tej ostatniej nie mam pe­
wności czy została wręczona, gdyż 
w międzyczasie zostałem aresztowany.

Prok.: Skąd oskarżony wiedział, że 
doszło do spotkania między dowódz­
twem WiN-u a ambasadorem.

Osk.: „Witek* powiedział mi, że 
spotkanie i  ambasadorem Jest faktem 
dokonanym.

GROCHOLSKI WSPÓŁPRACOWAŁ 
Z GESTAPO 

Oskarżony Grocholski opowiada o 
swoim zachowaniu się podczas oku­
pacji. W październiku 1939 został a -  
resztowany przez Niemców i po krót­
kim pobycie na Paw iaku, wywieziony 
do Piły. Tam przebywał 2 tygodnie 
i — jak  mówi — Niemcy zwolnili go 
z braku dowodów. Na odjezdnem o- 
trzym ał od jednego z Gestapowców 
kopertę z adresem cyfrowym, którą 

rz wręczyć w Gestapo
warszawskim. _,

Oficer Gestapo prosił oskarżo­
nego aby dostarczał inform acji poli­
tycznych o Polakach, Oskarżony
twierdzi, że kategorycznie się temu 
żądaniu sprzeciwił. ,

Pa dwóch tygodniach przyjechał 
adm inistrator m ajątku, którym oskar­
żony zarządzał i przywiózł list z roz­
kazem stawienia się u komendanta
Gestapo. /

Grocholski udał się wtedy na Szu­
cha i został zaprowadzony do Meissm 
gera. Tam doszło między nimi do 
sprzeczki i jak  oskarżony mówi ~  
„pan Meissinger bardzo się rzucał t 
oświadczył, że każe mnie zamknąć na 
dobę”. Grocholski został zamknięty 
na Paw iaku i siedział tam miesiąc, bo 
Meissinger o nim zapomniał. W cza­
sie pobytu udało się Grocholskiemu 
wysłać gryps do żony. ta  zaś udała 
się do Meissingera i H anptstu ttnfuhre- 
ra W ernera, powołując się na swoje 
niemieckie pochodzenie wydostała mę

prosił Grocholskiego o interwencję u 
władz Polski podziemnej, aby anulo­
wano wyrok. Oskarżony udał się s tę 
sprawą do adw. S-typułkowskiego, 
W czasie rozmowy ( nim otrzymał 
listę 15 osób, które miały być zwolnio 
ne, w zamian za anulowanie wyroku 
na W ernera. W erner nie zgodził się z 
tą koncepcją 1 nić zwolnił nikogo z 
wymienionych na liścia. Wyrok jed­
nak na nim nie został wykonany.

O stosunkach z astrologiem Szarżą- 
Dzierżbickim. który został aresztow a­
ny przez Gestapo i zamordowany Gro­
cholski daje niejasne odpowiedzi. Mó­
wi, że Dzierzbieki nie płacił komor­
nego, w domu adm inistrow anym  przez 
oskarżonego i stale dochodziło z nim 
do scysji. Rzeczy po Dzierżbickim 
wzięła częściowo kochanka W e r n e r a .  
Gdy rodzina Dzierżbickiego chciała

Osk.: Tak. Wtedy zostawiałem pacz­
ki mojej mat e ł mówiłam, ŻS są „tref
ne“, t. zn. te  należy j* zniszczyć gdy 
by afę coś ze m ną stało.

Przewodn.: Jakim i umówionymi
słowami w yrażał się oskarżony przy 
wręczaniu paczek przedstawicielowi 
ambasady?

Osk.: Mam wręczyć prezent.
Na pytania prvkuralora  oskarżony 

mówi o swoich stosunkach z amba 
sadą niem iecką przed 1939 v. Znał 
tara sekretarza Szelicha, który póź­
niej ty ł w bliskich stosunkach s jego 
krew ną Marią Grocholską.

Prok.: Go aię słało i  Dąbrowskim 
po otrzym aniu anonim u przes o skar­
żonego?

Osk.: Został on aresztow any po pew­
nym czasia przez Gestapo. Aresztowa­
nia to stało w związku z niedociąg­
nięciami w Straży Ogniowej, gdzie 
Dąbrowski pracował.

Prok.: Czy brat oskarżonego zajzno-
odebrać książki z biblioteki, Gfochol- wai Wj,sofeje stanowisko w konspira 
ski odmówił — jak twierdzi „ponie­
waż bał się represji ze strony W erne­
ra, od którego otrzym ał klucz z mie­
szkania ■ aresztowanego astrologa” .

MAM WRĘCZYC PREZENT

Przewodn.: Od kogo wyszła inicja­
tywa spotkania z am basadorem  obce­
go mocarstwa.

Osk.: W zasadzie inicjatyw a wy­
szła od am basadora, a nie od WiN-u. 
WiN chciał tylko podtrzymywać ten 
kontakt.

Przewodn.: Na jakiej podstawie or­
ganizacja wysunęła projekt kontaktu 
oskarżonego z ambasadorem.

cji?
Osk.: Ja  nie wiem, ale gestapowiec 

W erner mówił mi o nim, że jest po­
dobno zastępcą „Grota”.

Prok.: Gdzie miało się odbyć spot­
kanie z  am basadorem ?

Osk.: Na Żoliborzu, w mieszkaniu 
mojego b rata . Brat był co .prawda nie­
obecny, ale mogłem mieszkaniem dy­
sponować.

Prok.: Kiedy oskarżony wręcza! 
paczką ambasadorowi, czy wiedział 
on o tym, że ma ją  otrzymać?

Osk.: Ambasador był już poinfor-
innego źródła. Dzi

„Don Su W ” w pianie swoim na r. 
5947 przewiduje dalsza opiekę nad 
„wioską szw ajcarska” w Otwocku, w 
której co 6 tygodni 600 dzieci znajdu­
je idealne warunki - sanatory jo* i -rc* 
ckliwą opiekę. Nadio przedstaw iciele:

v assnurl n/l 2,1 II P lf\ 7 Jt BK”

z Paw iaka oskarżony 
nie chciał zrywać kontaktu z W erne­
rem aby mieć kogoś znajomego na 
wypadek aresztowania.

JAK GESTAPOWIEC WERNER 
WYKRĘCIŁ SIĘ ŚMIERCI

Ostatni raz był Grocholski u W er­
nera, kiedy dowiedział się, że Polska 
podziemna wydała na Gestapowca wy 
rok śmierci. Wówczas W erner we-O|7l0ft .̂ n au io  . run, 51UIOVI. TT */ *T V . , , ---

, Don Suisse" zapow iadają dalszą afe . zwa,ł oskarżonego telefonicznie do sie 
cję oharytątyw ną na Górny® Slasku i bie i natychm iast posłał samochód- 
w zakresie żywnościowym i o d z i e , t o - 1 z ł o ż y ł o ,  że komendant rejonu 
wym wśród górników i repatriantów  I AK miał sprawę w Gestapo.

! ą mianowicie chciał prolongować prze

raowany o tym z liuiejj-
- -------------------- 1 wił się tylko, że to ja mu wręczam

Osk.: Znajomość i przyjaźń rodzin- , paczkę, ale ją przyjął, 
na łączyła mnie z am basadorem  od Na pytania obrońcy Nowogrodzkie-
30 lat.

PTzewodn.: Czy oskarżony 
widywał się z ambasadorem?

Osk.: Po przyjeździe ambasadora 
do W arszawy złożyłem mu wizytę. 
Po tym składałem mu częściej wizy­
ty. Ambasador był u mnie 4 razy w 
domu. ja zaś chodziłem do ambasady 
raczej wtedy, gdy miałem doręczać 
dokumenty.

Przewodn.: He paczek odebrał am ­
basador?

go, odnośnie stosunków z ambasado- 
często rein obcego m ocarstwa, oskarżony 

odpowiada, że stosunki przyjacielskie 
między nimi zacieśniły się specjalnie 
yb. ostatnim  czasie. Mówi też, że do 
am basadora ma bezwzględne zaufa 
nie.

O skontaktow aniu dowództwa W i­
N-u z am basadorem  Grocholski mówi, 
że am basador nie chciał zgodzić się, 
aby spotkanie * WiN było przez nie 
go zorganizowane. Z innego źródła ̂ ■  "  -----------

Osk.: Wiem, że odeforiS na pewno bowiem, am basador dowiedział się, że 
dwie. Co do trzeciej — nie mam pew- j Grocholski jest za mało poważny do 
ności, choć przypuszczam, że i tą  do- j przeprowadzenia podobnego spotka- 
stał, ale już nie pamiętam. i nia.

Przewodn.: Czy ambasador, który  w 
dniu 20 listop..da po raz ostatni od ­
wiedził dom oskarżonego, wiedział, że 
w mieszkaniu znajdują się jakieś ma­
teriały?

Osk.: Sądzę, że nie wiedział Może 
być, że się domyślał.

Przewodn.: Czy oskarżony znał za­
wartość paczek, jak one wyglądały?

Osk.: Nie znałem. Paczki były ow ią­
zane sznurkiem i lakowane.

Przewodn.: Czy były momenty, że 
oskarżony nie mógł dostarczyć doku-

ZEZNANIA OSK. DR. KALICKIEGO
Po zeznaniach o s i. Grocholskiego. 

Sąd przystąpił z kolei do przesłucha 
| nią osik. W itolda Kalickiego.

Przewodniczący Sądu na wniosek 
prokuratora zarządza tajność obrad.

Po wznowieniu jawności zadaje py­
tania obrońca Niedzielski, którem u o 
skarżony odpowiada, że absolutnie nie 
wiedział do jakiego celu służą dostar­
czane przez niego informacje.

W sobotę sąd przesłucha jeszcze 
osk. Kryst. nę Kosiorek.

W czwartą rocznicę zgutm tom. Jhb  
ioto Miodnego" (tone. Andrze) Mo*s- 
howski) te „Robot.itkić* z dnie S bot, 
ukazał $ią nekrolog piór* tom. Jana 
Mulaka. W nekrologu tym po raz 
pierwtzy wymientkny zo tid  pteado- 
nim prteutodnUtząeeg* dzielnicy tydom 
thlej PS. tom. JFamatztf*.

Taka  /it i  była sm utna  |  tragk to*  
hietorta getta, ie  wtqkezoii jego tekąd- 
nlów, a co gortta , uMękezotł jego bo łu  
terów zginęła bezimiennie. Pomnik po- 
święcony bojownikom powetania w get­
cie jee t w dtstej mierze pomnikiem NU 
znanego Żołnierza. K ilka nazwtek, któ­
re przeezty do historii, jak nam dekt 
Anleltrwicze l KlepłUza, to tylko e tę ii 
tych, o których pamlęł ipdąi ty* po­
winna.

Wspomnienia o bojoezmlkech tydeep- 
skich. jeteli tą dzU publikowane, do­
tyczą członków ,JłiindsF, ególnotydme 
sklej organizacji Z. O. B., niektórych 
innych grup; ale dotąd nikt nie napi­
sał ani tiow e  •  naszych majblltstyek 
towarzyszach partyjnych s P  $.. e  pa­
tem z R. P. P. S., którzy ze merami 
getta w alczyli o Polskę Socjalistyczną.

Tow. „T om ast", przewodniczący 
dzielnicy P. S. w grids — to war- 
szawski adwokat Antoni Oppenketm.

Niemal natychmiast po powstanie 
P. S. rozpoczyna aktywną pracę. V  
zamkniętym getcie skupia wokół sie­
bie klika początkowo osób. które 
współdziałają s nim w rotpowssock- 
nitmia ideologii walki •  Polskę In ­
dową.

Trudno wymienił tych wszystkich, 
którzy z czasem wzięli tywy odział w 
pracy konspiracyjnej P. S. dzielnicy ty  
dowsktej. Trzeba jednak spoóród tych, 
którzy zginęli, wymienić lew. tnł. Sta­
nisława Neudłnga — sekretarza dziel­
nicy i kterownika grap bojowych; tow. 
, J . i ! k f  — Adama Daniela Szczygiel­
skiego, asystenta przy katedrze prawa 
handlowego U. W., szefsi biura legali­
zacji (biura fałszywych dokumentów)t 
tow. flankę"  — Janinę Moszkowską, 
krewną tow. ,JPawla Młodszego", łącz­
niczkę komtteta dzielnicy. Grupa, któ­
rej czołówka składała etę i  ktlkana- 
sta osób, rozwijała silną dttałolnośł 
propagandową. M otltweid tej były 
jednak ograniczone; nie posiadała ład­
nych zasobów finansowych, tak, te 
kupno powielacza w celu odbijania 
własnego biuletynu p*. „Getto pod­
ziemne■ (dodatek do „Barykady Wol- 
notef'), nastręczało powałne trudno- 
Set.

Dzielnica P. S. była w iywym kon­
takcie organizacyjnym f .JBundenf' l 
grupą „Gwardii", która została w ro­
ku 1942 wctelona do P. S. W raz z 
grapą „Gwardii" przeszedł wtedy do 
P. S. tow. Marian Merenkoh. ty w y  
róumteł kontakt wiązał dzielnicę te 
stroną „aryjsktf, s której przychodzi­
ły dyrektywy.

Tow. „Tomasz" »  lu tym  1942 r. po 
zebraniu organizacyjnym w yszedł na 
miasto w celu spotkania się z  jakimś 
człowiekiem , który m iał finansować 
ruch. Nie wrócił tego dnia. Towarzy­
sze, podejrzewając „w sypl", wraz z 
jego łoną usunęli z mieszkania powie­
lacz i archiwum, klóre znalazło schro­
nienie u tow. , J a n  ki".

Następnego dnia tow. Oppenhehn 
przyjechał do twego mieszkania wraz 
z Gestapo. Rewizja niczego nie w yka­
zała. Jeszcze ras łona widziała go, 
gay przyjechał znowu w towarzystwie 
Gestapo — w niewiadomym celu —  do 
Getta. S i a rm ie  o uwolnienie go nie 
daty rezultatu. Słuch  ® nim zaginął. 

Pra-n szła  dalej.
W  krwawą noc czerwcową 1942 r„ 

gdy w getcie zginęło około 50 działa­
czy politycznych i społecznych, Niem­
cy w yw lekli z mieszkania tow. Neu- 
dinga. Na rogu ul. Solnej i Łeszna zna­
leziono jego trupa. Opustoszała jedna  
z głównych melin P. S. N ik t ju i  nie 
oglądał pięknie kreślonych przez tow. 
Stanisława map frontu. N ik t nie słu­
chał jego rzeczowych w ywodów o mo­
żliwościach w alki zbrojnej w dzielnicy.

Zbliża się początek końca. Szeregi 
P. S. w  getcie topnieją. K tórejś nocy 
przyszło  Gestapo po .Jankę'*. U kryła  
się. Młoda, 1H-Ietnia dziewczyna, cho­
ra na płuca  — z  dziecięcą brawurą, 
wbrew rozkazom, tegoż dnia poszła na 
egzamin do szko ły  pielęgniarek. S tam ­
tąd zabrali ją. Z  Pawiaka przychodziły  
grypsy: torturowana, była u kresu sił, 
a jednak nie sypała. Ostrzegała, że 
ktoś denuncjuje, ie  tow. „Lilka" m is i 
się ukrywać. A  potem um ilkł głos z 
więzienia. J e j sąsiadka z cęli, po o- 
wolnieniu opowiadała, ie  pierwszego 
dnia „akcji" niemieckiej w dzielnicy iy  
damskiej, wywieziono ją do Treblinki.

Tow. ,J ilk ić '-S zczyg ieh k t, zgodnie z 
ostrzeżeniem, ukrył się. Wyciągnął go 
z kryjów ki oodstęp służby porządko­
wej, która działając w m yśl poleceń 
Gestapo, oddała go w ręce wroga. I  
o nim słuch zagined.

..Akcja" w getcie rozbiła kontakty. 
Zaczęły się wiązać ponownie, gdy nie 
wielu ju i ty lko  tow arzyszy żyło. Po 
pewnym czasie część ich znalazła się 
za marami getta, część zginęła w pow­
staniu dzielnicy żydowskiej.

RUDOLF LESSEL
C B O M M M M M I to M I
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„ROBOTNIKA"
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Desant Kurta Schumachera
Schumacher — to nie Ossiefzky!

Berlin, w grwinia 1946.7 Wiedy Brytyjczykom przy-;— powiedział Schumacher —
szPotdróż m,ieoficjalnego aanba 

saiora Niem ec Kurta Schuma­
chera, do Londtymu wywołała 

• w Niemczech i poza ch grani­
cami wsirząs podobny do mo­
wy min. Byimesa. Anglicy zre­
wanżowali cię Ameryce, n e 
chcąc w ogólnej grze o dusze 
niem-eck e pozbawić się atu­
tów propagandowych. Amery­
kanie byli wyjazdem Schuma­
chera nie mn. ej zaskoczeni, niż 
Anglicy mową Byrmesa. Obaj 
partnerzy, mimo pozorów 
współpracy, p 'lnie strzegą swo­
ich ogródków strefowych.

W okresie „szumaoherow- 
ikiej pielgrzymki" jedna z wpły 
wowych osobistości amerykań­
skich w Berlinie wyraz ła sjt 
publicznie: „To są zupełnie
hinduskie zabawy, z tym że w 
Indiach nie ma czterech stref. 
N e rozumiem, jak mogli Angli­
cy poprosić tylko socjalistów 
Schumachera, a pominąć dele­
gatów, pozostałych stronnictw. 
To nie była gra fair...“

Aby zrozum eć zaproszenie 
Brytyjczyków i wyjazd Schu 
machera, należy sięgnąć n eco 
głębiej w stosunki, jakie panu­
ją od dłuższego czasu w strefie 
brytyjskiej.

01 „po- 

„Welt-

wCircenses"
Anglia otrzymała s tT e fę  na 

wskroś przemysłową, z robot­
nikami i w  elkami kapitalista­
mi. Spichlerzem tej strefy był 
wschód* niemiecki, a najwięk­
szą troską h-tlerowsk ego mi­
nistra aprowizacji podczas woj­
ny było zaspokajanie żołądków 
robotniczych. Dz ś istnieje ten 
sam problem z tą jecnakże róż­
nicą, że Anglicy nie mają skąd1 
tej żywności brać, skoro w sa­
mej Brytani źle jest z aprowi­
zacją Amerykanie sprowadza­
ją żywność zza oceanu, bo £ą 
bogaci. Anglia1 natomiast nale 
ży dziś do krajów dłużn'czych 
i nie stać ją na wyżywiane 
Niemców kosztem olbrzymich 
nakładów finansowych. Płat­
nik brytyjski buntuje się, cze- 
go ćówodem liczne interpela­
cje w Izbie Gm n.

Czyż wobec tego Anglicy 
miel zrezygnować z prymatu 
rw Niemczech?

O c z y w iśc ie , że nie! Skoro 
caie megą dać „panem *, pozo­
staje „circemses"...

Pozwala s ę więc Niemcom 
aos ć stare mundury z ordera­
mi, pozostawia irn się dawne 
'tytuły, deniezifikację zaś opro­
wadza się do rzędu przeżyt-

w um. jr >■ y jw- j txwu* ; -------
s/-edł w sukurs Kurt Schuma- j ale próbkę, jaiką nam pokazano, 
cher. Człowiek ambitny, zidol-^mogp nazwać jedynie biurokra- 
ny, nieprzejednany wróg Sło-jcją. Weźmy chociażby sprawę 
wian i Francuzów, człowiek, | obozów dla uchodźców niemiec-
którego sam Niemcy przezwali jkich ze wschodu. Można o nich
„■der kleine Hitler" — dla jego;tylko iedno powiedzieć: Belsen 
namiętności orr,torskich i pa-i bez SS’.
telycznych gestów. Polityk,j Świat powinien być właściwie 
który wmówił N-emcom, że, wdzięczny Anglii za wyprawę 
właśni® Angl cy otworzył im j Kurta Schumachera. Wiemy 
drzwi n i świat, ale który jed-j przynajmniej co myślą 
nocześnie n« wiecu w Hanno-j stępow;cy” niemieccy. 
verz® powiedział całkiem o- Biedni przyjaciele i 
twa rei e, że „mus my oćgran-l 
czyć sdę od naszych sąsiadów ij 
stać się panami we własnym J
domu. Partia socjaldemokra- j 
tyczna jest gotowa rozszerzyć 
się, ale nie dopuść dó nfil ra- 
cji innych grup'*. A więc walka 
o jedymowładztwo partyjne.

Dusizą tej walki jest czło­
wiek, który podiobn * jak Hi­
tler, zaczął swoją karierę poli­
tyczną od atakowani®1 tT?k ta­
tów pokojowych. Gdy pierwszy 
wystartował od napaści na 
Wersal, jego następca uczynił 
to z Poczdamem. „Uchwały 
poczidamckie nie są wykony­
wane, wobec tego są n epo- 
trzebne!" •— wołał Schuma­
cher w kilka miesięcy po woj­
nie na ulicach Berlina i Ham­
burga. Dzisiaj on i jego zwo­
lennicy uważają Poczdam za 
nieporozumienie i w tym duchu 
pouczają swych stronników.
A Niemcy, którzy wiele już 
wygrali w  dziejach prote­
stach, są przecież mistrzami od1 
gmatwan a polityki.

Nie najgorszym rybakiem w 
mętnym stawie niemieckiego 
matecznika politycznego okazał 
się Kurt Schumacher. Zostali 
więc zaproszony do Londynu.

buehne" Carla Ossietzky'ego!
Okazało się w świetle „progra-; 
mowych” przemówień Schuma-1 
ohera, który sam był więźniem j 
obozu koncentracyjnego, ie  wy j 
już jesteście tylko niedobitkami j  
wyrżniętej kiedyś w  pień demo- i  

kracji niemieckiej, tak antycznej,! 
jak stara kultura grecka. To zaś, 
co dzisiaj zwie się demokracja; 
niemieckę, tyle ma z demokracja; 
wspólnego, ile „mały Hitler" — j 
Schumacher np. z Lessingiem.

UuoUw M orcinek po pow rocie do k ra ju  odw iedził szkołę 
W k łd re j 8»y8 praed w o jną  SMHseayełełrm.

powszednią^,

Czy istnieje wieczysta teoria gospodarowania?
Echa dyskusji na Kongresie Techników w Katowicach

C zy te ln icy  pam ięta ją  c iekaw e  I p ro w ad z ił w bU torli do  * n i* iiy  uatro - 
a r ty k u ły  tow. prof. E  L ip ińsk i*- jów  gospodarczo  -  społecznych. 
go na tem at „w ieczystych  praw  1 T a k ie  w odniesieniu  do  obeon«go 
ekonom icznych“ , zam ieszczone  | po lskiego m odelu  gospodarczego, n ie
p rzed  para dn iam i w  ,J ło b o tn i-  
ku“, a r ty k u ły  te w y w o ła ły  re­
p likę  tow. B. M inca, w iced yre ­
k tora  D epartam entu  P rzem ysło ­
wego w  C. U. P. R ep likę  z bar­
d zo  drobnym i skró ta m i za m iesz­
cza m y  na pro ib ę  autora. N a­
szym  zdaniem  spór je s t w praw ­
dzie  raczej term inolog iczny, a 
nie m ery to ryczn y; d o ty c zy  drob­
nych  ró in ic  w  cieniow aniu d e ­
fin ic ji; ale na ta k  w yso k im  p o ­
ziom ie prow adzona d y sk u sja , na 
w et je ś li zagłębia  się  w  szcze ­
gó ły  drugorzędne, stanow i nie-

m ogą m ieć zastosow ania  ła d n e  ..wie­
c zy s te "  p rew * k ap ita lizm u . Po lska 
gospodarka  p lanow a raądai alę swo­
imi p raw am i ekonom icznym i. P ra ­
wa te są  b ą d ł  całkow icie o ryg inalne, 
bądź *ą to daw ne p raw a  u a łro ju  k a ­
pita lis tycznego , a le  tak  g run tow nie  
p rzeo b rażo n e , łe  (trećć ich  uległa ca ł­
kow itej am ianie.

W edług innego poglądu  reprezen to ­
w anego w dy sk u sji w ieczyate p raw a 
ekonom iczne p rz e jaw ia ją  się w® 
w szystk ich  u s tro jac h  gospodarczych, 
nie w y łącza jąc  naszego obecnego. J a ­noty arugorzęane, unvw i —- . > - . . _ _

w ą tp liw y  p o ży tek  d la  tych  sze- k o  g łów ne la k .e p r a w o  wneczyste wy-
rokich  kó ł C zy te ln ików , k tó rych !  »«m ęto praw® podsdy  J popyt®.

„ K o c io k w ik 3’
Nie wiele ta wizyta dała Niem  

com. Powrót Schumachera, poza 
pierwszym oszołomieniem, był 
bardzo żałosny. Pozostałe partie 
wykazały w prasie i na wiecach 
cała nicość kierowanej przezeń 
polityki. „Teśl.i Schumacher pra.g 
nie jedynowładztwa dla swej 
partii w Niemczech, dlaczego u 
siebie nię potrafi opanować sy­
tuacji?” — pytano. „Nie chce­
my, aby mydtono nam oczy!” 
— wołał Tacob Kaizer. najwięk­
szy konkurent Schumachera do 
sławy fuehrera i pupilek Ame­
rykan.

Natomiast „Manchester Guar 
dian” po wizycie Schumachera 
pisał, że „trudno jest wprost po 
jąć postępowanie Anglików, kto 
rzy zapraszają polityka niemiec­
kiego do Londynu, aby przema­
wiał imien/em naciomlizmu nie­
mieckiego, zanim jeszcze alianci

in teresu ją  zagadnienia ekono­
m iczne.

R  e 4.

D yskusja na sekcji ekonom icznej 
; K ongresu T echników  Polsk ich  w Ka­
tow icach, dała tow. prof. E dw ardow i 
L ip ińsk iem u okazję  do n ap isan ia  
dłuższego a r ty k u łu  w „R obotn iku  . 
P rof. L ip iński nazyw a tę dyskusję  
„ in te re su jącą  i nie pozbaw ioną  p i­
k a n te r ii" ,  o raz  „nam iętną".

Cóż by ło  p rzedm iotem  *poru osy 
n ieporozum ien ia  n a  sekcji ekonom i­
cznej? D yskusja da się aprow adzlć 
do trzech  zasadniczych zagadnień:

Otóż na leży  stw ierdzić, że w tych  
d z ia łach  g o sp o d ark i ipolskioj, k tó re  
są  reg u lo w an e  płanow® praeo p a ń ­
stw o, k ap fta lis ty ean e  praw® podaży 
ii p o py tu  Gd® drfał®. W  drodze p a ń -  
Btwow6((o rozdzie ln ic tw a otrzyim uj^ 
pew ne to w ary  n iekon ieczn ie  ci, k tó ­
rzy  o trzym aliby  je  w  rezu ltac ie  dzia­
ła n ia  żyw iołow ych p ra w  ry n k u ; przy  
tym  o trzy m u ją  je  n ie  po  cenach , w y­

stro ju  1 rządzących  nim  praw . P odo­
bnie byłó na sekcji ekonom icznej 
kon g resu  ka tow ickiego. „Wieczyste** 
p raw a zasłan ia ły  n iek tó rym  isto tę 
p rzem ian . W  now ych  praw ach  widzie­
li oni ty lko zastosow anie  starych.

Prof. L ip ińsk i w a rty k u le , zam iesz­
czonym  w „R obotn iku", n ie  podziela 
już  pog lądu  o  ab so lu tn e j w ieczysto- 
ści p ra w  ekonom icznych. Tow. L i­
p iński w ycofał się w p ó ł drogi i za­
j ą ł  stanow isko  n iezdecydow ane. Je­
dnak s w ielu  sfom ułow aniąm i tow. 
L ipińskiego n ie m ożem y się pogodzić, 
zw łaszca* gdy pow ołu je  się n® 
M arsa .

Z estaw m y cy ta ty . P rof. L ipiński 
pisze:

„Otóż Już ed ezasu M arSa Jest rze­
czą znaną, łe  gospodarow anie , jak o  
proces opanow yw ania  p rzy ro d y  pirzez 
człow ieka, jest procesem  zawsze iden 
ty‘cznym , n iezależnie od u stro ju  spo­
łecznego".

A oto co p isze M arx:
„Z uzyskan iem  now ych zdolności 

w ytw órczych, ludzie  am ien ia ją  sw ój 
sposób p ro d u k c ji, ffl w raz  se sposo­
bom p ro d u k c ji zm ien ia ją  on i w szyst­
k ie  ekonom iczne stosunki, k tó re  były

1) Czy Istn ieją w ieczyste p raw a  
ekonom iczne?

2) Jak  należy  zdefiniow ać nasz o- 
becny  u s tró j gospodarczy?

Sj Czy jest m ożlw łe Snańeow an ie  
p lan u  gospodarczego p rzez  b an k i?

W ie c x y s te  praw©

n lk a jący ch  ze s to sunku  p o d a ły  do ty lko  n iezbędnym i stosunkam i^  tego 
popytu , a le  po  eenach p lan o w o  o k re - określonego sposobu p ro d u k c ji" , 
ślonych prze* państw o. Z arów no więe technika, jak  1 eko-

D ysknsja  n a  tem a t „w ieczystych" n o rn ik , u le g a j, ciągłym  
p ra w  ekonom icznych  jes t ba rd zo  s ta -  , M etody gospodarow an ia  n ie  są saw - 
ra. A rystoteles uw ażał za tak ie  n ie -  j  sze jednak ie , jak  to tw ierdzi p<rof. Li

wadiz* się w> rzu-uu — ---- _■
,<6w x których możn® kpić ogóle zaczęli się zastanawiać
kabaretach. Zezwala się n a ; nad przyszłością. Niemiec. Pary-

by ~ż N emkatn:, podnosi się ska „Humańite” nazwała postę 
tdłych na ciuchu, dając mi- pek ten —  prowokacią.

' -■ W  każdym razie to, co powie
dział w Londynie Schumacher,

ychłego zmart-wychwslą- 
Traktuje się  w reszcie

Hub- 
upa
raź 
n i a
Niemców,, 
kreiwnych, którym nie powo­
dzi się w życiu, a!e którym po­
magać wyp-da I najeży. Cała 
tai scener’a oblężona na
m e n t a l n o ś ć  „ n i e m i e c k i e g o
człowieka", który zawsze do­
statnie jedzenie uważał za spe-

Jed en  z k ieru n k ó w  poprezentow a- 
nych w  dyskusji w y raża ł m yśl, iż ni® 
m a p ra w  w ieczystych 1 n iezm ien­
nych w  ekonom ii, że is tn ie ją  ty ik o  
p raw a  określonych  fo rm ac ji społecz­
nych. P ra w a  te po w sta ją  n a  o k reślo ­
nym  stopn iu  rozw o ju  sił w ytw órczych 
społeczeństw a i g iną  w  p reeesie  dal­
szego po su w an ia  cię 
nap rzód . Rozw ój a®

am ienne p raw o  n iew oln ic tw o. W  epo­
ce feudaliranu  uw ażano  p o d daństw o  
za w ieczyste p raw o. K lasyczna eko­
n o m ia  m ieszczańska uw aża ła  aa n a ­
tu ra ln y  1 w ieczny u stró j — k a p ita ­
lizm . W  Egodzie s ra c jo n a lis ty czn ą  
filozofią ekonom iści k lasyczn i u siło ­
w ali w yprow adzić  p raw *  ekonom icz­
n a  e  n a tu rą  „hom o oeco otiom icus". 
P ó źn ie jsza  n a u k a  dow iodła, że p ro ­
dukcja  nosi zawsze c h a ra k te r  społe­
czny 1 że an i jed n o  z jaw isko ekono­
m iczne n ie  jes t fak tem  izolow anym  i 
w iecznym , a le  odw ro tn ie, «* rodzi dlę 
ono, żyje 1 um iera .

Hz&roć s jaw ia ł się  now y u s tró j #oa- 
piwccaic i podarezy, zw olennicy „w ieczystych 
społeczeństw a | p ra w  akonoenieznyeh d»ugo> ni* eh c ie- 
w y tw teczy eh  1 li uznać now ego c h a ra k te ru  tego  li­

p ińsk i; przeciw nie, zm ien ia ją  eię one 
wTai z u stro jam i gospodarczym i. Me­
tody g o sp o darow an ia  m onopolistycz­
nego kap ita linm u , k tó ry  p a li zboże 1 
kawę, by  podnieść  ceny, k tó ry  często 
p łac i za zam ykan ie  fab ry k  1 pozo­
staw ian ie  odłogiem  p lan ta c ji 1 k tó ­
ry  w  ogóle k ręp u je  rozw ój sił w y­
tw órczych — są głęboko różne od 
m etod  g ospodarow an ia  gospodark i 
p lanow ej postępow ych epłeczeńatw.

E ngels w  sw ojej książce „A nti-O fl- 
r in g "  pisze, że k to  chcia łby  połączyć 
jednym i p raw am i ekonom ikę Ziemi 
O gniste j e ekonom iką k a p ita lis ty cz ­
nej Anglii, n ia  m ógłby p cw ied risć  
niczego, p rócz  p a r a  b an a ln y ch  praw d 
w ro d za ju , że ludzie  pow inn i p ra so ­
w ać, jeżeli chcą żyć itp .

Odbudowany przemysł radziecki
I K  w i ą ę  ł i  s  i    f  • •

jak zubożałych lnie może być trafniet nazwane.
Tyle impertynencji nie wysłu­
chał świat od czasów szaleń­
czych mów Hitlera. Ze wszyst­
kich fragmentów, jakie prasa p o  
dała z Londynu, jedno powiedze 
nie Schumachera powinno u- 
tkwić nam w pamięci. Zacytuje

cialny przywilej, kłaćąc jednak be dosiownte: 
naesk na blichtr epoletów. | „Mówi się wiele o demokracii

P®tężm« abtornlM g«B® etanęły ttn bc&kreanyni ctepi*-

L i s i ą t  x  Ł . t * « t x S
■ — i ni i— ■ m i*  ii i      *■» 1'  —■1 ■ •

Mobilizacja
O d zakończen ia  a k c ji w erbunkow ej 

do szeregów  P P S w  Łodzi, upłynęło^ 
dni k ilkanaście . Życie w artko  nanosi 
la lę  now ych p rzeżyć  i now ych potrzeb. 
W yb o ry. J e ż e li  jed n a k  w spom inam  a k ­
cję  w erbunkow ą, to dlatego, że nie spo  
sób pom inąć je j  znaczenia  d la  p o sta ­
w y so c ja lis ty  w naszym  m ieście. Po­
staw a ta sta ła  się  o w iele bardzie j 
czynna  i a k tyw n o ść  ta w parze  ze zm o­
bilizow aną św iadom ością  so c ja lis ty cz­
ną w kracza  bezpośrednio  w okres 
przedw yborczy .

Bo cóż to była  w łaściw ie a kc ja  w er­
bunkow a? P odw ajanie  naszych  szere­
gów, spoczyw ające  w spraw nych  rę­
kach I I I  sekretarza  W o jew ó d zkieg o  Ko 
m itciu , tow. Jana  K arbow iaka, to nie 
ty lk o  w y ka zy  s ta tys ty c zn e , w yścig  cyfr  
i ob fita  korespondencja , ja k  rów nież  
m rów cza zapobiegliw ość w  te j spra - 
wie. T o  są e fe k ty  na zew nątrz, a k lu ­
cze do now ych bram dzia ła lności dla  
now icjuszów . D la nas, d la  sta rych  par- 
iy jn ikó w , b y ł to egzam in spraw ności 
organizacy jne j i spraw dzian  poziom a

św iadom ości
so c ja lis tyczn e j św iadom ości. N ie cho­
dziło  o to, by  lu d z i agitować. A g itu ją  
w szys tk ie  m ury ulic różnobarw nym i 
plaka tam i. C hcie liśm y sym p a ty kó w  
przekonać, chcieliśm y uśw iadom ić co 
do historii, ro li P P S i nadzie i, ja k ie  
się  z tą partią  w iążą.

A  w  tym  celu trzeba  by ło  w prząc  
do robo ty  całą m achinę p a rty jn ą , od  
góry do najn iższego  szczebla . Trzeba

T ygodn ie  u p ływ a ły  na w ędrów kach  
po fa b ryka ch  i zakładach . M ów iliśm y  
wobec lic zn ych  rzesz sy m p a ty kó w  P PS  
o h istorii P artii, w y ja śn ia liśm y  w  czym  
leżą  znam iona w ielkośc i po lskiego  so ­
c ja lizm u , ja k i  spraw dzian  p e p e e o w  
sk ie j  bojow oóci w  dzie ja ch  naszych  ma 
m y. M ów iliśm y o ideach i bohaterach. 
O obow iązkach i praw ach w szys tk ich  
członków . J u ż  ogólny serd eczn y  na­
stró j, w  ja k im  p a d a ły  nasze słow a, 
b liskie  naw iązanie ko n ta k tó w  s  sym ­
p a tyk a m i PPS, w yra zy  gotow ości zw ią­
zania się  z  P artią  i słu żen ia  je j  —  
vrszystko  to św iadczy ło , że a kc ja  w er­
bunkow a „chw yciła1'. D la sym p a tykó w  

góry do najniższego szczeoia . i rzeou l a jr le n i t  do w ew nątrz
b yło  rozkręc ić  a kcję  P ° ^ ZeZ * Partii, zapoznanie się  z naszą pracą
so c ja listyczną  i o d czy ty . popr ez d z is ie jsze j rzcczynvi-
D zielntce i K o ła  fabryczne. K ierów  J  t y c z n e / .  Dla czło n kó w  zaś -

p isany, aby po p rzez różne ko™ork^ r \ Z Z T o d  n a p r o m ie n io w a ć  da lej. Jes t 
ty jn e  i ko rzy sta ją c  z w ielorakich  m ó w -\ °  wątpienia> ie  a k -
nic dociera li do  m asy sy m p afy A o ^  z | fa„ n W a  w  Ł o d zi da la  p o m yśl-
problem em  „Historia P P S  i , a k j e  siu - , ^  ^  oczefc;7Ĵ

m ości b y ła  la k  na jbardzie j na czasie, t Na terenie Ł o d zi istn ie ją  W ojew ódz-  
Ze w zględu na zb liża jące  się  w ybory, kie  i M iejsk ie  K o m ite ty  W yborcze  w y-L e w zg ieau  a  ^  .„ {on ion t t  K om isji P orozum iew aw cze,
w  k tó rych  ka żdem u  czło n ko w i P artii 
p rzyp a d a  w  udzia le  nie ty lk o  p rzek o ­
nyw anie  sym p a tkó w  P PS d la  koncep­
c ji t program u B lo ku  D em o kra tyczn e­
go, nie ty lk o  jednanie b ezp a rty jn ych , 
ale i w a lkę  s argum entacją  strony  
przec iw nej.

W zra sta ją ca  ilość w ieców  i m asów ek  
p rzed w yborczych  w ska zu je  na b lisk i 
term in  w yborów  i na napięcie nastro­
jów . Trzeba  po d kreślić  um iar ze stro- J a k  w , - e p ra ca ? J dobrze i pow oli 
n y  P P S w  w alce p rzed w yb o rcze j i u- fam> gdzig opory UCZuciow e są w iększe  
n ikanie  ła tw e j demagogii. PPS chce , arrI-~c/j- św iadom ość. Na ogół jed n a k  na 
przekonać. S tą d  p o w ażny  i rzeczo w y  j ros(a p rześw iadczcnie , że zm ienić lo- 
ton w ystąp ień  naszych  członków . A  i gy O jc zy zn y ,  a więc i każdego oby- 
w ystą p ień  pełno. Na dzie ln icach , w ko- ! w atc, a w p 0Uce byt polepszyć  —  
łach fabrycznych , naw et w  kinach na J m oina  l y ,ko  współtworząc, współ-  
S y lw estra . o d b y ły  się  ju ż  m asów ki, na j aczestn ic :ąc w dziele rządzenia i od- 
k tórych  w yjaśn iano  wagę demokra- y a dow yl ,,ania. A  tę możność daje je

P artii P o lityczn ych , w chodzących  w  
sk ła d  B loku , zw ią zkó w  zaw odow ych  
oraz całego szeregu organizacji gospo­
darczo-spo łecznych , k tóre  zg ło s iły  a k ­
ces do program u lew icy. W o jew ó d zk i 
K o m itet m a pod sobą U  kom ite tów  
p ow ia tow ych  oraz posiada k o m ite ty  w  
czterech  m iastach w yd zie lo n ych  łó d z ­
kiego w ojew ództw a.

żyć, aby m iano dobrego pepesow ca  
zd o b yć“ . W  ten sposób nastaw iono od 
razu na jakość, na p o zyskan ie  w ar­
tościow ych  elem entów , na ludzi, k tó ­
rych na leży  zdobyw ać nie k rzy k liw ą   ̂
agitacją, lecz poprzez  
św iadom ości.

ne w yn ik i, a naw et przeszła  oczekiw a­
nia. Dla czło n kó w  zaś sta rych  by ła  tym  
środkiem , k tó ry  w praw ił szereg i w  
stan  bo jow ej gotow ości i pobudził orga 
n izacyjną  i św iatopoglądow ą a k tyw -  

pogłębianie  ! ność.
[ M obilizacja  so c ja lis tyczn e j św iado-

tycznego programu. P om yślano  też o 
w spólnych  w ystąp ien iack  przed sta w i­
cieli różnych  partii w łonie  B lo ku , zor 
ganizow ano sp o tka n ia  w yborców  ze 
sw ym i kandyda tam i. N ieza leżn ie  od te ­
go członkow ie  S zk o ły  M ięd zyp a r ty jn e j 
w y je żd ża ją  na prow incję  z o dczy tam i, 
a w  m ieście ustn i ag ita torzy  zorganizo­
w ani w  tró jk i  obchodzą d o m y  i p rze ­
prow adza ją  rozm ow y z obyw atelam i, 
w yjaśn ia jące  senti w yborów .

d yn ie  program B loku  D em o kra tyczn e­
go, program realnych osiągnięć i rów ­
nie rzeczow ych  zam ierzeń  O kres ga­
du lstw a  i b ezp łodnej negacji zdaje się 
dochodzić  kresu. Jed yn ie  r-.yn jest ja ­
wą. ja kb y  p ow iedzia ł realista.

L epiej więc zoatassrić t a n a ta a  inaw 
wdy w spoko ju . Zasada ro z ra c h u n k i
gospodarczego i d ą ż a n it  do rentes®, 
ności w gospodarce  p lan o w ej cą w 
»waj istocie  całkowici® TÓżn* od 
zasad, rządzących  się zachow aniu®
przedsięb io rcy  kap ita listycznego .

Prof. L ipiński nw aźa, iż jes t opf*« 
wą sporną , czy m oże ietnieć w ieczy­
sta „ teoria  g o sp o d aro w an ia"  lu b  j e -  
kaś n au k a  ekonom ii w ieczysta, po­
dobnie jak  fizyka. 3p raw a  Jest Je­
dnak bezsporna. Nawet teoria  gospo­
d a rk i p lanow ej m oże mieć sastoso* 
w anle  ty lk o  do pew nych  w yaoke 
rozw in ię tych  fo rm ac ji społecznych, 
ale  b y n a jm n ie j n ie m oże się stoso­
wać do w szystk ich  ludów , form  
łec rnych  i epok.

Jak  m ówi Engels, „polityczna eko­
nom i a jes t w sam ej ew ojej istocie  — 
n au k ą  Hilstoryeaną. Ma ona do czy ­
n ienia  z M storycanysn tj. c iągle  zmie­
n iającym  eię m a tori

Definicja usłroju
O becny polski u stró j goapcdarcay  

usiłow ano na zekcji ekonom icznej 
K ongresu sdefin iow ać jak o  „socjali­
styczne  -  k ap ita listy czn y ". W  te j <W- 
fin lc ji w idzim y znów  o d b lask  teorłł, 
i ł  n ie  now ego pod  słońcem . Jeat s t  
w ochodzle toejaliana, a a  sachofhriA 
kapitalizm .

D efin icja !* Ja»t M ędną, gdyż sek­
to ra  państw ow ego  w gospodarce  po l­
skiej ni* m ożna u tożsam iać  a eo eja- 
I i zmora. Socjalizm  postuluj®  imiezien#* 
k las opołeesmyeh, a  przecież n ik t 
p rzy to m n y  ni* będzie  tw ierdził, i i  w  
Polsce w prow adzono  aatró j b® i*ł«- 
so wy.

Nasa eektor tn łc ja ty w y  p ry w atn e j 
d zia ła  lub  będzie d z ia ła ł w rauszach
g ospodark i p lanow ej. Są w  a h a  Mo­
m enty k ap ita listyczne , a le  -wielcy k**1 
p tta liści sosta li pozbaw ien i fab ry k  1 
banków , k tó ra  anarodow ion® . Cc J»» 
dnak  m ajw ażnlsjazo, w  defin icji na­
stró j eocjaliałyesn®  -  ksipitaiiatyeany® 
n ie  m a m ie jsca  a a  m iliony  drobnyąfe 
p roducen tów , posiadaczy  Indyw iA sal- 
nyoh go sp o d arstw  ch łopsk ich  1 wal'-* 
srta tó w  rsem iośbiiczrefe. C hłopa P i ­
skiego a le  m o in a  wezwać an i izaptóa- 
lis tą , an i eocjaliatą .

D latego to* traeb*  p®r*tHd« defta*- 
r ję  „net ró j soc ja lia tycane  -  kapftsdl- 
s tyczay", ja k ą  b a ła m u tn ą  i s a t r ty m a i  
się n a  p rzy ję ty ch  Już dziś ekreŚ lar 
niach: ustTÓj d em o k rac ji ludow ej l 
polski m odel gospodarczy. T e o k re - 

iś le n i t  u w y p u k la ją  bow iem  sw oistość 
|i now ość po lskiego system u gospodar 
; czego pośród  innych ustro jów .

Finansowanie planu
W  dyskusji na s e k c j i  ekonom iczno! 

w ysunięto  pogląd , i ł  finansow anie  
p lan u  p rzez  b an k i jes t n iew łaściw e 
i niecelow e. P ogląd  tak i jest sp rzeca- 
ny z sam ą is to tą  gospodark i p la n o -  
w-ej. Z adania  p lanow e ty lko  w tedy 
będą realne, jeżeli będą m ia ły  p o k ry ­
cie finansow e. D otyczy to  zarów no 
p ro dukcji, jak  1 inw estycji.

D latego też p lan  finansow y m u d  
stanow ić in teg ra ln ą  część ogólnego 
p ianu  gospodarczego, a ban k i w inny 
finansow ać w łaśni*  jedyni* p lan .

O czyw iście zasada  finansow an i*  
p lan u  przez  b an k i n ie  jest sp rzeczna 
i  p raw em  b anków  do kon tro li, k tó ra  
jed n ak  stanow i środek do lepszeg® 
w ykonania  zadań  planow ych.

Innym i słowy, ban k i w inny  udzie­
la ć  kredytów  jedyn ie  n a  cele przew i­
dziane p la n e m ,  a  o d m a w ia ć  ich  na 
cele  inne. W  p e w n y c h  w y p a d k a c h  
b a n k i  m o g ą  Odmówić k r e d y tó w  na 
cele o b ję te  planem , gdy  k o n t r o la  do­
wiedzie.  że  k r e d y ty  Ie nie b ę d ą  m o ­
gły- być r a c j o n a l n i e  zużyte. W t a k im  
r az ie  k r e d v lv  n i e w y k o r z y s t a n e  z o s t a ­
ną  p r z e k a z a n e  w ła d z o m  d y s p o n u j ą ­
c y m ,  które  p r z e z n a c z ą  je w sposób 
p la n o w y  na inne cele.

K o n t ro la  b a n k ó w  jes t  więc ś ro d ­
k iem  u rea ln ien ia  zasady finansow a­
n ia  p lanu , a le  w żadnym  w yp ad k u  

G R Z E G O R Z  T IM O F IE JE W  ln ic  m oże stanow ić  śro d k a  p odw aża-
|ją c c g o  tę  zasadę.

B ronisław  M!m«.



Sir. S

MEDYCYNA-PRZYRODA-TECHNIKAI
Gdy nawiedza nas fala mrozów

Jakkii województwach
szerzy ssę odra i wścieklizna

Slo ię  na przystanku tramwajowym  
wśród tłumu pasażerów, narzeka 
sycii na z.r.ię na mróe, na bałagan  
tramwajowy, na... w ogóle. A mró* 
szczyp ie w  twarz.

Z sinych ust ohłopczyny padają s ło ­
wa: Express... Robotnik... Żyore W ar­
szawy... Przekrój — sensacja —

Zwinnie przebija «ią, w paltociku  
wiatrem podszytym bez pończoch. w 
dużych dziurawych butach, przez 
stłoczony tłum, młodziuohmy 8 czy  
10 lotni gazeciarz.

Śledzą bieg chłopczycy.
Wtem rozlega «śę przejmujący, płac* 

liw y dziecinny krzyk —  krzyk żałosny  
dziecka, w ołającego o  pomoc —  pu- 
boc  matki. Jest to krzyk naszego, 
przed chwilą jeestcae tak w esoło w y­
krzykującego aprzedawcy g***t.

Potknął aią o  grudą lodową, upadł
—  dzienniki rozsypane w śniegu.

Podbiegłem, podniosłem  ehłopozymą,
pom ogłem  mu w uporządkowaniu to ­
waru i włożyłem  w jego ręcą pozbie­
rane gazety.

W zrok mój padł na te ręce dziecię­
ce  Czyż naprawdą są to ręce dziec­
ka? Sine, obrzękłe, zimne, pełne blizn 
i  ubytków, odmrożone ręce... ręce pra­
cownicze. Szukam rękawic chłopczyny
— nie ma ich. Praca zawodowa nie po- 
ewala na ochroną dziecięcych rąk, nie 
pozwala na ochronę rąk, w mroź­
ne dni zimowe. Mróz uszkodził pracu­
jące ręce dziecięce.

8 ł©Mróz fo  w róg  
w róg ciężki

Mróz to wróg i to wróg ciężki.
Pam iętnikarze W ielkiej Rewolucji 

Francuskiej wspominają, że w okresie 
por ewolucyjnej niedoli znosili ludzie 
głód i cierpienia moralne, a łam ali się 
pod wpływem chłodu, zimna i mrozu.

Kiedy kohorty Hitlera zapuściły «*ę 
w  grudniu 1941 roku w głąb Związku 
Radzieckiego, a kiedy propaganda n ie­
m iecka głosiła na św iat ca ły  zw ycię­
stw o niemieckiej machiny wojennej, gi 
©ęli żołnierze w  50-6-top«iiowytn mrozie 
i  trupami swym i pokryw ali w ielkie, bez 
k resne pola śnieżne R osji i Ukrainy, 
aicjąc w  armii zdobywczej strach i 
lęk przed grozą białej śmierci.

D zięki sprawności regulacyjnych u- 
n ą d z e ń  ustroju, znosi człowiek spraw­
nie wysoką ciepłotę, szybko ulega 
•kulkom  mrozu. I d latego słuszny był 
slogan PoSftki Podziem nej: „Ni* zwy­
ciężysz Hitlenku w żydowskim futer­
ku".

Pierwsza wojna światowa, a przede 
wszystkim  wojna miniona, spowodowa­
ła w armiach walczących tak duże 
straty wskutek działania zimna, źc u- 
czeni zmuszeni byli zająć się tym z a ­
gadnieniem już nie ze względów czy­
sto  teoretycznych, czy nawet lekar­
skich, ale praktycznych i to wojen­
nych

Wojna była terenem
dośw iadczalnym

W ojna jest i była terenem dośw iad­
czalnym dila najrozmaitszych schorzeń, 
była też terenem dla schorzeń wywo-

Pod wpływem  ewsms argaafan ludz­
ki choruje. Na czym U  choroba p o ­
lega? Polega o m  aa skurczu najm niej­
szych naczyń krwionośnych, itru. aw- 
ozyń włosowatych i tętniczy oh. W 
m iejscu skunceu skóra traci czucie i 
bieleje. Skurczu nie odczuwamy, * 
bladości lica czy rąk nie widzimy w 
ezaeis działania mrozu. O toczenie d o­
piero zwraca nam, niekiedy, uwagą, 
że oos, czy  ucho nagle zbielało. Zbie 
la ły  aca, uóho czy ręka, czerw ienieje do 
plena w ciepłym  pokoje, kiedyto pod 
wpływem  ciepła skurcz uataje, aaczy  
s ia  się  rozszerzają, krew dużym stru­
mieniem napływa do odmrośonej skó­
ry, czerwieni ją i ogrzewa. Przy d łuż­
szym  działaniu zimna, ekóes początko­
wo Mada, staje  się  twarda, niebołesna, 
ciastowrata, sin* i pokrywa eią pęche­
rzami, n ie rzadko krwiakami. A jeśli 
mróz działa jeszcze d łu te i, przybie­
ra skóra kolor czarno-niebieski i ułe- 
ga martwicy.

Martwicy ulega jednak: ule tylko
skóra, lecz  nawet leżące pod nią m ię­
snie, a nawet kości.

Odmrożona i martwa skóra, odmro­
żony i martwy m ięsień i  kości, jak 
•wszystko co martwe w ustroju ludz­
kim, oddziela się  od ciała i  odpada

Odmrożenia, to niekoniecznie wynik  
trzaskających mrozów, niekiedy bo­
wiem już nieznaczny, ale trw ały chłód, 
bo ok. 4 si. nie zimna, a ciepła, w y­
w ołuje tzw. odmroziny.

W czesną jesionią, czy późnią w io­
sną staje się  sikora taka sinawo-czer- 
wona. obrzękła, chłodna, wilgotna, bo­
lesna, a niekiedy owrzodziała.

Siruea go len i dziewteryefo
Odmianą odmroź,in jest choroba zna­

na w  nauce pod piękną nazwą: sinica  
goleni dziewiczych (po łacinie: erytro- 
cyanosis puellanu). Odmroziny te w y­
stąp iły  u kobiet, kiedy to suknie 
kobiece uległy wybitnemu skróceniu, a 
dziewoje .przyodziewały swe kształtne  
r.ogi w cienkie jedwabne pończoszki : 
wysław iały je na widok publiczny, a 
także j na działanie zimna. Nóżki te

wają akułfei mrozu chorzy n» eaeee, 
na ar t w iosk i er oaę, n s żył akt, a ta k le
choray aa gruźlicę czy  osłabiony układ  
nerwowy. Zimno odczuwa łatwiej orga 
nizra niedożywiony wytwarzający  
mniej ciepła, aniżeli organizm odży­
wiony, dysponujący licznym i rezerwa­
mi produkcyjnymi.

O kazało aią pora tym, że organizm  
ludzki znosi łatwiej w iększe zimno, ale 
suche, aniżeli m niejsze —  wilgotne.

O czym przekona ło  tlą dow ództw o  
eil zbrojnych, a o czym nauka?

W czasie wojny przekonało się do- 
wód*tWK> s ił zbrojnych, ft» żołnierze  
odmrażali a obie nogi, mimo wysokich  
skórzanych l fficowych butów. Bada­
nia władz sanitarnych wykazały, ż* 
chorowali ty lko ci, którzy ni* zm ienia­
li butów. Śnieg przedostawał eią do  
butów nie podeszwą, ale p o lew am i. 
W butach tajał i stąd żołnierze, mimo 
wysokich butów, brodzili w wilgoci 
skarpetek i odmrażali sobie nogi. Cho­
rowali także i ci, którzy m ieli co 
prawda buty suche, ale ciasne, ucieka* 
jące skórę nogi.

Badania lat ostatnich wykazały, że 
zgubny wpływ zimna nie ogranicza się  
tylko do sam ego m iejsca działania  
zimna, ale wywiera ono w pływ  na ca­
ły  ustrój. W licznych badaniach prze- 
orówadzcoych w rozmaitych warun­
kach na ludziach i zwierzętach, oka­
zało się, że w pływ  ten jest bardzo 
wyraźny w miejscach odległych nawet 
daleko od odmrożonych części ciała. 
I tek  skóra przedramienia wykazywała  
zmiany chorobowe, jakkolwiek odmro- 
żcon była tylko ręlka,

W spomniałem już, że przyczyną od­
mrożeni? jest skurcz naczyń krwionoś­
nych i dlatego staramy się skurcz ten 
usunąć, a krążenie krwi pobudzić 
przez tarcie nacieranie śniegiem od­
mrożonego miejsca.

B adacze sow ieccy, Girgilow i Ariow. 
badcli wpływ zimna na żołnierzy armii 
radzieck iej i przekonali się, że tar­
c i e  —  nie zawsze higienicznym śnie

Ogeaewając rącaąta, znużona usiadła 
i zapadła w sen, w którym widziała 
w®par.ia}* drrewko Bożego Narodze­
nia, które tysiącznym i świeczkami 
błyszczało aa zielonych gałązkach. A, 
gdy przemarznięte dziewcząbko um ie­
rało, zbliżyła się  ku niej biała śmierć, 
pod postacią dobrej, niezapomnianej 
babuni, która w zięła na ręcą małą 
wnuczkę 1 uniosła ją daleko w niebo, 
gdzie zapomniała o zimie, głodzie i 
strachu.

naw iedza,

Naczelnicy Wojewódzkich 
Wydziałów zdrowia donoszę, o 
wzroście odry w województwie 
lubelskim i rzeszowskim. — 
W ciągli jednego tygodnia grud 
nia u. r. wzrosła zachorowalność 
na odrę w województwie lubel­
skim z 28 na 162, w wojewódz­
twie 2aś rzeszowskim z 10 na 
146 chorych. W tymże czasie 
zgłoszono w m. Warszawie jed­
nego chorego na odrę. — W o­
jewództwo warszawskie, wyka­
zuje natomiast -wzrost chorych 
na wściekliznę ( z 1 na 7) a 
wrocławskie (z 0 na 6)  Pod­
czas gdy odra jest choroby ule­
czalna to wścieklizna należy do 
chorób ciężko uleczalnych i pro

G dy fale mrozów na* 
brońmy aią przed nią, a le pomyślmy
0 tym gazeciarzu w  paltociku, wiatrem  --------- —-------  .
podszytym , o  dziew czynce z sapatkam i wadzących często do Śmierci
1 o tych wzzyetkich, którzy czekają na j p o c ie s 2 a jaCy m  objawem jest
ęzej pomocy w walce z  m r o ^  s ię  z a c h o r o w a ln o ­

ści na tyfus brzuszny, plamisty 
i na szkarlatynę.

W  m. Warszawie zgłoszono w 
ciągu tygodnia grudnia 1 chore­
go na tyfus brzuszny 23 na szkar 
lałyny, a ani jednego chorego 
na tyfus plamisty. Największe 
nasilenie na tyfus brzuszny wy­
kazuje województwo poznań­
skie i gdańskie; największe zaś 
nasilenie na szkarlatynę m. 
Łódź, woj. poznańskie, śląsko- 
dąbrowskie i krakowskie.

Niepokojącym objawem _ za­
chorowalności g-rudnia to "wście­
klizna wśród ludzi. — Wściekli 
znp wśród ludzi poprzedza 
wścieklizna wśród psów —  a na 
nią winni zwrócić baczna uwagę 
mieszkańcy Warszawy i woje­
wództwa warszawskiego.

Nauczmy się... jeść
Czego spożyw am y najwięcej

isa ze  I i«a ---------  -• , tpm . k ró tkofalow ym i itd., d z ia ła  ko
poz.baw.oue pończoszek —  p o k ry w ały  I ng l1etępowf r,ie  odm rożenie-
się  żywo czerw onym i cynobrow ym i bo­
lesnym i plam am i, k tó re  w lecie its-tę- 
pyw ały  - Elc^ati-tkom naszym  p rzy p o ­
mina] ą  się  te bolesne plam y późną

rf'em — za&tąpió można zastoeowa- j walca 
nięm jakiegokolwiek ciepła i, że le*cze-/ ga.
nie fizykalne, lampą rtęciową, apara- 1 Zastanówm y się jednak,  ̂ dlaczego 

..........................  uczony profesor proponuje nazwę

jestem^, zapowiadając zkUża-jącą 
zimę.

Mróz, fo na«z wirój!. a przede wszyst-. 
.kim wróg ko'bicf — delikatnej, wrażli­
wej, kobie-ccj 6-kó.ry.

Mróz to wroq  
warstw pracowniczych

Mróz to nasz wróg — wróg warstw

, cukrow ce". Pew nie w ęglow odany 
wych objawów chorobowych. } mają coś wspólnego z cukrem.

Odmrożenia są uleczalne. W ażniej-j Może należą do jakiejś w spólnej, 
szym  jednakowoż od leczenia jest za-
c obiecam i e

Choroba każcla — 
to  bankructwo

Choroba każda, to bankructwo u- 
strbj u, a przecież każdy solidny i roz-

Możemy także zrobić glukozę. Jak? 
Po prostu: rozebrać na poszczególne  
cegiełki w ielocukrow iec skrobię. Każ­
da taka cegiełka to glukoza.

Tak sporządzona glukoza służy j*- 
ko lekarstwo.

Znamy także inny cukier prosty: 
fruktozę. W ustroju niekiedy m oże 
być ona przeniesiona w glukozę.

Nasz cukier, o którym  wiem y, że 
wyrabiany jest u naa z buraków cu ­
krowych, właśnie zbudowany jest z 
dwóch cegiełek: z om awianej pow y­
żej glukozy i fruktozy. /

Fruktoza występuje w sokach ro­
ślinnych, a specjalnie w m iodzie.

O naszym  cukrze, prócz tego, ©o 
powiedzieliśm y wyżej, powiem y je­
szcze, że jest on zwany oficjalnie, 
naukowo sacharozą, albo cukrozą.

Sacharozę spotykam y w burakach, 
w trzcinie cukrowej, w słodkich o-  
wocach, w marchwi.

O obecności sacharozy w trzcinie 
cukrowej i w burakach, człow iek do­
wiedział się dawno. Dawno potrafi
wydobyć ją stamtąd i oczyścić.

CUKIER MLEKA ZWIERZĘCEGO 
_______________________ . ,  . .  A LUDZKIEGO

grupy ciał, do których należy i cu- j pow iem y jeszcze o  dwóch dwucu-
kier? W łaśnie tak. , u rowcach. to znacz

Najobfitszym  składnikiem  naszego 
pokarmu są węglowodany. Cóż to
jest? Nazwa wmawia słuchającem u, 
że to jakieś połączenie w ęgla z w o­
dą. To jest zupełnie błędne. W cho­
dzą tu wprawdzie w  grę takie same 
atomy, ale to wszystko-

Najwybitniejszy polski uczony w 
tej dziedzinie, profesor Parnas, po­
wiedział kiedyś, że „nazwa w ęglow o­
dany witana zniknąć; jako słowo jest 
konstrukcją brzydką, a w znaczeniu 
swoim  jest nieścisłe". Profesor ten 
wprowadza zamiast węglowodany 
nazwę cukrowce.

Pom ińm y racje, dla których uczo­
ny profesor zwalczą nazwę „węglo­
wodany", zostańm y przy tej nazwie. 
Naszym dzieciom  pewnie nauka m ó­
wić już będzie tylko o  cukrowcach, 
my m iędzy sobą m ówm y jeszcze o 
węglowodanach, lak, jak słucham y 

gdy nasze dzieci tańczą swin-

! krowcach, to znaczy o takich węglo- 
• Podstaw owym  Składnikiem j wódatiach, które składają się z dwóteh

w odanów, cegiełką, z których różne i ueg.iełek 
ich roćizaje1 są zbudowane, jest Cdk
zwany cukier prosty; z niego zresz­
tą także jest zbudowany nasz cukier, 
używany do słodzenia.

dwóch cukrów prostych.
Są to laktoza i maltoza.
Laktoza zbudowana jest z gluko­

zy i z nieom awianego przez nas do­
sadny kupiec' czyni wszystko, by ban-| używany do słodzenia. U ąd cukru prostego, z galaktozy. Cie-

kructwu z a p o h i e c / S o l i d n y  i rozsądny , Z  I £ T  z w ^ ą f  ." ’w " j t

liściach, o w w iększej Ilości w  k®- 
rzeniach, bulwach, owocach, w  posta­
ci ziarenek skrobi. Ziemniaki, tną ką, 
to w  przeważającej w iększości skro­
bia. Niedojrzałe jabłka, przysm ak na­
szej m łodości, zawierają skrobię, któ­
ra w m iarę dojrzewania owocu 
kształca się  w cukry.

Człowiek, jedząc skrobię, je 
chowyw ane skrzętnie zapasy pokar­
m owe roślin.

Ziarenka skrobi bardzo łatw o m o i-  
na zobaczyć pod m ikroskopem : z ia ­
renka skrobi w  ziem niakach są dnóó 
duże, kształtu podłużnego; zian i*  
skrobi pszennej są bardziej okrąglot 
ziarenka skrobi płatków owsianych  
są od poprzednich o  w iele mniejsza, 
okrągłe.

Oglądając pod mikroskopem nie­
znaną m ąkę, łatwo m ożem y usteHĆ 
jej pochodzenie po sw oistym  kształ­
cie ziarenek skrobi. Niestety, akrobd 
w postaci ziarenek ustrój n ie  m o tt  
zużyć. Dlatego nie pow inniśm y jeść 
pokarm ów zawierających skrobię na 
surowo. Pod działaniem  gotowania, 
prażenia skrobia przyjm uje już nie 
postać ziarenek, a postać m asy, któ­
rą ustrój nas* łatw o trawi.
“ d l a c z e g o  n i e  s ą  p o ż ą d a ń ®

. „WkGODNE-1 POSIŁKI
Przejdźm y teraz do trzeciego ro­

dzaju węglowodanów. Omówimy tu 
najw ażniejszego przedstawiciela tej 
grupy, błonnik.

Błonnik stanow i zrąb roślin, pod­
porę ich tkanek. W pokarm ach ro­
ślinnych w idzim y go w  postaci wtó- 

I kicnek, albo błonak. B łonnik nie joet
ucażawo przed bankructwem. j ^  są <^e gtównym materiałem pęd- j ‘“ w T l e k u  kobiecym  jest jej 7,79%, | rozpuszczalny

Odmrożenie, ]ak każda zresztą oho-; ^  śn i. Jeśli jednak cz ło w iek ! w mleUu krowy jegt jej 5.1%. M le-i traw)ć Wonmka. Ale btonm k j « t

’ * * ■ ? ™ ‘ . i "  ■— - - a -  m  m » , y

słodki m leko ma właśnie órięki °bee- . kŁ,ow i, co przyspiesza t a -
ności tego węglowodanu. Zresztą mle- dotykając M m
ko zawiera także, ale bardzo niew iel- ] K J

Jakże ten wróg działa? Jak niszczy « * * ;  >“ t «  pevmego rommpi can- ^  w ^ lowo<lanów więcej 
nasz ustrój ? ^ ru clw em  ciała i d la tejo  winniśmy U £  . wtcdy p r le .

N iszczy, jak widzieliśm y, szlaki, kto- J '  ’ ^ i s  ^ ^ a n ^ u c t w a  n a sa d o  I lwfirza -  węglowodany na tłuszcze, 
rymi najcenniejzy płyn z życia toczy ^  | * tłuszcze te odkłada na zapas,
się, niszczy naczynia krwionośne i  nisz | 
czy w  k k  obrębie iwszeliką 
ludzką,

W yda się  może dziwnym, a 
paradoksalnym twierdzenie, że odrnro 
żona ręka nos, czy ucho chroni nasoyia tez terenejn w ywu- zona rę.Ka w.y ,

Janyctfi przez nicką ciepłotę , tj. pc^ez przed „białą śm iercią1*. W©d!c licznych |
fiiimno.

Miniodia wojtifi wykazała» że najczę­
ściej ciegaiią ocintroicniiu stopy i  to  
w 70 proc. ręce w 20 proc, a twarz
tiezy, nos i policz'kt —  w 10 proc.

Polska służba
lekarska donosi:

VI KUlłS DOKSZTAŁCAJĄCY DLA 
I .EKAłłZY PRZEMYSŁÓWYCH 

Z inicjatyw y Slinistcrstwa Zdrowia

bowiem badań doświadczalnych, prze­
prowadzonych na ludziaołi, & przede 
wszystkim na zwierzętach okazuje się, 
że pod wpływem  zitnina coia się  że 
skó ry  w głąb organizmu kre,w — no 
sicicllka ciepła —  by zaoszczędzonym  
ciepłem słkóry ogrzać najważniejsze 
części naszego ciała, to jest n arządy  
w ew nętrzne.

J e ś l i  n a rząd y  w ew nętrzne: w ątroba, 
żo łądek  c zy  se rce  ginie —: w tedy gi­
n ie człow iek, bo bez raich żyć n ie moż-

zaś ;[iffiie wystawione na. dzia

zdtrowia. i
, 1 M ożemy się obronić przed odtaro-

°  ̂ i żeniem, możemy prze* obronę przede
wszystkim  naszego pancerza, ochron- 

j niaS0) jakim jest skóra dila każdego 
ustroju.

M ożemy się uchronić prze* tanikame
w

zapas

JAKIE SPOŻYWAMY CUKROWCE
Owych węglowodanów, cay jak 

chce nauka: cukrowców mamy trzy 
rodzaje:

1. Cukry, to znaczy cukrowce, sk ła­
dające się z jednej, dwóch lub kilku

w okresie chłodu i' zimna wilgoci ij  cegiełek —  cukrów prostych. Są one  
ucisku, przez unikanie ciasnego oł»u- j w wodzie i ozpuszcnaln*. I (ą  słodkie, 
wia i  rękawiczek, przez wnikanie wy- j j ,  W ielocukrowce ro*,puszc.ialne, t® 
twornych, ale mimo wszystko szk o d li-; jnaczy takie węglowodany, które 
wyoh pantofelków i pończoszek ciesi-! składają się z bardzo dużej ilości ce- 
kich i jediwabnych, przez noszenie c i« - , gieł«![ — z bardzo dużej ilości a- 
plej odzieży, długich sukien, ciepłych  ̂Wy«h cukrów prostych. Nie są one 
wełnianych pończoch i wysokich, cle słodkie.
płyoh bucików.

Ochrona skóry przed utratą ciepła, 
które organizm produkuje, je«!t w aż­
nym zadaniem  naszej higieny osobistej 
w porze zimowej, zw łaszcza w  okresie 

:ie, w  którym n. • na. J eś li zas gunie wystawione na u n s  okrasie w  którvm ti
Z Inicjatywy M .nlę.erstwa Z d ro w ia  mroau ^  J  pa lec , to ś taie ^ i ^ i  z pów^ćh ^ “ by

organizuje IV ,dział L e k a rk i Un.wer-i ^  łyJko ^  c ’ / pa lec . wojennych * J o w J .

lić całość.

O dm rożen ie  schorzeniem

żywienie w otkreeie okupacji
M r ó z  a ta ku je  nie ty lk o  skórą, ale 

nerw y i p rzew ód pokarm ow y.
Mróz atakuje skórę. O tym wiemy 

wszyscy. A le  ule kaź<ly wie o tym, 
mróz atakuje nasz układ nerwowy 1 
przewód pokarmowy, niejedno
cierpiemic n« pozór niewyjaónio

ksztafeający z zakresu etiorób warstw  
pracowniczych.

Kurs ten przewidziany jest dla leka­
rzy czynnych w adm inistracji i prze-
m yślę f obejm uje wykłady i prak- j n a c x y ń  k r w i o n o ś n y c h  
tyczne ćwiczenia 30 profesorów t do­
centów  z Rektorem Uniwersytetu Ja - 1 Odmrożenie, to przede wszystkim
gśeliońskiego prof. dr. W alterem na sahorzenie naczyń krwionośnych, a tai — r ------ . .
CZ(.|p j naczynia krwionośne aą słabsze, lym j ne, snalazłofcy rozwiązanie, Ś«y-

1 czestnietwo 1 w yżywienie bezpłal- ’ łatwiej ulejfa c ia ło  nasze uszkodzeniom byśmy zdali sofcie sprawę s  ty«h
ae. Ilość uczestników 'ograniczona. z powodu zimna. I stąd łatwo odczni- wszystkich przemian eśiorcfoowyoh,

które z  tamo w yw ołać m oże w każdym  
ustroju.

Mróz atakuje a le tylko p o a s c ^ ó to *  
narządy, ai* i oały ustrój, a wtedy  
sprowadza tziw, białą śmierć.

Odmrożenie ogólne, występujące 
przeważnie w etanie opilstwa, prowa­
dzi do śm ierci —  śm ierci bezbolesnej.

Żyjemy w okresie powojennym. Nie 
jeden z braci naszych stracił dom, o- 
dzież, dobytek cały.

Nie tylko gazeciarzy z odmrożonymi 
rękoma, ale dzieci, handlujące w po­
dartej odzieży i obuwiu, dzieci, dla 
przyszłości naszej tak cenne, ruszczy 
pora zimowa, niszczy, groźcie spusto 
szenia niosący —  złowrogi mróz.

Jakże aktualną w tych warunkach 
jeet piękna opow ieść duńskiego bajko­
pisarza, Andersona, o „Dziewczynce 
z zapałkami" która szła oiomną ulicą 
z nienakrytą głową, bez obuwia i stą ­
pała po śniegu bosymi nóżkami, prze­
marzła i głodna, a zapałkami, które 
sprzedawała, ogrzewała sw e sine rącz­
ki.

O d p r a w a  w P C I
W  trosce o d o b r o  konsum en ta ,  oraz  ce lem  usp raw ­

nienia dystrybucji  w yrobów  Przemysłu P a ńs tw ow e go  dla 

wsi i miast — Pańs twowa C en t ra la  H a n d lo w a  zwołu je  

w d n iac h  24 i 25 stycznia r. b. w Łodzi o d p r a w ę  kie­

rowników działu branży włókienniczej ,  zaś w dn iach  

31 stycznia i 1 l u te go  b. r. w Katowicach -  o d p r a w ę  

kierowników dz iałów przemysłowych  P. C. H.

Jak widaó, rok 1947 rozp oczęła  IP. G, H. ©d w y­

tężo n ej pracy i % w^docznę troskę o  debr© o g ó ln e  

tak wsi jak i miast.

Z lej grupy najbardziej zajm ie nas 
skrobia która jest głównym  sk ład­
nikiem  pożywienia ludzkości.

3. W ielocukrowce nierozpuszczalne, 
niesłodkie na przykład błonnik, czyli 
tak zwana celuloza.

Zajmijmy się jednak pierwszą gru­
pą węglowodanów, cukrami.

Są to albo cukry proste, na przy­
kład glukoza, albo * dwóch, trzech 
cukrów proatych składające się kilku- 
cukrowce.

Taka ghikcaa, ów cukier prosty, 
jest słodką aubstancją, która zawsze 
znajduje się we krwi zwierząt i  we  
krwi człowieka. U człowieka na przy­
kład ilość jej w e krwi wynosi zawsze 
0,1%. Jeśli jej jest więcej — a także 
jeśli jest jej mniej, człowiek nie jeść 
zdrów. Ciężko prze choro wuj® waha­
nia ilości glukozy we krwi.

Z pokarm ów glukoza jest obecna 
w sokach ow ocow ych, w eebulł i 
w sokach roślinnych.

kie ilości i glukozy.
Maltoza, zbudowana u dwóch ce ­

giełek, albo, jak m ówim y także, £ 
dwóch cząsteczek glukoiy, występuje  
w kiełkujących ziarnach, w  piwia.

S k o ń czy liśm y  o m a w ia ć  p ie rw sz ą  
grupę w ę g lo w o d a n ó w : c u k ry .

JEŚĆ WINNIŚMY GOTOWANE 
SKROBIE

Przejdźm y tera* do <teuglej, do 
wielocukrow ców rozpuszczalnych, a 
właściwie do najważniejszego z nich 
do skrobi.

Powiedzieliśm y już, ź« w :ym oo 
jem y najw ięcej jesi skrobi. Cóż to 
jest skrobia?

Człowiek swoje rezerwy pokarm o­
we m agazynuje w sobie „na czarną 
godzinę" w poslaci tłuszczu. Rośliny

jelii wzmaga ich ruch. Zwierzęta ro­
ślinożerne potrafią trawić błonnik. 
Także korniki trawią błonnik ćirew- 
n - mebli. Ponieważ pokarm  otoca®- 
ny zewsząd błonnikiem , n ie  m ola  być 
przez ustrój człow ieka wykorayat*,” 
ny, należy taki pokarm  przed apoży- 
ciera rozdrobnić, by do składników  
przyswajalnych ustrój m ógł Atztraać.

Jeśli jadło ezłow ieka zawiera ma­
te b łonnika: w białym  pdecsywłe jaat 
go taniej niż w ciem niejszym , w te­
dy trzeba by uzupełnił sw e pożyw ia­
nia jarzynami ł owocam i.

Zbyt „wygodne" dla naszego pr*e- 
wodu pokarm owego posiłki, łatwo t 
bez reszty przyswajalne nie są dobro.

Zorientowaliśm y się zatem  w  pierw­
szym składniku naszego pokarmu, w  
węglowodanach, albo, jak chce naa-

sw oje rezerwy pokarm owe odkładająka w cukrowcach. Dr. G. i! M,

Wzmagają się schorzenia 
zawodowe skóry wśród górników

Fachowe pisma angielskie sygnalizują wzrost chorób zawo­
dowych skóry górników.

W  roku 1938 zgłoszono 254 chorych.
W  roku 1939 zgłoszono 305 chorych.
W  roku 1940 zgłoszono 402 chorych.
W  roku 1941 zgłoszono 573 chorych.
W  roku 1942 zgłoszono 884 chorych.
W roku 1943 zgłoszono 1207 chorych.
W  roku 1944 zgłoszono 1506 chorych.
W  roku 1945 zgłoszono 1867 chorych.

Skrzynka zdrow ia
Janina W. —  Pułtusk. O lej ln ia ­

n y  u ży w a  s ię  z m ie sz a n y  z w o d ą  w a  
p len n ą  ja k o  o k ła d y  przy poparze- 
rzen ia ch . O lej n a le ży  przechow ać  
w b u te lk a ch  szcze ln ie  zam k n ię ty ch , 
bo o lej je łcze je , a  z je łcz a ły  o lej 
d rażn i sk órę  i  u szk a d za  ją.

Z ygm un t J. —  Piotrków.  A p a ra ty  
Fim sena zn a jd u ją  s ię  w  K lin ice  
ch orób  sk ó rn y ch  U n iw er sy te tu  w  
K ra k o w ie . F in se n  b y ł lek a rzem  duń  
slaim, k tó r y  p rzek o n a ł się, że ow rzo  
d zen ia  gru ź licze  sk óry , w y sta w ia n e  
,na d łu g o trw a łe , in te n sy w n e  n a ­
św ie t la n ie  s łoń cem , ła tw o  s ię  goją . 
F in se n  s tw o rz y ł a p arat, w y tw a rz a ­
jący promienie zbliżone do słońca . 
W ognisku tego światła wytwarza

s ię  bardzo w y so k a  temperatura, 
k tó ra  dać  m o że  s iln e  op arzen ie . 
Dla u n ik n ięc ia  o p a rzen ia , ch ło d z ił 
m iejsca  n a św ie t la n e  soczew k ą , 
przez k tó rą  p rzep ły w a ła  z im n a  w o ­
da.

C a lc ifero l, o  k tó ry  P an pyta , je st  
p rep a ra tem  w ita m in o w y m  (w ita m i 
n a  D ) , k tó r y  m a  w ła sn o śc i leczn i­
cze. L ek  ten  n ie  je s t  jed n a k  d otych  
cza s n a leży c ie  w y p ró b o w a n y  i  d la ­
te g o  sto su je  s ię  go  i s to so w a ć  się  

(g o  p ow in n o  ty lk o  w  k lin ik a ch  i na  
w ie lk ic h  od d zia ła ch  szp ita ln y ch . 
C a lc ifero l n ie  je s t  lek iem  o b o ję t­
n y m . F o  n ie w ła śc iw y m  z a sto so w a ­
n iu  o p isa n o  n ą w e t w y p a d k i śm ierc i.

• i



figa). Rzeczą niezmiernie charak­
terystyczną d a  pańr.iw o tcysokiej 
kulturza finansowej jest duży obrót 
bezgotóuikowy. Do tego typu obro­
tów  pieniężnych zalicza się obrót 
wekslowy, czekowy i wszelkiego ro 
deaju przekazy.

O oói «> tyra wypadła; chodzi

Wrocławska Fabryka Silników
n a  d r o d z e  d o  w i e ' k i e g o  r o z w o j u

ka 1 Silników 
ecŁnym z  wa- 

przemysło- 
na Zieinjsdi Odzyskz-  
Niem cy z". ud o wali ia w

Państwowa I 
we W rocławiu i 
inicjszych obie:, 
wych 
nych.

UV« W ecfize wy . i ,--------— - \ , 1 * 1
Chodzi o jak  najsilniejsze powięk-1 kolejowe. Należała ona <lo wteł- 
tamtus obrotów — przy optymalnie I kiego niemieckiego koncernu 

ii anioł ninn.bi.dza a ot ów (jB0psigM j zatrudniała ponad 13

roku 1940, stosi jc  najtiówsze ( letpljt szkoła przemysłowa oraz
■zdobycze techniki Lak. że fabryka1  .................   ~ 1
posiada własne bocznice i rampy

c. mieszamei met;, wo-dreew- Ikur^y <k»KSzi:ałcaj»ce, letóre przy. 
‘ne*, maszyn włókien iezych i ich |« o io w u iB  do egzaminów czelad- 
czysa oraz silników lotniczych i ałczycu. Obok fabryki iest kolo- 
njoiocykiowych. Inia m.eszkaniowa, składająca się

Przy fabryce czynna iest trzy-1 500 nieszkań.

najmniejszej ilości pieniądza gotów  
kowego. Chodzi o io, aby na rynku  
enalazl się io zastępstwie pieniądza 
gotówkowego  — pieniądz niejako 
symboliczny, który finansuje, inwe 
atuje, umarza sobouńązania — a w  
formie banknotu Banku Em isyjne­
go nie istnieje. Chodzi o to, aby 
pieniądz ten ograniczył pracę men­
nicy państwowej, a więc ograniczył 
mainość nadmiernego, inflacyjnego  
obiegu gotówki. Oczywiście, obroty 
wekslowe, czekowe, przelewy ban­
kowe i  t. p. —  me mogą zastąpić 
to pełni obrotów gotówkowych. W  
jakimś momencie musi nastąpić 
wypłata ,£yw ym '‘ pieniądzem. Ale 
Ułatwiają one niesłychanie pozycję 
kierowników polityki finansowej 
państwa. A prócz tego dla przedsię­
biorców 4 kupców (obojętne pań- 
etwowych, spółdzielczych, czy pry­
watnych) stwarzają rozliczne u- 
łatwieniu t» postaci np. możności 
upłynnienia udzielonego przesz się 
kredytu, łatwiejszego realizowania 
transakcji na znaczne odległości 
t U p .

W Polsce powojennej obroty bez- 
gotówkowe spadły do m inim um  na 
skttiek m . m. zniszczenia aparatu 
bankowego, no i oczywiście po­
wszechnego kryzysu zaufania. Obec 
nie sytuacja  — dzięki aJccji pań- 
•tw a — wydatnie się na tym  polu 
poprawiła — oczywiście do sianu 
nawet przedwojennego, który dale­
ko  odbiegał od sianu obrotów bez­
gotówkowych w innych państwach, 
jeszcze nie blisko.

a n y ARCIE KREDYTÓW
W OKRESIE PROWIZORIUM 

BUDŻETOWEGO
W awiązku z uchwalaniem przez 

Rade Ministrów dekretu o prowi- 
■oritan budżetowym rra okres od 1 
•tycarJa do 31 m arca 1947 r. 1 zwdą 
isanyeh % ty m  konieczności praed- 
kład&nda wniosków o otwarcie kre­
dytów na każdy poszczególny rale- 
•lac prowizorium budżetowego, Mi­
nisterstwo Przemysłu wydało odpo­
wiednie zarządzenie do wszystkich 
władz 1 urzędów podległych.

W m yśl zarządzeni &. wszystkie 
Jednostki organizacyjne podległe 
M inisterstwu Przemysłu winny 
nadsyłać do wydziału budżetowego 
M inisterstwa Przemysłu swe mie- 
rięasnc zapotrzebowanie pieniężne 
W terminie do 25 każdego iniesią- 
»  na miesiąc następny.

NEW YORK DEMONTUJE
łOGLOSKI o  DEWALUACJI 

DOLARA
Ja k  podaje szwajcarskie czaso­

pismo gospodarcze „Finanz uńd 
PfłrUchaft“ w piśmie, wystoso­
wanym przez ministerstwo skarbu 
USA do Banku Federalnej Rezer­
wy, atytam y xn. in. co następuję:

Jfw m ss stery  za granicą upierają 
Kią przy tym, że Stany Zjednoczo­
ne podwyższą oficjalną cenę złota. 
A tu  petoomocmictwa prezydenta, 
w dziedzinie ustalania ceny złota, 
wygasły. Dlatego też ewentualna 
podwyżka cany złota mogłaby na­
stąpić tylko drogą glosowania w 
parlamencie, co jednali Jest cal- 
kowicdo nieprawdopodobne. Nie ma 
żadnego powodu dla sięgania do 
takiego środka, a  zresztą obecny 
kongres uważany jest w sprawach 
walutowych aa konserwatywny. 
Rząd aaawlaował oficjalnie Między 
narodowy Fundusz Walutowy, że 
obecna, wartość złotego dolara zoota 
Jo utrzym ana 1 że nie m a żadnych 
samłesnzeń w kierunku je j zmia­
ny".

W spomniany Mat kończy się na- 
ftępującyrai słowami:

„Dane te  pochodzą ze źródła ofi­
cjalnego 1 możecie je ogłosić w in­
teresie wszystkich, którzy się w ar­
tością zlotową dolara zajmują. 
Wielu ludzi poza Stanam i Zjedno­
czonym* wyciągnęłoby % dewalu­
acji dolara korzyści 1 z tych źródeł 
wychodzą „pobożne życsrenJa", 
przyjmujące życzenia jako rzeesywi 
■teść.

trys. robotników.
W  maiu 1945 r. władze pol­

skie przejęły hale fabryczne bez 
maszyn i urządzeń. W krótkim 
czasie uporządkowano teren i, 
doprowadzono do stanu używał-; 
nośni budynki. Maszyny sprow a-1 
dzono z dolnośląskich Zakładów 
Przemysłu Zbrojeniowego.

Zatrudniając obecnie 800 pra­
cowników, fabryka uruchomiła 
tylko niektóre działy. Pełną pa­
rą pracuje dział remontu obra­
biarek, który w najbliższej przy­
szłości obsługiwać będzie i inne 
fabryki Dolnego Śląska. U ru­
chomiono również dział obróbki 
mechanicznej, który wytwarza 
części do maszyn włókienniczych 
oraz montuje silniki benzynowe 
dla, Łodzi. Rozpoczęto produk­
cję obrabiarek z wałami giętki­
mi, które maia duże zastosowa­
nie w przemyśle węglowym, me­
talowym i drzewnym. Podkre­
ślić należy, że w Polsce dotych­
czas nie wytwarzano w ogóle 
tych wałów.

W  programie przewiduje się

1i

Przegląd Ustawodawstwa
Koszły sąd ow e jtym  opłatom odpisy, przeznaczone 

jd la  strony przeciwnej, pisma zawie 
Utrzymanie sądów związane jest j rające wyłącznie wskazanie miejsca 

■i dużymi wydatkami. Pokryć je po zamieszkania lub prośbę o przyśpia 
winny częściowo osoby, które sw ym , szenie postępowania. Opłaty kaace-
postępowaniem spowodowały wdro­
żenie postępowania sądowego. W 
sprawach cywilnych przyjęto regu­
łę, że ktx> żąda od sądu wykonania 
Jakiejkolwiek czynności, ten winian 
z góry wnieść pewne opłaty lub za

laryjne za wszelkiego rodzaju wy­
pisy, odpisy, klauzule, wynoszą po 
20 zł. za stronę, opłaty od wniosku 
o sporządzanie uzasadnienia w yro  
ku wynoszą 100 zł. albo 20 zł. ( je ­
śli wypisu się nie doręcza). Meza-

W  boksie i hokeju
Walki na całym froncie

lieńkę na pokrycie wydatków z tym i leżnie od wpisu, opłat od podań i 
jednakże, że w sprawach spornych,' załączników a opłat kancelaryjnych* 
gdzie występują przeciwnicy, sądj pobierane są również opłaty za d o  
ostatecznie o<rzeka, k tóra strona j ręczenie w wysokości stałej lub s tó  

j może domagać się od. drugiej zwro-: sunkowej, k tórą  określi Rozporzą- 
tu  poniesionych kosztów. Opłaty 11 dzerue M inistra Sprawiedliwości. O- 
zaliczki, od których uzależnione! prócz opłat strony winny pokryć 

i jeet wszczęcie 1 prowadzenie postę- j wydatki, związane z postępowa- 
powania, są często znaczne, tak, że I mera w danej sprawie, takie, jałc 
nie każdy może sobie pozwolić na j opłaty telefoniczne i telegraficzne,

■ ich wyłożenie. Dlatego też, aby u- j diety i koszty podróży, należne sę-

Najbliższa niedziela obfitować bę­
dzie w wiele ciekawych i interesują­
cych imprez sportowych w calyin 
kraju. Znajdujemy się już w peSni se­
zonu zimowego, a ponieważ tegorocz­
na zima jest łaskawa szczególnie dla 
sportu łyżwiarskiego, więc też na 
wszystkich lodowiskach w Polsce ły­
żwiarze będą uganiać się za czarnym 
krążkiem.

W pełni sezonu są też gry sporto­
we i wkrótce będziemy intrónizować 
nowych mistrzów w tej gażęzi sportu. 
To samo można powiedzieć o boksie. 
Rozgrywki o drużynowe mistrzostwa 
odbywają *ię zgodnie z kalendarzy­
kiem 1 cieszą się one dużym zaintere­
sowaniem amatorów sportu pięściar­
skiego.

Jeżeli chodzi o niedzielny program 
imprez w Warszawie, to na czoło !<* 
•wysuwają się bezsprzecznie: mecz ho­
kejowy ŁKS — Legia, którego wynik 

w — Ki wobec rezultatu i przebiegu gry w
produkcję platowców O konstruk Łodzi może stać pod znakiem zapy­

tania, mecz bokserski Wisła — Gro-

100 lokomotyw
ze St. Teinstitmiek 
dla Polski

Polskie Kolej* Państwowe *auuV- 
wlły w Stanach ZJedooesmtyeh 100 
ciężkich lokomotyw towarowych. 
Lokomotywy, Stlóiryeh wartość zo­
stała oceniona na 12 milionów do­
larów, będą nadesłane do jesie­
ni rb.

Finansowaniu dokona Bank Eks­
portowo » Importowy, n ricecnic 
wykona lą fray wleikie firmy a*ne- 
rykadskie.

chów, którego wynik jest z góry prze 
sądzony, niemniej jednak zawody 
będą obfitować w wiele emocjonują­
cych walk, a w szczególności piórko­
wej między Gromalą e Sobkowiakiem 
oraz zawody łyżwiarskie o okręgowe 
■mistrzostwo Warszawy z udziałem 
mistrzyń obu sióstr Dąbrowskich, 
Anny Bursche i innych.

PROGRAM NIEDZIELNY 
WARSZAWA. Godz. 12 — Zawody 

bokserskie Wis.a — Grochów c dru­
żynowe mi»!azostwo Polski w hali aa 
Służewcu.

I Półfinałowe zawody rewanżowe 
j ŁKS — Legia o mistrzostwo hokejo- 
| we Polski. Niestety godzina rożpoezę- | 
j cła zawodów nieznana, gdyż Legia j 
i do piątku wieczora, zawodów tych . 
jeszcze nie zareklamowała. (W Legii j

szwamkuje -of er ot propagandowy).
Godz. 14 — Zawody łyżwiarskie w 

jeżdzie szybkiej i figurowej panów 1 
pań © mistrzostwo Okr. Warszaw­
skiego ns iodowisku katnionkowskim.

Dokończenie turnieju piłki ręcznej 
klubów spółdzielczych w sali Ymca

możliwić osobom nie posiadającym 
m ajątku i których dochody są 
skromne, dochodzenie ich słusznych 
praw, Dekret z dnia 6, 12. 1946 r.
(Dziennik Ustaw Nr. 70) przewi­
duje szereg wypadków, kiedy s tro  _ . 
ny zwolnione są od obowiązku ul- cie i t  p. 
Beczenia kosztów albo ze względu 
na rodzaj roszczenia, albo też ze

dziom, urzędnikom i funkcjonariu. 
szom sądowym z powodu dokona 
wania czynności poza budynkiem 
sądowym, należności świadków, bia 
głych i tłumaczy, koszty ogłoszeń 
w pismach, koszty pobytu w are*»

UIV«| | ’
Dokońcienia rozgrywek w piłce >SględU  na położenie majątkowe, 

ręcznej o mistrrostwo okręgowe ZRSS >
w sali BOS prry ul. Górnośląskiej. j PjraW O l i b o g X n

łndywidualne mistrzo*tws ckręgo- j Uwolnlerfe ^  całoźcl kos2t6w są
we ZRSS w tenisie s o wym „ Idowych ze względu na stan mająt-

GDASSK. Rozgryw u o nus.rzos w jkowy sjuZy stronie, której sąd przy 
Polski w siatkówce żci s lej. j .7Jia} prawo ubogich. Dla uzyska-

KRAKÓW. Siemianowiczanka —• ■
Wisła, półfinały o mistrzostwo hoke­
jowe.

POZNAN. Pomorzanin — Lechia, 
półfinały o mistrzostw© hokejowe. 

Oprócs iav;odów bokserskich

Tłuszcze Jadalne
Na podstawie Rozporządzenia Ml 

nistra Aprowizacji i H andlu z dnia 
4. 11. 1946 r. (Dziennik Ustaw Nr, 
70), zakazanem jest użycie dla ce­
lów technicznych masła, słoniny, 
sadła świńskiego, smalcu, m arga­
ryny oraz wszelkich olejów roślin­
nych za wyjątkiem oleju lnianego, 
O ile tłuszcze te uległy zepsuciu.uda praw a ubogich należy przedsta­

wić zaświadczenie w ła ć y  admini- * - -  . . .
stracyjnej, samorządowej albo sądu Posiadacz może Ich ttóyć do <celów 
opiekuńczego, że ubiegający się 0 I * * * * * * * * *  ^ ^ e ś r d e ] ,  jak  do- 

'zwolnienie od M ó w  nie jest w lraero  po uzyskaniu orzeczenia Pań-
„ u w stanie ich ponieść bez uszczerbku | f^ o w e g o  Zakładu Higieny, stw ien

Warszawie między Wisłą a Grocho" 4 .uteym anla kojfiiecznego dla .sdeble j że tłuszcz do spożyi-a
wem, odbędą się równocześnie roz- , ̂  Yoóakiy. Zaświadczeoiie winno OI ^ mQ n
grrywki o drużynowe mistrzostwo ^  ; bejmowaó dokładne dane o stanie .
Gdyni między WKS a IKS (Wroclaw); rofiziinjiy7n> m ajątku i dochodach. P raC O  W HlCy S % m O r z ą $  OW I 
w Poznaniu między HCP a ŁK?v ^ , Wniosek o przyznanie praw a ubo-j Uposażenia pfa<xiwnii,6w Zwjąa-
Chorzowie między Batorym a K ■ gich złożyć należy w zasadzie w są-1 Ru gainorzJldu terytorialnego nie

mogą być wyższe, niż uposażania 
! urzędników państwowych, którzy 
pełnią równie odpowiedzialne funk­
cje. Dekret z dnia 19. 11. 1946 r. 
(Dziennik Ustaw Nr. 70) określa

PZL (Rzeszów) i w Częstochowie mię­
dzy CKS a Lublinanką. Lin-

K U R S Y
dla kandydatów na nauczycieli 

w Płocku i Grodzisku Wet.
Kuratorium Warszawskiego Okręgu 

Szkolnego uruchamia w drugim pół­
roczu roku szkolnego następujące kur 
sy dla kandydatów na nauczycieli 
szkół powszechnych.

Państwowy Kurs Nauczycielski w 
Grodzicku Mazowieckim pray Pań* 
stwowym Koedukacyjnym liceum Pe­
dagogicznym,

Kurs trwa 5 miesięey. Zajęcia roz­
poczną sdę 3 lutego 1947 r. Na kurs są 
przyjmowani absolwenci liceów ogól­
nokształcących łub zawodowych. Absoi 
wand kursu otrzymują pełne kwalifi­
kacje zawodowe na nauczanie w pu­
blicznych i prywatnych szkołach po­
wszechnych. Podania o przyjęcia na­
leży składać w kancelarii Liceum Pe­

dagogicznego w Grodzisku — ul. Ki­
lińskiego 8.

6 miesięczny Wstępny Kurs Pedago­
giczny w Płocku przy Państwowym 
Koedukacyjnym Liceum Pedagogicz­
nym.

Na Kurs s« przyjmowani kandydaci 
w wieku od 18 do 30 roku życia, któ­
rzy ukończyli i  letnie gimnazjum o- 
gólnokształcące lub zawodowe albo 0 
klas szkoły średniej gólnokształeącej 
dawnego typu. Kurs rozpocznie się 3 
lutego 1947 r.

Nauka na kursach jest bezpłatna

Druga krifta 
pływalnia wWarszawie

Z końcem stycznia w Domu Akade­
mickim przy ul. Narutowicza zosta­
nie oddany do użytku nowy kryty ba 
sen pływacki. Basen będzie się nada­
wał dla celów treningowych oraz 
kursów. Nowa pływalnia będzie zu­
żytkowana przez Wojsk. Urząd WF 
i PW oraz AZS.

——oOo—»

Nawy rozkład lotów 
PLL „Lot”

Z -iaiem 10 stycznia hr. wchodzi w 
iyci© nowy rozkład lotów polaki** Ito- 
munikftcji lotniczej. (

Odloty z W&rswwył 
W arszawa — Łódź — W,tooław — 

w .środy ł soboty — 9.49; Warszawa 
Łódź — Katowice — we wtorki i piąt­
ki —- 9.40; Vj/aawsawa — Łódź — 
Gdańsk — w poniedziałki i czwartki 
— 9.40; Warszawa — Gdańsk — co­
dziennie — 9.20; Warszawa — Katowi­
ce ~  codziennie — 8.00; Waiszhwa — 
Poznań — Szczecin — poniedziałki, 
środy i piątki — 8.40; Warszawa — 
Poznań — wtorki, czwartki, soboty —
8/10; Warszawa — Wrocław — oo- 
dzienni* 8.20; Wansaawa —■ Kraków 
bez zmian, codziennie o £. 9-ej.

zwrotem kosztów utrzymania. Nieza 
możni mogą uzyskać stypendia

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chooimsk* 86, II piętro, ogłasza prze­

targ nieograniczony n* wykonanie robót budowlanych w domu mieszkal­
nym przy Al. Ról Nr. 8.

Oferty należy składać do dnia 21.1. 1947 r. do goó*. 10-ej w Warszaw 
skiej Dyrekcji Odbudowy, do skrzynki ofertowej.

Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń W. D. O., ul. GhocimSka 
35 II piętro, pokój Nr 25 w godz. od 9 — 12, gdzie też mogą oferenci 
otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki przetargowe za zwrotem kosztów 
w sumie zł 100. ™li

K s M r m z f  

S aw ocM aw a -  WsiCfklsMfi
Zamiejscowi korzystają z internatu za Wojewódzkiego Kom Het u OM U H

Szkoła kierowców i motocyklistów, 
metoda nowoczesna, wykłady z teorii 
poparte są zajęciami praktycznymi w 
warsztatach szkolnych.

Do nauki jazdy używane są nowocze 
sne motocykle i samochody osobowe 
i ciężarowe.

Zapisy przyjmuje kancelaria kursów, 
codziennie od godziny 9-ej rano do 
&-ej wieczór w'Warszawie, ul. Szwedz- 

8-4.

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Dy.-«kcj* Okręgu Poczt 1 Telegrafów w Warszawie ogłasza przetarg 

uiaospańiczohy r,a dostarczenie ł wykonani* dźwigu „F“ osa^owo-towaro- 
wego w gmachu Urzędu Telekomunikacyjnego W-wa, ul. Nowogrodzka, 40 

©twarde przetargu nastąpi w dniu 30 styczni* 1947 r, « godz. 10-«j 
w Dyrtkejl Okręgu P. i T. w Warszawie przy ul. Sw. Batnary 2.

Do tago teraiinu dopn*zezalci« jest składanie ofert pisemnych »a 'wy- 
danyeh przez Dyrekcję fomnulsu-zach ofertowych c»4tizętowt:nych w ko­
pertach. opatrzonych napisem „Oferta na dostarczenie i wykonanie dźwigu 
„F‘ osobowo-towarowego w gmachu Urzędu Telekomurukacyynego Warsza­
wa, ul. Nowogrodzka 45", do skrayrJŁi ofertowej w miejscu, ul. Sw. Barba­
ry 2, I-sze piętro. .  „

Bliższe Informacja oraz ślepe kosztorysy otrzymać można w Dyrekc^ 
Okręgu P. i T. w Warszawie, Oddział Budowlany, II1-cie piętro, pokój Nr 
od godz. 9-ej do 13-ej.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo wyboru z przetargu oferenta bez 
du na cenę" oraz prawo uznania, ź* przetarg nie dttł wyntkn. A 16

P R Z E T A R G
frasesyM Gbesoicrtiy „Boruta" (pod Zarządom Pańrtwowyaoj w Zgies-sti 

ogiiaaa przetarg aieograniczony a* dostawę:
490 metrów kabla 8 X 95 ram1 Ala na odpięcie 3

Oferty w zalakowanych kopertach z napisem m
n»i**y składać w Wydalała Zakupów do V i*  1 lutego 1947 r„ w którym ło 
dniu o god*. 12-aj nsotąpł otwarcie ofert w ofeectooici zMo.ereaowaBych
osób i przedstawicieli f-tny „Boruta".

Finn* zsotrsega aośd* prawo ni* przyjęci* ofert bez podania przyczyn
wybór oferent* bas względu na esoą.

jich  złożyć należy w zasadzie w są 
dale, w którym spraw a się toczy, 
albo w którym  ma być wytoczona. 
Jeżeli jednak osoba, k tóra ubiega 
suę o prawo ubogich mieszka w o- 
kręgu innego sądu, może złożyć 
wniosek także w sądzie grodzkim 
miejsca swego zamieszkania.

Uwolnienie od kosztów sodowych 
ze względu na rodzaj roszczenia, a 
bras względu, na  w arunki m ajątko­
we, służy każdemu, kto dochodzi 
należności za pracę, kto wnosi o 
zasądzenie alimentów, albo kto do­
m aga się ustalenia ojcostwa poea- 
rnalżeńskiego.

Koszty sądowe, od których stro­
na była uwolniona, będą ściągnięte
z urzędu po uprawomocnieniu się
•orzeczenia od Jej przeciwnika, Jeżeli 
ten sprawę przegra.. Moża się jed­
nak zdarzyć, że koszta będą ściąg­
nięte nie od przeciwnika, ale od 
strony swotatonej początkowo od 
zapłaty kosztów z zasądzonego na 
jej rzecz roratzenla. Będzie to mia­
ło miejsce w szczególności, wtedy, 
gdy pozwany nie dał powodu do 
wytoczenia sprawy i uznał żądanie 
pozwu przy pierwszej czynności pro 
casowej, a  więc wtedy, gdy strona 
uwolniona od kosztów, złośliwie 
wniosła sprawę do sądu, chociaż 1 
bez tego otrzymałaby to, co jej się 
należy. Na koszty sądowe składają 
się opłaty i wydatki. Opłaty należy 
uiścić przy wniesieniu pisma do 
sądu, a jeśli wysokość opłaty zale­
ży od wartości przedmiotu sprawy, 
należy podać w piśmie wartość pie­
niężną.

Jeżeli pismo zostanie wniesione 
bez opłat, sąd wezwie stronę, która 
Ja wniosła, do uiszczenia opłaty w 

| terminie tygodniowym od doręcze­
nia wezwania. Jeżeli wyznaczony 
term in nie będzie dotrzymany, pis­
mo zostanie zwrócone.

WpU stosunkowy
W sporach o roszczenia m ają t­

kowe pobierany jest wpis stosunko­
wy, t. zn. obliczony w pewnym pro­
cencie od wartości przedmiotu spo-

OGŁOSZENIA B3SB3E
XA*CB 6.000, tyrolki 6-EOO, inne p rzy j. 
muj« obstaluoki Szeroka 3S — 9, drugie 
piętro róg Targowej. y‘ /5

UNIEWAŻNIA 8ie zagrabione legitymacje 
party jne PPS na nazwiska Rosloń Zblg. 
Łiew Nr. 127S. T tojłk  Stefan — H.694 — 
Troczyńrks W anda nr. 153, —• Troczyń- »ka Janina nr. 2040. S|*rkowaŁ 5Iaria-n 
i 17496. 2793

UNIEWAŻNIAM. Skradzione md dokumen­
ty  na  naŁwisk© Łuczyńska Wanda. 23CS

UNIEWAŻNIAM skradzione ml doku. 
a-.enty a*  naawirko W andy leydorczyfc.AOU9

maksymalne stawki uposażenia za­
sadniczego pracowników samorzą- 
dowych przez powołanie odpowłed* 
niej grupy zasadniczego uposaże­
nia pracowników państwowych. Tak 
vnęc np. pensja prezydenta m iasta 
Warszawy nde może być wyższa od 
pensji M inistra (H  grupa), a  pen- 
sja wiceprezydenta — niż uposażę, 
nie pracowników państwowych III 
grupy. W m iastach, liczących po­
nad 15.000 a mniej niż 75.000 mlesz 
kańcćw, uposażenie bu r mistrza t  
wlce-burmistraa nie może być wyż­
sze, niż uposażenie pracowników VI 
grupy, a w pozostałych m iastach 
uposażanie burm istrza ł w gminach 
wiejskich uposażenie zasadnicze 
w ójta nie może być wyższe, niż a- 
posażenle pracowników VII grapy.

W wyjątkowych wypadkach Mini­
ster Administracji Publicznej lub 
Minister Ziem Odzyskanych inoża 
pewne gminy wiejskie lub miejskie 
przenieść do kategorii wyższej lub 
uposażenie wójtów oznaczyć jako 
ryczałt, jednak nie wyżej niż 100 
proc. grupy VII.

M iejska rada  narodowa może 
przyznać z funduszów gminy prezy 
dentowl m iasta z tytułu wykonywa 
nia funkcji wojewody lub starosty 
grodzkiego, bądź burmistrzowi z ty 
tułu nadzoru nad przedsiębiorstwa­
mi dodatek specjalny do wysokości 
100 proc uposażenia, wice-prezydon- 
towi do 75 proc. i włce-burrai- 
strzom do 50 proc. Uposażenie za­
sadnicze pracowników Związków 
samorządowych nie może przekra­
czać w Warszawie uposażenia pra­
cowników państwowych IV grupy, 
w m iastach ponad 75.000 mieszkań­
ców, V grupy, w pozostałych 1 gmi­
nach wiejskich VI łub VII grupy..

Uposażenia pracowników samo­
rządowych wolne są od podatku od

ru. Wpis stosunkowy wynosi przy i wynagrodzeń i składki emeryta!- 
wartości przedmiotu sporu do 5.000 nej ( k tórą ponosi Związek samorzą 
zł. — 2 proc., w każdym razie jed- 'ciowy.

UNIEWAŻNIAM akradTtons 
woj«kow«. Powierz* Tadeuez.

ksiaSeezhe
3791

mak nie mniej niż 50 zł. Przy w ar­
tości sporu do 50.000 zł. włącznie, 
od pierwszych 5.000 zł. — 100. zł., 
a od nadwyżki 2 J pół proc. Przy 
wartości przedmiotu sporu ponad 
50.000 zł. od pierwszych 50.000 zł. — 
1.225 zł., a  od nadwyżki 3 proc. Od 
niektórych pism procesowy*h po­
biera się cały wpis stosunkowy (np. 
od powództwa, apelacji, kasacji), 
od niektórych połowę (np. sprzeciw 
od wyroku zaocznego, powództwo w 
trybie postępowania nakazowego) 
i od Innych wreszcie w wysokośd 
1/5.

Od każdego pisma, od którego 
nia jest pobierany wpis stosunko­
wy, należy się opłata w wysokości 
20 zł. w postępowaniu sądowym i 
wysokości 10 zł. w postępowaniu 
przed komornikami. M e podlegają

UNIEWAŻNIAM zgubton* kart* re je stra . 
ejl KKU. Grodzią* Mazowiecki. Ciszew­
ski iSdiWUttd. 2133

BUCHAŁTESÓW bilan»l»tów, obeznanych 
■ buchah.erl* przebitkowa, nrzeiriyBłow* 
oparta n* jednolitym  piania leont zatrud­ni Zjednoczenia Przemyślu Obrabiarko. 
■Wtgo Ha miejscu 1 aż. wyjazd. Zgłaszać 
*)* Pruszków. Sinkiawi*** 18._____ A  96

Fabr Przetw. C k m . „DOBIŁOLIN*', Wtr 
nawa, Wolaka 150, poszukuje do swego biur* 1) buchalterio, 3) pomocnloy bu. 
chtlter* * pisaniem no maszynie, 3) pras- 
tykantkl. Kandydatki zechc* zgłaszać ol» 
za astzegółowyml ofertami w godzinacn 
od S-ej ratvo do "-«J pćpot. do fclnra flr. 
*QCf* "* ‘ *

W okresie trudności aprowtzacyj- 
nych i gospodarczych związki sa­
morządowe mogą przyznawać człon 
kom organów wykonawczych i pra 
cownikom świadczenia w naturze, 
które nie powinny być wyższe od 
świadczeń, które otrzymują p ra ­
cownicy państwowi.
■tue. ■emmerracmmmiarmmimmmmtmmmm

E O  W E R Y
ORMONDE

gtunj, pr-ekSaćnlc, dynama, pedały, 
akcesoria.

Ceny fabryczne. 
L I P I Ń S K I ,  J A S N A  I *

Dyrekeja Unfwersffelu Ps'-ysz©*:'Rego 
T. U. Ł w Warszawie

poszukuje kandydatów na stanowlskt. opselpAtiów filii Uniwer­
sytetu Powszechn. w Warszawie, wykładowców nauki o Polsce 
współczesnej, techniki pracy umysłowej, polityki, pedagogiki

społecznej. 2768

Oferty: Uniwersytet Powszechny T. U . R. W-wa, Al. Róż 7.



W rttra a M  peśHomocitikffi CKW PPS 
do spraw wyborczych
offl w© j® w© dzłw® w a rsza w sk ie

W szyscy członkow ie Parlii są  obo­
w iązani do zameldowania się w se­
kretariacie powiatowym lub gmin-

I nym PPS, na terenie którego zamiesz­
kują, celem omówienia udziału W *k- 

I cji przedwyborczej.

O brady Komisji Spółdzielczej
wydz. E k sitm ta n -P rztK iy słm p  OKI PPS
Dnia 8 b . m . w W ydziale Ekono­

mi i c rno  - P rzeia  y  zło wy in GKW PPS od ­
były się  ob rad y  Komisji Spółdzielczej 
przy R adzie G ospodarczej Wydz. Eko- 
nom icsno P rzem y sło w eg o  CKW PPS. 
W  ob rad ach  w zię li udział wybitni 
przedstaw iciele Spółdzielczości Socja­
liści z p rezesem  zarządu „Społem" 
Związku Gospodarczego Spółdzielni 
R. P. Janem  Żarkowskim na czele.

Na konferencji poruszono cały sze­
reg zagadnień z dziedziny ruchu spół­
dzielczego. Obrady t® będą m iały d u ­

że znaczenie d la  dalszego rozwoju i 
rozbudowy życia spółdzielczego w 
Polsce, w myśl zasad 8 letniego 
planu odbudowy gospodarczej kraju .

Tow. Stefan Oweiarek
Sekretariat Dzielnicy Śródmieścia 

prosi towarzysza o przybycie na 
Dzielnicę w  godzinach 16 — 18 po 
odbiór dowodów osobistych i pienię­
dzy.

— o O o —
k a l e n d a r z y k  z e b r a s

D ZIELN IC I  KOL P P S .
D nia 11 bm.

Żoliborz, ul. N iegolew skiego, godz. 12, 
Bebranie w spólne przedw yborcza z re fe . 
re tem  Tow. k p t. K obyłeckiego.

„ H a rtw ig " , ul. Szeroka 11, godz. 13, 
zebran ie  wapólne przedw yborcze z re fe ­
ra tem  Tow. Hołowicza. _

Zajezdnia tram w ajow a N r. S3, Opa. 
ezew ska, o godz. 14,30, z refe ra tem  Tow. 
re d a k to ra  A. R ow ińskiego.

D nia 12 bm .
Dl. P io tra  S karg i 48, o godz. 10 rano, 

Bebranie z refe ra tem  Tow, Saiacha J ó ­
zefa.

DZIELNICA WOLA
Pełnom ocnik W yborczy D zielnicy u rzę . 

d u je  codziennie w godzinach od 15 do 20 
w  lokalu D zielnicy — Ogrodowa 39.41 — 
I I  p. *

R acjonalne w ykorzystanie 
reprezentacyjne!
świeSlicf

Staraniem et a r osty W arszawa — 
Śródmieście — tow. Wojnarowskiego, 
została oddana do dyspozycji O środka 
W spółdziałania Społ. (ul. W idok 22) 
w godzinach od 8 —— 14, świetlica V/oj. 
U rzędu Propag. t Inform acji — P ^ y  
ul Ho-iej 41.

Będą z niej korzystać dila urządza­
nia z a b a w ,  imprez i nauki — biedne 
dzieci Śródmieścia w wieku szkolnym, 
znajdujące się w ciężkich warunkach 
mieszkaniowych.

Oida-nie świetlicy dzieciom rozpo­
częto miłym wieczorem z gwiazdorem, 
choinką, podarunkam i i przedstaw ie­
niem kukiełkowym.

W ten sposób jedna z reprezeotacyj 
nych świetlic niewykorzystana w go­
dzinach rarmych —- rozbrzmiewać bę­
dzie -radosnym gwarem najm łodszych 
cbyvra tesli etolicy. (Rs)

co.S ek re ta ria t D zielnicy Jest czynny 
dzienni? w godz. od 9 do 19.

DZIELNICA ŻOLIBORZ 
Pełnom ocnik W yborczy Dzielnicy ńoll- 

bórz wzyw a w szystkich członków D zielni­
cy do re je s tra c ji w lokalu P a r tii ,  ul. 
K ossaka  10 w  godz. od 9 do 12 1 od 14 do 
20, w zw iązku z pracam i w yborczym i. 
R e je s trac ja  obow iązuje pod rygorem  p a r . 
ty jnym .

PPS.OWCY ZAMIESZKALI
NA SA SK IEJ K Ę P IE

Pełnom ocnik do sp raw  w yborczych

odgryw a doniosłą i zasadniczą rolę
Zam ierzenia Rady Dzielnicowej 
W arszawa-Południe na r. 1947

W  systemie przedwrześniowym ca­
ła działalność sam orządu opierała się 
na czynnikach ściśle państwowych, 
mianowanych, urzędniczych. Dzięki 
dekretowi o Radach Narodowych (z 
dnia ll.IX .19f4 r.), ciężar ten rosiał 
w przew ażającej uderz® przesunięty 
na czynniki społeczne, których w yra­
zicielem są Rady Terenowe, oparle w 
swej konstrukcji o człowiek* pracy.

Samorząd zm ienił dzaś swój cha­
rak ter i z .poprzedniego d a ł a  pom oc­
niczego, ma jo ryzowanego i kontro lo­
wanego przez element urzędniczy — 
państwowy, przekształcił się na czyn­
nik zasadniczy, uchw alający, zarzą­
dzający i kontrolujący działalność za­
wodowych organów państwowych.

Do dziś dnia jednak większość oby­
wateli mało się jeszcze orientuje w 
obecnej organizacji sam orządu. Nie 
jeden radny  niezupełnie docenia, jak  
w ielkie kompetencje, zadania i jedno­
cześnie odpowiedzialność posiadają 
Rady Narodowe.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ ,
Z tak  wysokimi upraw nieniam i m u­

si się oczywiście połączyć w ydajna 
praca ludzi rzetelnych i sum iennych, 
a  przede wszystkim dorosłych swym 
wyrobieniem społecznym przy pełnie­
niu odpowiedzialnych funkcji. Przy 
nieodpowiednich ludziach m ogą być

skich, któr© następnie przekształcono 
no Dzielnicowa Rady Narodowe.

CEYNNIK SPOŁECZNY
Dominującą rolę w każdej * tych 

kom órek ódgryw* nieodwołalnie czyn­
nik społeczny. Im większe jest w yro­
bienia społeczna jednostek, pow oła­
nych z całym zaufaniem  mieszkańców 
stolicy na odpowiedzialne funkcje 
radnych, im  większa jeat ich troska o 
powierzone im zadani*, im większe 
wreszcie poczuci® odpowiedzialności i 
obowiązkowości, im większa rzetel­
ność w wykonywanej pracy, tym jaś­
niejsza zarysu ją  się perspektyw y dla 
sam orządu stołecznego, pracującego 
ciągle jeszcze w bardzo trudnych w a­
runkach.

Dobrze jest sobie to  uprzytom nić 
teras, w okresie sprawozdawczym po­
szczególnych Rad Dzielnicowych, dzia 
łających na terenia naszej stolicy, 

o
Rada Dzielnicowa Rraga-Południe, 

obejm ująca swym w ładaniem  teren 
południowej części Pragi, Saską Kępę 
i Grochów ma już za sobą blisko tocz­
ną działalność (pierwsze inauguracyj­
ne posiedzenie odbyło się 23 stycznia 
1946 r.).

Sprawozdanie z tego okresu pracy, 
jako pierwsze z sześciu stołecznych

D ^ -!m ™ 0? a s k a . K ę p /w z y w a  w szystkJch ' p o d e jm o w a n e  n ie w ła śc iw e  d ecy z je , 
.„„.„„.•.„a*.r T:qmiftRzkałvch n a  teren ie  wwrwStntrowatftli trn lic z n etow arzyszy, zam ieszkałych n a  teren ie  
Saskiej K ępy do natychm iastow ej re je ­
s tra c ji w S ekretariac ie  Dzielnicy, F ra n ­
cuska 7, godziny 16 —- 20.

KOŁO RZEŹNIA M IEJSK A
D nia 11 bm . o godz. 15-tej odbędzie 

się zebranie w spólne P rezydium  K ót P P S  
i -PPR w Rzeźni M iejskiej w lokalu P P S  
przy  ul. Szwedzkiej 2/4.

OB. UYTOCKIEMU E OTWOCKA
W  m yśl S ta tu tu  O rganizacyjnego, de . 

k la rac ja  now ow stępującego m usi być pod­
p isana  przez dw u sta łych  członków P a r ­
tii. O rganizacja nasza jes t ta k  liczna, te  
zetknięcie się z naszym i tow arzyszam i nie 
p rzedstaw ia żadnych trudności, tym  b ar. 
dziej, że n ik t nie konsp iru je  sw ej przy . 
należności do P P S .

Je ś li pragn iecie  naw iazaó ścisły  kon. 
ta k t  z P a rtią , a  nie macie innej okazji, 
zwróćcie się do najbliższego K om itetu 
P P S  w m iejscu W aszego zam ieszkaniu.

narażające współobywateli na liczne 
przykrości i dezorganizujące życie 
państwowe t społeczne, przy jednost­
kach leniwych, wszystko ugrząźnie w 
miejscu.

Stołeczna Rada Narodowa powstała 
jeszcze w okresie okupacji, m a już za 
sobą bodaj że najtrudniejszy  okres 
działalności: krzepnięcia form organ i­
zacyjnych, zorganizowania aparaiury
Zarządu Miejskiego, mozolnej pracy 
przy pierwszych poczynaniach nad 
odbudową zniszczonej stolicy — 
wreszcie organizowania niższych ko­
mórek w spółdziałania społecznego, t.j. 
noczątkowo Komitelów Obywatel

Rad Dzielnicowych złożył p rz e w o d n i-  ściśle współpracowała jako czynnik 
caący j .  Moskal. Głównym dążeniem społeczny, w wykonaniu na sw ym  te- 
było podniesieni® gospodarcze, adm i-( renie planu 3-letoieg<> Szczególny tia- 
nistracyjn® i sanitarne dzielnicy. Nie cisk p o ło żo n y  będzie na re a liz a c ję  
sposób tu, w krótkim  spraw ozdaniu wniosków w sp ra w ie  rem o n tó w  i m 
podać wszystkie te osiągnięcia, jakichJ weatycji w zakresie budownictwa 
dokonano. Było ich sporo — i ludność , 
s  pewnością je dostrzegła. W alcząc

Postanowiono więc tri m mli-•mon­
tować zniszczone fabryki. P Z O  l’o- 
lus, garbarnię Konarzewskiego Sr.|«i 
tańskiego, Perkun, hutę szklaną fa­
brykę papy, garbarnię przy ul G łu­
chowskiej, Pocisk i Zakłady radio 
techniczne.

w niesprzyjających bardzo w arun­
kach pokonano szereg trudności, n a ­
wiązując, co jest szczególni® ważne, 
ko n tak t ze społeczeństwem i w nika­
jąc w jago potrzeby. Doświadczenia 
tego pierwszego ~T -p su  i praktyka 
nabyta w tym c, sta ją  się cenny­
mi zdobyczami Rady Dzielnicowej w 
dalszej jej pracy i zamierzeniach na 
przyszłość coraz więcej skoordynowa- j W ybudować szpital, bibliotekę, ład­
nych i planow anych coraz śmielej. j n | ę o ra l  p rzytułek dl* starców.

W  roku 1947 Dzielnicowa R ad a '
Praga-Południe będzd® więc

W ybudować 2 gmachy szkolne dla 
gim nazjum na Grochówie i Saskiej 
Kępi®.

m.
. , Plan zakrojony szeroko. Jeżeli uda
n ' I się go zrealizować choćby z pewnymi

fl, 18,18, In.
m k m  s p i i e d a ż f

alkoholu
Na pods ła wis rozporządzenia 

Prezydenta Miastu — w dniach od 
1 7  — 1 9  hm. włącznie, obowiązuje 
na terenie Wnrazawy runka® sprze­
daży alkohole.

o d s tę p s tw a m i —  b ęd z ie  ło  o s ią g n ię c ie  
zn ak o m ito , (e)

Niebywała afera mieszkaniowa 
Z akw aterow any - w y r z ic s e y  ss§ Irak

TEA TR  PO LSK I (K ara sia  2):
Sobota -  godz. 18.00 . . P ^ C P ^  
N iedziela — godz. 14.30 „Papug® - 

Godz. 18,00 „Szkoła Obmowy
T EA TR  MUZYCZNO-OPEROWY (Mar* 

Szatkowska 18): „M adam e B u tte rlfly  . 
TEA TR  SIAŁY (M arszałkow ska 81).

godz. 18,00 „ S u b re tk a”  Devala.
TEA TR POW SZECHNY (Zam ojskiego

20): godz. 18,00 „Poco daleko szukać B 
SflEWS

i TEA T R  „JASKÓŁKA”  (M arszałkow ska 
69): godz. 12 i 15 „Zapraszam y n a  w ese­
la” ■ godz 18 „M aż pognębiony” M oliera. 
godz. 20.15 „ Ju ż  liigdy nie a kłam ie • 

i ’ TEA TR  STUDIO Dziś nieczynna, 
i PR A SK I TEA TR  R E W II (Zygm untów , 

ska  8): wesoła « ™ 1 9 .P W  ta $ z ? e l.“fw iazdka”  godz. 17 
Więta 15. 17, 19.

Nic można się dziwić, że sprawy niie 
Cizkaniowe s ą  n a s z ą  o g ó ln ą  bo lączką  — 
ale zrozumiałe eię staje, że muszą 
wpływać ma t. zw. złą krew, jeśli re ­
gulowane są przez czynniki do tego 
powołane w tern oto sposób jak podaje­
my poniżej.

K ontroler Miejskich Zakładów Ko­
munikacyjnych Tadeusz Uziębło na

W poniedziałek -  odżyją szkoły
E k stera iśc i „ w a lc z ą "  o św ia d ec tw a  d o jrza ło śc i

Kończy się wakacie świ^tecz- ntstów z zakresu gimnazjum i li­
ne. W  poniedziałek —  13 b. m. 
młodzież szkół powszechnych i 
średnich rozpoczyna naukę.

Tednocześnie — teuo samego 
dnia, przed Państwowa Komisją 
Egzaminacyjną w gmachu gim­
nazjum im. Rejtana (Rakowiec­
ka 23) rozpoczynają sie zimowe 
egzaminy dojrzałości dla ekster-

Tow. Jagiełło Władysław
na wiecu Pracowników Telefonów

D nia 10 bm. odbyto się zebranie j Następny z kolei przemówił imie 
p rz e d w y b o rc z e  pracowników Telefo- I nietn w ojska ob. Błażewicz. P o  prze 
nów Miejskich. Na zebranie przybył mówieniach zebrani uchwal tli jedno
pierwszy sekretarz Stołecznego Komi­
tetu  PPS tow. Wł. Jagiełło.

Tow. Jagiełło  w obszernym refera­
cie w yjaśnił szczegółowo znaczenie wy 
borów do Sejmu Ustawodawczego w 
Odrodzonej Polsce, podkreślając ko­
nieczność solidarnego wystąpienia c a ­
łego narodu aa gruncie zasad bloku 
demokratycznego.

ceum ogólnokształcącego
Staje d o  nich p o n a d  100  kan­

dydatów. Wielu z nich zapisa­
nych jest już n a  wyższe uczelnie 
— w charakterze słuchaczy nad­
zwyczajnych. Dla nich uzyskanie 
dyplomu dojrzałości jest sprawy 
szczególnie ważna.

W ielu z „maturzystów’* przy­
jeżdża z prowincji, sdyż na cały 
okręg szkolny warszawski —  
stworzona została tylko jedna 
komisja.

i m  ek sh u m a cje  
. n i  W o l i

W ydział Sanitarny Resortu Zdrowia 
i Op. Społ. polecił Miejskiemu Zakła­
dowi Pogrzebowemu przeprowadzenie 
ekshum acji z terenu Woli. E kshum a­
cje rozpoczną się c<3 15 b- m. w  n a ­
stępującej kolejności: Szpital 6w. Sta­
nisław a (Wolsko, róg M łynarskiej) i 
Szpital Sw. Ł azarza (Karolkowa).

Bliższych inform acji udziela filia 
Nr. 1 Miejskiego Zakładu Pogrzebo­
wego (Rakowiecka róg Sandom ier­
skiej) .

Z życia
Zw. Poligraficznego

Zarząd Zw. Zaw. Prac. Przem. P o­
ligraficznego zawiadam ia, iż w  dniu 
14 b. m. o  godz. 16-ej w stołówce 
CZPZG ul. Słupecka 2-a odbędzie się 
zebranie pracow ników  adnrini.stracyj*- 
nych, zatrudnionych w  przemyśle po ­
ligraficznym. Sprawy b. ważne. Obec­
ność wszystkich konieczno.

g ło śn ie  n a s tę p u ją c ą  re z o lu c ję :
„My pracownicy Telefonów Miej^ 

©kich w W arszawie świadomi powagi 
chwili, będziemy etać niezłomnie ne 
straży  zdobyczy ooojalnych i połitycs- 
słych, zaw artych w Matwfeóci® Lipco­
wym PKWN.

Odeprzemy wszelkie zakusy reakcji, 
wiedząc, ż® dojście jej do władzy, by­
łoby pomostem do objęcia rządów 
przez kapitalistów  i wrogów demokra-
cji.

K ażdy z  zebranych pracowników fe  
iefonów W arszawskich ©taje się p ro ­
pagandzistą wśród najbliższego oto 
rżenia, by dnia 19 stycznia dem onstra­
cyjnym głosowaniem, doprowadzić do 
zwycięstwa Bloku Demokratycznego, a 
tym samym, ostatecznego zwycięstwa 
nad reakcją".

Nawe punkty wystawy
3 -  letniego Planu 
G osp od arczego

D n. 8 b. m . z o s ta ły  o tw a r ta  n a  
P ra d z e  w  sa li W edla, u l. Z am o j­
sk iego  26, w  śródm ieściu , w  lo k a lu  
św ie tlicy  p rzy  u l. H ożej 41 o ra z  w

DO TRZECH RAZY 
SZTUKA

W  trzech okresach moc*. eks- 
terniści „próbować szczęścia’ . 
Na wiosnę (maj, czerwiec),_ je- 
sieni* (sierpień, wrzesień) x w 
okresie zimowym (styczeń).

O terminie rozpoczęcia egza- 
minów Kurator Okręgu Szkol­
nego zawiadamia zainteresowa­
nych za pośrednictwem prasy i 
radia. Wyjątkowe ułatwienie 
stosuje sie dla eksternistow,^ któ­
rzy przekroczyli 21 rok życia. 
Władze szkolne pozwalaj*, im 
składać egzamin dojrzałości „na 
raty”.

ULGI
Zdaj* więc najpierw grupę ję­

zyków*., (jęz- polski, język o b cy , 
ewentualnie łacina i historia) 
•następnie w  drugim etapie bro 
logię, geografię, propedeutykę

Krakowiacy i p ia li
od 14 do 18 bm.

Z apow iedziane  w y stęp y  łódzKiegc 
(Państw ow ego T e a tru  W ojska. vo

filozofii i zagadnienia _ życia 
współczesnego i na koniec ma­
tematykę, fizykę, chemię„ —  
W  ten sposób w okresie półto­
rarocznym — moga uzyskać pel 
n* maturę.

Warunkiem jednak dopuszczę 
nia do licealnego egzaminu doj­
rzałości jest świadectwo ukończę 
nia 4 klas gimnazjum ogólno­
kształcącego.

Obecny, styczniowy egzamin, 
który rozpoczyna się w ponie­
działek 13 b. m. i potrwa kilka 
dni (egzaminy ustne i pisemne) 
jest szóstym z rzędu, od czasu 
zakończenia działań wojennych, 
turnusem egzaminacyjnym dla 
eksternów. (RsY

skutek decyzji Nadzwyczajnej Kofflieji 
Mieszkaniowej otrzym ał d la  siebie i 
swej rodziny, sk ładającej się z 4-ch 
osób, m ieszkacie półtora izbowe przy 
ul. Podskarbińskiej Nr 5 m. 105.

W szystko odbyło się jak najfonnal- ^zecnnym ^w  - r2ygotow ana^ J
n ie j (choć n ie  bez  k ło p o tó w ) i n a w e t fl wy re iy Berow ana przez J . Kochanowicz®, 
f a k t  ten m. in. opublikowany został d o  k rcu ie  ledna  z g .ów .

K U KUŁKA KLUB BATYBYKÓW (SI
kaw iarn i „R eduta* ', Nowy ftwla* 8) co. 
dziennie o godz. 1.9.00 „K pink i «pod 
choinki” .

„DW A TEATRY” ___
JERZEG O SZANIAWSKIEGO

D aw no zapow iadana prem iera  głośne] 
sz tuki Je rzego  Szaniaw skiego „Dw» 
T e a try ” odbędzie sie w  te a t r z e  P o ­
w szechnym  w  sobotę, i i  bm . o soaz.

wiadomości publicznej w komunikacie 
Nadzwyczajnej Komisji Mieszkaniowej 
(„Głos Ludu" Nr 265 z dnia 26 wrześ­
nia 1946 r.).

A liści po powitym czasie Uziębło o- 
irzymai na^łe... nakaz eksmisji! Jakie 
działały  tu siły trudno dociec, faktem 
jest jednak, że nakaz taki został wy­
dany. Nie w ierząc oczywiście własnym 
oczom, Uziębło zwrócił się do Nad;.w. 
Komisji Mieszkaniowej. Odpowiedzia­
no mu, że do czasu w y ś w ie t le n ia  tej 
sprawy może mieszkać „W yświetla­
nie" jednak wydało dość dziwny 
efekt. Uzięibłę wiraż z całą rodziną eks 
miłowano onegdaj (8 bm.) na bruk!

Dzieci udało  mu się umieścić u ro ­
dziny, sam z żoną nocował w z a je z d n i 
tramwajowej na Pradze!

Podkreślamy, że Uziębło został for­
malnie zakwaterowany przed Nadzw. 
K om isję Mieszkaniową. Ponieważ nie 
ma nad-Nadzwyczajnej Komisji w tych 
sprawach, nie wiemy pod jakim adre­
sem apelować by zbadane zostały przy 
czyny tego niesłychanego postępowa­
nia w stosunku do człowieka pracy, 
który  od wczoraj znalazł się m ku o 
wszystko na bruku? Kto za taki® rze­
czy odpowiada, bo odpowiadać powi­
nien bezwzględnie, (?)

Dziś rozpoczyna się rejeslracja 
kart sdzfeżiwycti sta II

kdcalu^Z eńsk iej Szkoły  K raw ieck ie j I sk iego  w  W arszaw ie  n a s t ą p i ą '* ’ 
“ al l °  a S S l U f c )  < w ™  p u n k ty  d n ia c h  od  14 d o  I *  « » £ »  »
w y staw y  „T rzy le tn i Plam G ospc -1  s tw ow ym  T e a tK e  P o ls tam .
d a r  czy".

O becnie je s t  ju ż  u ru ch o m io n y ch  
9 p u n k tó w  w y staw o w y ch  n a  ogó l­
n ą  liczbę 10. O sta tn i p u n k t w y s ta ­
w ow y z o s ta ł o tw a r ty  w czo ra j n a  
S ask ie j K ępie, w  lo k a lu  L ig i K o­
b ie t p rzy  u l. F ra n c u sk ie j 14.

SLVVUW JAii * ----- -----  , ^
będzie  w sp a n ia le  w y s taw io n a  sz t - 
fca W ojciecha  B ogusław sW ego „K ra  
kow iacy  i g ó ra le" , k tó r ą  reży se ru je  
d y r. L eon  S ch ille r.

R ozdzia ł b e zp ła tn y ch  b ile tów  n a

Od d z ii 11 bm. niżej po d an e  
p u n k ty  sp rzedaży  re je s tr u ją  k a r ­
ty  odzieżow e na 4-ty k w a r ta ł  1946 
ro k .

R e je s tra c ja  od b y w a się  ty lk o  
zb io row o  przez  in s ty tu c je  i  z a k ła ­
d y  p ra c y  d o  d n ia  25 bm . P rz y  r e je ­
s t r a c j i  in s ty tu c je  i z ak ła d y  p racy  
p rzed ło żą  w ycię te  i n a k le jo n e  4-te 
o d c in k i re je s tr a c y jn e  k a r t  żyw no­
śc iow ych  z a  m-c lis to p ad  i g ru ­
dz ień  *po 50 sz tu k  n a  a rk u sz u  o ra z  
o s tem p lo w an e  za  u b ieg łe  m -ce k a r ­
ty  odzieżow e. D la  osób  n ie p ra c u ją ­
cych, k tó re  p o s ia d a ją  k a r ty  odzie­
żow e z  in n y ch  ty tu łó w , te rm in  r e ­
je s tr a c j i  in d y w id u a ln e j będzie  ogło  
szony.

P u n k ty  sp rzed aży : W ileńska  19,
R ad zy m iń sk a  59, K aw ęczy ń sk a  39, 
R ad zy m iń sk a  95-97, Sw. W in cen te ­
go  46, G rochow ska 342, W alecz­
n y c h  36a, S ta n is ła w o w sk a  77, G ro ­
ch o w sk a  224, PI. P rz y m ie rz a  5, N o­
w y  Ś w ia t 2, H oża  35, H oża 61, 
S m o ln a  11, P u ła w sk a  12a, N iem ce­
w icza  9, B em a  72, W olska  201, O- 
bozow a 80, P.O.W . N r. 36 (B erne- 
ro w o ) , p ru sz k o w sk a  6, C ieszkow ­
sk iego  3, B a rd c k a  2, M ickiew icza

ław  sk a  49, Al. W yzw olenia 34, K o­
szykow a 89, S m u likow sk iego  1, U r­
su s — „M ichałow iczanka" , F i l t r o ­
w a  57, W aszy n g to n a  44, K ru cza  
47a, M oko tow ska 46a, M arsza łk o w ­
sk a  34, P u ła w sk a  10, T a rg o w a  44, 
M arsza łk o w sk a  112, M arsza łk o w ­
sk a  38, M arsza łk o w sk a  56, M a r­
sza łk o w sk a  119.

wyrczyociowa*™ — -• 7 ---
k tó ry  jednocześnie k reu je  jedna  * g-OW- 
nych ról. obok J .  Bloęka. H . Jasnorrew  
sk ie j, S. K aw ińsktej i pozostałych orób
zespołu.

D ekoracje J .  Golusa, Ilu strac ja  mtt- 
zyczną opracow ał J .  W asowski.

B EC ITA L O. B A C E W IC Z O W I 
W  sobotę, d n ia  U  b. m. vr YMCA (sal® 

w idow iskow a) odbędzie recita l sk rzy , 
paczki, G rażyny Bacewięzówny.

W  p rog ram ie: V ivaldi. Bach, 5zyrn®»
how ski, Ravel, S traw ińsk i. Bacewiczównc

1 P rzedsprzedaż b iletów  w księgarn i Ge­
be th n era  i W olffa, Zgoda 12. W dniu 
koncertu  w kasie od godz. 16,00.

I Jjflfttl.-. . ,, .
TEATR „STUDIO” ZAWIADAMIA .,

11 bm . przedstaw ienie  z przyczyn od 
D yrekcji T e a tru  niezależnych — odwo­
łane. _

12 b. m „ W  Małym Dom ku o godz. 
18,30. Od 13 do 16 b. m. włącznie przed , 
staw ienie zam knięte, całkow icie w yprze, 
dane.

WIELKI KONCERT W BOMIE
W  niedzielę 12 b. m., gćdz. 11,30 2.ASP 

organ izu je  W ielbi K oncert Popularny . 
Udziel b io rą : o rk ie s tra  taneczna P o l­
skiego R ad ia  z J. K ow alew ską. Czar. 
neckfm. chór C zejanaa oraz so liści: N. 
Andrycz. J .  Rom anów na. K. Lubieńska, 
E. D rabik-W itkow ska, B ułat.M ironow icz. 
M. Fogg. J .  G olferd. A. Jaksztaa  i in. 
A kom paniam ent Cz. Aniołkiewicz.

Dochód na  najb iedn iejszych  oraz wdowy 
i sie ro ty  po członkach ZASP. F rzedsprze. 
daż biletów  w firm ie  „M elodia” , Nowo­
grodzka róg  M arszałkow skiej.

U ®
KINO „PA LA BIU M ”  (ul. S ło ta E): „ S r . 

kazano, p iosenk i" . Pocz. seansów . 13.

15K lis o  ' .^ATLANTIC”  (Chm ielna S3): 
„ Z a k tz a n e  p io s e n k i" .  Pot*, seansów: hi,30,
“ k lN O 0 ;,POLONIA”  (M arazałkow ska SS): 
„Zakazane p iosenki . Focs. seansów , la,

i 5i u Ń 0 8, STYLOWY”  (M arsze łk tw ato  
l l “  ? Z a k a ^ n e  p iosenki” Pocz. sean .

C Ki:N O ’ „SYRENA”  (P ra g a .' Inżyn ierska

4 kW(*o!lbórz, B uzina 4)

’’ K°lN(>UtO*W IATOW E (żolibóra, PI. £n- 
w alidów  10): „M eksyk” .

Bilety ulgowe W przed.-przedaży 
członków związków sawodowy.-A orz  ... 
zacji młodzieżowych i w oisks 
cla w R adzie Związków. Nowy Zjaz L

tg

S i S S . 2,

„Król m igdałowy
w Monopolu Spirytusowym

Dzieci pracowników Monopolu Sp’-- 
rytusowogo cieszą się zawsze opieką 
D yrekcji Monopolu. O statnio —-  wraz 
z Zarządem Koła Zw. Zawód, zorgani­
zowano dla nich m iłą imprezę pt- 
.Król Migdałowy".

Na część koncertową złożyły się pto 
eenki w wykonaniu M. Fogga oraz 
Chóru Czejanda, entuzjastycznie i ży­
wiołowo przyjmowane przez uradow a­
ną dziatwę.

N a drugą część uroczywtośH złożyły 
się tańce o ras d la  najm łodszych pod 
fachową opieką róża® gry i zaoawy. 
W szystkie dzieci obdarowano^ łakocia­
mi oraz pięłćnymi kostiumami.

r %usTys2ymy 
I j O  uu r a d i o

NIEDZIELA, 13 STYCENIA
6 57 S ygnał czasu 1 piaśń  poranna 7 CS 

M uzyka poranna. 8.00 D z i e r. r, i k p  oi -  r. y 
8,25 M uzyka. 8 00 Nabożeństwo. 1«.W Au ■■ 
rsrrlon. 12.05 Poranek symfon. 18.10 Add 
Diowno.muzyczna dla św id iic  wlejs,.ic. 
14.40 T e a tr  W yobraźni - H ojner I Or , 
dpa” u ió ra T . Gaoicy. 15.20 ivojic l 
K ap. £ u d . 16.00 „Byczek F ernando  aud. 
d la  dzieci. 16.20 M u z y k a .  17.00 Po-.1u_ęc_.. 
przy m ikrof. ta 3 0  Aud. wojak L C 9

S ^ A ^ ' r o W w S ?  2 2 S( » C.!T ^lka '' B o i 
t» A .«  22'25 Konc Ork. Tan. pod d y r
J  C ajm ere 23.10 Ost. w ied dzień w ie ^ . 
3J 30 M uzyka. 23.55 Streszczenie w ato. 
w iad. dziennika, hym n.

W srSaawn I I  
9 06 M uzyka poważna. 10.15 Muzyk* 

rozryw k. 11.15 M uzyka d la  ws .yr kieb 
13 40 Koledv polskie. 14 10 P.ecital wio 
ieńczowy. 18,15 Muzyka oper. z p ły t.

(PBENUMEMATA MIESIĘCZNA 60 ZŁ.
C U N Y  O G Ł O S Z E Ń :

o ,—  « .  m~m: po »  *  =  X r . ’T T T ^ S S ' S S £ S ? f i *  
SJgTaSST*? *>">« a——e*“ o«po*ia
da.

z mat, U 19IU ., * , .
-ow ić” , ńoliborz Mlgkiewtcza 37 -  U®leB. 
isfcJa 1 Dore.. Grochov7aka ^1h -7  M. »'U v .-- . - 
r*n ul t^ierTickleffo 11, P|?*cóitl»8 ,,C2j’t©lni*£8 
«ka Rozdzielnie gaze t: P t  Inwalidów 
S3, P rags. ul. T argow e 70, ,.V7oinoś6 . Vvarezawa.

S«Llv?łJ o wiat . - . . . - - o -----
flwiatowid lioio ul. Obojowa' . . . . a i A« .  Itir. I I? f- r, 5. V

% .KI.

fi wic.
kaieiz ’Światowid*' P rag a  ui lurgow i.

  ~ ^ ue*u'n«« -  Biuro OgioN/t-h ReKlani w**ris/^
oorc Grochowaka 21« -  M. 'tfU o k t.  s k l e p  z m at. Potok* M arszałkowsko H2 N* w i Rwr.t C, W * * .

?T°taoY. p ,ac6wka „C zyte ln ika" w W arszaw ie: W iejska ir  BYor# ..o rb isu  W«r,Avv?:, m  lom z-im . ko
--------------------------------------------------------- « c j f j 4 « O W ® J  GLOB o z .a , ..............

— - ........   -...  — ł  ^  j  ro WU BtP̂ /B W /LI I «rO?.UH

Ul', Ełota «■ Dział
B iuro Ogłoszę i  -  -------
Spółdzielnia P ra cy  Kolporteró-w
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spotka morderców Matteotti’ego
iao/( w.in i u a  n n  m m  ii s  t w a  Rjnórina M attnn ttieso  zandeooko- I o słasza iac  rev

Z A C H Y

Bylo to 10 czerwca 1924 roku. 
Mieszkańcy Rzymu odbywali jak 
codzień swą południową siestę. 
Przed drzwiami domu, położonego 
na peryferiach m iasta w pobliżu 
rzeki, drzemała starsza kobieta. 
12-letni chłopiec bawił się żołnie­
rzami. Na jezdni, tu t  przy chodni­
ku, czekał duży, czarny samochód. 
Nagle z bramy wyszedł mężczyzna. 
Z  samochodu wyskoczyło pięciu lu­
dzi, otoczyli go i po krótkim sza­
motaniu się wciągnęli do samocho­
du. Stara kobieta i chłopiec w osłu­
pieniu przyglądali się tej scenie.

W przeciągu niespełna minuty sa 
mochód ruszył drogą Via Cassia w 
kierunku rzeki.

Wewnątrz samochodu rozegrała 
adę tymczasem krótka walka, w któ 
rej ciosy pięciu par rąk  posypały 
ślę na ofiarę. Człowiek został za­
bity. Auto zatrzymało się o kilka 
kilometrów za miastem w dzielni­
cy „Q uartarella“. Tam mordercy 
wyrzucili ciało. S tarali się je  spa-

Skórka
Pan Wincenty cierpiał na jakąś 

Chorobę, pochoazącą z b ,aku uńta- 
mii*.

Poszedł do lekarza.
— Drogi panie — rzekł mu esku­

lap. — Podejmuje sig wyleczyć pa­
na w ciągu dwóch tygodni, pod wa­
runkiem, że będzie pan stosować 
BU] ściśle d o  mych wskazówek.

Pan Wincenty położył rękę na 
sercu.

Dekarz wypisoi receptę.
— Tu są proszki, które trzeba 

zażywać przed jedzeniem. Tu są 
krople po jedzeniu. 1 rzecz najważ­
niejsza  — owoce. Czy jadał pan 
dotąd owoce?

— Owszem.
— Ale pewnie bez skórki f
— Tak, zawsze obierałem.
— Właśnie. A w skórce jest naj­

więcej witamin. Odtąd proszę jeść 
owoce ze skórką.

— A le jakie owoce, panie dokto- 
trzef

— Swoje ulubione. Te, które pan 
jadał dotąd. Trzeba skończyć z 
przesądem o niestrawności skórki. 
Czysta  i dobrze pogryziona skórka  
m a wybitne właściwości lecznicze.

Pan Wincenty wyszedł.
Po dwóch tygodniach wrócił, skur 

ezony we dwoje, z twarzą podwią­
zaną ręcznikierh.

— No  4 co ? — spytał lekarz. — 
K  racja pomogła?

Pacjent potrząsnął smutnie gło­
wą.

— Nie. W  dodatku rozchorowa­
łem  się na żołądek.

— Dziwne. Ściśle stosow ał się 
/>">i do m ych poleceń?

— Ściśle.
■dl pan owoce ze sk ó rk ą T

Ale już więcej nie

Mć, po czym zrezygnowali z tego 
planu i zakopali zwłoki.

Tak mniej więcej przedstawiał 
się obraz zbrodni, popełnionej w 
1924 roku na znanym, nieustraszo­
nym działaczu socjalistycznym, 
Włochu Giacomo M atteottim. Dal­
sze szczegóły tego m orderstwa u- 
jawni proces, jaki w niedługim cza­
sie odbędzie się w Rzymie.

Przed sądem stanie ośmiu ludzi, 
którzy w mniejszym lub większym 
stopniu wzięli udział W zbrodni. Za 
braknie tylko właściwych winowaj­
ców, inspiratorów i sprawców mor­
derstwa: Mussoliniego, m arszałka
de Bono i sekretarza partii faszy­
stowskiej Józefa Marinelli (dwaj o- 
statni rozstrzelani zostali z rozkazu 
Miissoliniego razem z hr. Ciano).

NIEUSTRASZONY TRYBUN 
LUDU

Gdy faszyzm doszedł do władzy, 
M atteotti nie zaprzestał ani na 
chwilę atakować ostro jego metod, 
zbrodni i okrucieństw, coraz bar­
dziej narażając się na nienawiść 
Mussoliniego i jego kliki.

Po wyborach do parlam entu 6-go 
kwietnia 1924 roku M atteotti o- 
świadczył w swym słynnym prze­
mówieniu w Izbie Deputowanych, 
że zwycięstwo swoje zawdzięczają 
faszyści niesłychanemu terrorowi i 
fałszerstwom wyborczym. Schodząc 
z trybuny M atteotti powiedział do 
gratulujących mu kolegów-socjali- 
stów: „przygotujcie dla mnie lepiej 
mowę pogrzebową". W cztery dni 
później nie żył jut.

Rodzina M atteottiego zaniepoko­
jona jego zniknięciem, interwenio­
wała. Mussolini przyjął osobiście 
żonę zamordowanego socjalisty, któ 
rej, grając komedię, ze łzami w o- 
czach oświadczył, że uczyni wszyst­
ko, co jest w jego mocy, aby od­
naleźć męża. Policja rozpoczęła po­
szukiwania.

Mordercy zostali ujęci, do czego 
przyczyniły się w głównej mierze 
zeznania kobiety i chłopca — na­
ocznych świadków walki, jaka ro­

ze g ra ła  się 10 czerwca przy czarnej 
limuzynie na drodze. Kobieta poda 
ła policji num er au ta (należącego, 
jak  się okazało, do redakcji gazety 
„Corrierc Italiano").

PARODIA PROCESU
Po dwóch latach, gdy wszelka c- 

pozycja została zdławiona, gdy 
twardy reżim faszystowski zapa­
nował niepodzielnie nad Włochami, 
gdy śladu nie pozostało po demo­
kratycznych swobodach obywatel­
skich, w małym miasteczku Chieti 
odbył się niezwykły proces. Sala 
sądowa zapchana była policją. O- 
brońcą oskarżonych był generalny 
sekretarz partii faszystowskiej Fa- 
rinacci (rozstrzelany wraz z Mus- 
solinim w kwietniu 1945 roku).

•Przed sądem stanęli oskarżeni o 
zabójstwo M atteottiego zbrodnia- 

irze. Proces ten był właściwie cy- 
j roczną farsą, a mordercy skazani 
i na śmieszne niskie kary i wkrótce 
I zwolnieni.

UNIEWAŻNIENIE PROCESU
Po wyzwoleniu Włoch rząd demo­

kratyczny anulował wyrok z Chieti,

Hcwy krok w usprawnieni poczt?
Tymczasowy Dworzec Pocztowy w Warszawie

-  j
— J ul'- ra.

— Czemu? Poleciłem panu prze­
cież jeść owoce, które pan najbar­
dziej lubi!

Pan Wincenty westchnął.
— O to chodzi. A moje ulubione 

owoce to, panie doktorze, włoskie 
orzechy. A. TOM

Zasłonięty zabudowaniam i Główne­
go Dworca Kolejowego, na pozór nie­
widoczny, pow staje od m arca 194(5, 
od samych fundam entów, przy ul. To­
warowej, 2 piętrowy, żelbetonowy, no 
woczesny gmach Dworca Pocztowego,

300 ludzi f^my „H ako“ pracuje przy 
budowie nieomal dzień i noc. Przenie­
sie się tu  już w najbliższych dniach 
Urząd Pocztowy W arszawa nr. 2, 
gdyż prace wykończeniowe dobiegają 

i końca.

DOTYCHCZASOWE LOCUM W -W A 2
W niesamowitych w arunkach, na 

korytarzach, w piwnicach, garażach 
tłoczyło się dotąd 1400 ludzi persone­
lu Urzędu Pocztowego W arszawy 2, 
który spełnia ważną rolę - olbrzymiej 
rozdzielni wszelkiego rodzaju przesy­
łek pocztowych nie tylko dla samej 
stolicy, lecz i dla województw leżą­
cych na zachód i wschód od Wisły.

Odpadnie dotychczasowe przewożenie 
olbrzymich transportów  przesyłek na 
ul. Nowogrodzką. Teraz w agony-am - 
bulanse będą podchodzić a i  pod gmach 
i perony Dworca Pocztowego, a ele­
ktryczne wózki, dźwigi — przenosić 
będą zawartość do jasnych, wygo­
dnych sortowni.

DWORZEC — WZÓR

Gmach zbudowany według wymo­
gów nowoczesnej techniki i dostosowa­
ny do zadań jakie ma spełniać — zao­
patrzony w w arsztaty mechaniczne,

łaźnie, szatnie, pokoje gościnne dla 
am bulanserów (eskorta wagonów pocz 
towych) — będzie jednocześnie mo­
delem przyszłych dworców poczto­
wych, których budowę projektuje się 
i w innych miastach Polski.

Stolica będzie m iała  dwa takie 
dworce. Pierwszeństwo m iała W arsza­
wa lewobrzeżna. (Rs).

ogłaszając rewizję procesu. Sporzą- 
jdzo.no nowy ak t oskarżenia, a poii- 
I cja otrzymała rozkaz wytropienia 
j tych wszystkich, którzy w jakikol­
wiek sposób zamieszani byli w mor 
derstwo. Udało się jednak, po tylu 

i latach 1 po wojnie odnaleźć tylko 
! ośmiu sprawców tej zbrodni, któ­
rej potworność nie blednie pomimo 
okrucieństw ostatniej wojny dlate­
go może, że była pierwszą tej m ia­
ry zbrodnią i że? była za początkowa 
niem krwawego łańcucha be­
stialstw, popełnianych przez fa ­
szyzm.

SYLWETKI MORDERCÓW
A oto ośmiu oskarżonych:
Francesco G iunta,. w 1924 r, wi­

ceminister Spraw Wewnętrznych.
Amerigo Domini — przyjaciel 

Mussoliniego, jeden z szefów wło­
skiego gestapo. Akt oskarżenia o- 
piewa, że jest on hersztem bandy, 
która zamordowała Matteottiego. 
Stawał już przed sądem w Chieti, 
Ic-ca wymigał się karą  tylko dwóch 
łat więzienia.

Cezare Rossi — szef propagandy 
Mussoliniego. Po zabójstwie M at­
teottiego zerwał z Mussolimim, o- 
głosił memoriał, ujawniający pod­
łoże zbrodni, uciekł do Francji, zwa 
biony z powrotem do Włoch został 
zaaresztowany i spędził 14 lat w 
faszystowskim więzieniu.

Amleto Poveromo — oskarżony 
o to, że wraz z Duminim znajdo­
wał się w samochodzie, którym  po­
rwano Matteottiego. -Został po 
dwóch latach więzienia „ułoskawio- 
j ny“ przez władze faszystowskie.
; Władze alianckie ujęły go po uwol­
nieniu Rzymu.

Giuseppe Viola, Augusto Mala- 
cria i Fdiippo •Bozzeri •— znajdowali 
się w samochodzie i wzięli bezpo­
średni udział w zbrodni.

Filippo Fdlipelll — w roku 1924 
redaktor „Corriere Italiano", schwy 
tany w momenaie, gdy chciał uciec 
do Francji zaraz po zbrodni. Try­
bunał faszystowski skazał go rów­
nież na niewielką karę więzienia i 
wkrótce ułaskawił. Morderstwo po­
pełnione zostało w jego samocho­
dzie.

Wszyscy poniosą zasłużoną, choć
0 dwadzieścia la t spóźnioną karę.
1 D. B.

Zadanie Mr §
TL. Maricnstraas 

(Mecz Dania — Polska 1933)
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Doki londyńskie płoną
m

Pożar londyńskich doków ąpowodow aaiy tajem niczą akcją sabotażową,

Mat w 2 posunięciach.

Zygmunt M arienstrass zginął p ra ­
wdopodobnie podczas wojny. P ro­
blem atyka nasza straciła w nim prze­
de wszystkim doskonałego znawcę 
zadań i wiernego towarzysza przy ba­
daniu prac młodszych kolegów. Za­
danie dzisiejsze przedstawia t. zw. te­
mat G oethart‘a, o mistrzowskiej kon­
strukcji.

Kasi mistrzowie
Bogdan Śliwa.

Tak się jakoś składało, że dotych­
czas w dziale naszym publikowali­
śmy wyłącznie partie z turniejów  za­
granicznych, którym czy to ze wzglę­
du na ich wysoki poziom, czy ak tu ­
alność przysługiwało pierwszeństwo. 
Nie znaczy to jednak wcale, żeby 
nam brakow ało napraw dę dobrego 
m ateriału krajowego.

Oczekując na poważne i b. liczne 
w tym roku imprezy m iędzynarodo­
we, w których wezmą udział nasi 
•mistrzowie, pozwolimy sobie zapre­
zentować ich naszym czytelnikom, 
gdyż w ogromnej większości są to 
zawodnicy młodzi, przed wojną pra­
wie nie znani. Dzisiejszy dział po­
święcimy nowemu mistrzowi Polski 
— Bogdanowi Śliwie.

24-4etni, a  więc b. jeszcze miody 
mistrz Polski, student Politechniki 
Krakowskiej, m a wszelkie zadatki na 
mistrza dużej klasy międzynarodo­
wej. Bogaty talent, pierwszorzędny 
zmysł kombinacyjny, niezłe opanow a­
nie nerwowe utorowały mu w Sopo­
cie drogę do zaszczytnego tytułu. O 
ile zdoła zwalczyć w sobie pewną 
lekkomyślność w ocenianiu pozycji, 
będzie traktow ał z równą powagą 
nawet mniej groźnych przeciwników 
i „przysiedzi fałdów" nad często nu­
dną i żmudną, ale jednak konieczną 
„książeczką", zasadniczo pogłębi swe
znajomości teoretyczne z zakresu de­
biutów i końcówek — można będzie 
spodziewać się po nim godnych m i­
strza Polski wyników, czego mu ser­
decznie życzymy, w jak najbliższej 
przyszłości.

Podajem y poniżej dwie partie na­
szego młodego m istrza s turnieju w 
Sopocie 46 r.

PIONEM HETMAŃSKIM 
B lair: B. Śliwa Czarne: K. P la te r  

XVI runda

1.d4,Sf«. 2.SfR,efi. 3.e3,c5. 4.Gd3,Se6. 
5x3,Hc7. 6.Sbd2,dfi (Czarne dążą do 
e5, mamy jednak wrażenie, że zwy­
kłe traktow anie w ariantu Collego 
przez 6...d5 byłoby solidniejsze). 
7.0—0,e5. 8x4,g8? (Po tym błędzie 
uzyskują białe długotrwałą inicjaty­
wę, wskazane byłb Ge7 z natychm ia­
stową roszadą). 9.d5!,Sc7. SO.SgSl 
(Grozi 1 t.f4l), h6. 1I.Sg-e4,Sxc4. 12. 
§xe4,f5. 18.Ha4+!,Kf7 (Obosieczne,

ale chyba najlepsze, po 13...Gd7. 14. 
Sff>4- uzyskiwały białe parę gońców.) 
14Sc3,Gg7. lB.Gd2.Wf8. 10.Gc2,K«8 
(Czarne „zroszowały".) 17.b4,b(>, 18. 
bc.bc. 19.W:i-bl,g5? (W słusznym 
przekonaniu, że stoją gorzej, czarne 
starają się zaostrzyć grę, nie widzą 
jednak głównej groźby białych. Ko­
nieczne było 19...Gd7,aby po 20.Sbó?

rać Hd8. 21.Ga5,He8 z groźbą a7-a<5. 
Partia  byłaby jeszcze do utrzymania.) 
29.Sb5!,Hd7 (Jeżeli 20...Hd8 to też 
21.Ha,5 z rozstrzygającą przewagą.) 
21.Ha5,a6. 22. Sc7,Wa7. 23.SeC,W14.
24.f4!,gf. 25.ef,S«6 (Umożliwia m ałą 
kombinację, rozbijającą ostateczni® 
piony czarne, ale po 25...e4? 2G.Sxg7. 
Kxg7. 27.Gc,3 traciły czarne jakość.) 
26.Sxc5!,dc. (Albo 26...Sxa5. 27.Sxd7,
Gxćl7. 28.Gxa5 i białe m ają  piona 
więcej.) 27.de,.Wxc8. 28.fe.Gxe6. 29
GfS! (Bezwładna gruipa czarnych figur
i słabe piony spraw iają sm utne w ra» 
żenie, Śliwa szybko i energieźni®
przeprowadzi ostateczny atak.), G d4+0 
30.Khl,Wg6. SlWb«,WxbB. S2.Hxh«o 
Gg7. 83.GxhS,Hc7. 34.HgtiS.He5. Sfi.Wdl* 
Wd7. 30.Gdó+,Kf8. 37.Wfl,W«7. 8&
Gg5,Wa7. 39.GS4.Hf6. <«jGd6 +  ,We?.
41.H xfć+ , GłafB. 42^4,Kg7. 43Gxe7, 
Gxc7. 44.g? i Małe 5ałw® wygrały.

I druga partia:

DEBIUT COLLEGO
Białe: B, ŚIlws:

Csoerse: K. MnWasrBjrfc 

XH rundę
i.d4,dó. 2.Sf3,Sf«. 3.e3,e« (N ajener- 

giczniejsze jest tu 3...c5, dobre rów-* 
nież S...Gf5, względnie 3...Gg4.) 4GtlSv 
c5. 5x3JSb-d7. ®.Sb-d2,Ge7 (Za pa­
sywne, właściwe 6...Gd6 i 7...Hc7 s 
dążeniem do e5. W wypadku dc od­
biją czarne skoczkiem, atakując bez- 
pośrednio gońca z wyrównaną par­
tią). 7.0-0,0-0. 8W clbS. 0.e4!,de» 
10.Sxc4,Gb7. ll.SxfO +  ,Sxf6. 12.dc.bcl 
(Zalecone przez DrEuwcgo i najle­
psze w danej pozycji. Po odbiciu 
gońcem przewaga pionowa bia­
łych na lewym skrzydle szybko 
dojdzie do głosu i wyrobią one sobie 
wolnego piona. Teraz, za cenę izolo­
wania piona otwarły czarne linię b 
i powstrzymały mairsz białych pio­
nów.) 13.Hc2,Hd5. 14.Gg5,h6. ltt.e tł.
Hc6. 16.Gh4,Wa-d8. 17.Wa-d!,\Vi>
e8. 18.b3,a5. lO.Hfl (Aby wreszcie u ru ­
chomić skoczka), a4? (Poważny 
błąd, który u mistrza klasy M akar­
czyka można wytłumaczyć tylko wy­
jątkowo złą dyspozycją, w Jak ie j się 
podczas turnieju znajdował. Po spo­
kojnym  19...Sd7! białe właściwie nie 
miałyby nic. Należy jednak uwzględ­
nić, że tylko zwycięstwo dawało Ma­
karczykowi,, możność dc^pędzenia lea­
dera i tu części żwŁ leży przyczyna
klęski...), S20.Se5?,HaG, 21.ha.Mxa4. 22. 
Hc2,Wa8? (Uderzenie w próżnię, gdyż 
piona a? białe nawet nie myślą bro­
nić i jednocześnie opuszczenie linii d« 
co prowadzi do natychm iastow ej ka­
tastrofy, Czarne miały tu już maloi 
czasu i liczyły na pułapkę: 23.Sxf7?, 
Hc6! ze zdobyciem figury, a nie 23.» 
Kxf7? 24.Hxe6 +  ,Kf8. 24.Gg6 z nie­
uchronnym  m atem ) 23.Ge2!,Ha6 (Te­
raz po 23...Hxn2? byłoby możli ® 
2*..Sxf7!) 24.GxfC.Gxfe (Albo 24...gf. 
2ó.Ilg4 +  ,Kf,S. 26.Gh7! i m at w 3 
pos.) 25.Hd3f,Gxc5 (Po 25...gO wy­
grywa efektowni o 26.Sxf7J,Kxf7. 27. 
Hxg6 +  ,Ke7. 2S.Hh7 +  .Kf8. 29.Wd7ć 
\Ve7. 30.Wxe7,Gxe7. 31.Gg6. i 32.
Hf7 mat.) 26.Hh7+.KI8. 27.Wd7! i
czarne poddały się, z powodu nieu­
niknionego mata.

Pamiętaj © akcii
Pomocy Zimowej

mm umm  I29i tmm Melcer

ŁUK TRIUMFALNY
Był ćo dom przy ulicy Clave!. N a dole stała z z e z r u a k A , któ- 

ta  wywiiała siekiera i sprzedawała mięso. Była poza tym w żało­
bie dwa tygodnie temu umarł id  fttftź. Teraz saoia. t  pomoc- 
prVie-n tylko, królowała w sklepie. Rawłk zobaczył ja przecho­
dząc. Miała widocznie iść sia targ. W  kapeluszu na głowie, ozdo­
bionym długim krepowym welonem, przeręfeywata szybko go­
lonkę, aby wygodzić sąsiadce. W elon powiewał nad świńskim 
padłem, siekiera wznosiła sie, błyskała i opadała ze świstem.

— Jednym cieciem —  powiedziała wdowa s satysfakcją 
i rzuciła golonkę na lade.

Łucja nreszkała w małym pokoiku na najwyższym piętrze. 
Nie była sama. Obotk w krześle rozwalał sie dwudziestopięcio­
letni drab. Miał cyklistówkę i domowego kręcenia papierostk. 
k‘óry t'-wił przylepiony u jego górnej wargi, kiedy chłopak 
ot w’ ■■ał u-ta. N ie wstał, k ;edy wszedł lekarz.

Łucja le'ata w łóżku. Zdziwiła sie i zaczerwieniła. — N ie 
wiedziałam że 'pan dz‘ś przyjdzie, panie do>ktorze —  powie- 
clTała i -pojrzTa na młodego człowieka — to jest...

  Ktoś, — przerwał jej grubiańsko — nazw isko'niepo­
trzebne —  Oparł sie głebiej. — To pan jest doktór? •

  jak si£ pani czu:e? —  zapytał Rawik ,nie zwracajac na
niego żadnej uwagi — dobrze pani robi, pozostając w łóżku.

— Powinna wstać — zaopiniował chłopak —  nic jej nie 
bedz:e do samej śmierci. Leżenie kosztuje.

Rawik zwrócił sie do niego. — Proszę nas pozostawić sa­
mych.

—  Co?
  Proszę wyjść. Wyjść z pokoju. Musze h  abadać.
Chłopak wybuchnął śmiechem. — Przy mnie też można. 

My nie tacy delikatni. Zresztą, po co badać? Pan tu był przed- 
y r c z o taj. Gotóweczka potrzebna, co?

   Bracie — powiedział spokojnie Rawik — nie wygląda
pan na takiego, który bedzie płacić. N ie jest też zupełnie pew­
ne. że to bedzie coś kosztować. A teraz proszę wyjść!

Młodzieniec uśmiechnął się krzywo i dalej wyciągnął nogi. 
Miał spiczaste patentowane, skórzane obuwie i fioletowe skar- 
petki. . . .

— Bobo, proszę — powiedziała Łucja — tó  me potrwa dłu- 
i c  j, niż chwileczkę.

Bobo udał, że nie słyszy. W patrzył siy w Rawłka — Pod­
leciał mi pan, aż miło — rzekł wreszcie —  właśnie mogę pana 
wyrzucić za drzwi. Mój łaskawco, jeśLi się panu zdaje, że damy 
się obedrzeć za te wasze rachunki szpitalne, operacie i takie tam 
rożne, to figa! N ikt się do szpitala nie wpraszał, nie mówiąc już 
<o operacji, frajerów nie ma. Niech się pan cieszy, że nie żądam 
odszkodowania za niedozwolony zabieg. —  Pokazał rzad zepsu­
tych zębów. —  Niespodzianka, co? Tak, panie, Bobo umie 
z ludźmi gadać. Frajerów nie ma!

Był zadowolony z siebie. Czuł, że świetnie rozegrał tę partię. 
Łucja zbladła. Patrzyła z trwogą to na Rawika, to na Bobo.

 Rozumie pan? — spytał Bobo z triumfem.
— To on? — zwrócił sie Rawik do Łucji. N ie odpowiedzia­

ł a .  — W ięc to on — powiedział, przypatrując sie młodemu czło­
wiekowi.

Wysoki, długi młodzian z bawełnianym szalikiem, okręco­
nym koło grdyki, na której grało wystające jabłko Aoama. Vi'a- 
skie, opadajace ramiona, za długi nos, szczęka degenerata —  ty­
powy alfons z przedmieścia.

— N o i jak tam — spytał Bobo, nadrabiaiac mina.
  Chyba już dość wyraźnie powiedziałem, że ma pan stad

wyjść. Muszę ja zbadać..
— G...0 —  powiedział Bobo. .
Rawik powoli podszedł ku niemu, miał tego Bohusia do.se. 

Chłopak uskoczył w tył, a w rękach jego pojawiła się nagle moc­
na linka około dwóch łokci długości. Rawik wiedział, co się z tym 
robi. Gdyby podszedł bliżej, Bobo uskoczył by dalej (eszcze, za­
szedł by mu od tyłu i zarzucił linkę tak, że mógłby go bez tru­
du zdusić. Udało by mu się to, gdyby Rawik me znal tego chwy­
tu, albo spróbował boksu.

— Bobo — zawołała Łucja — Bobo, co robisz!

—- Ach ty łobuzię —  powiedział Rawik — czy nic innego 
nie potrafisz wymyślić, tylko ten stary kawał z link:’ ? —  roze­
śmiał się.

Bobo oniemiał. Oczy mu zabiegały. W  tym momencie Rawik 
jednym ruchem zdarł mu marynarkę, zatrzymując j^ na łokciach, 
tak, że unieruchomił ramiona. —  Tego nie przewidziałeś, co?
 zapytał, i otwierając szybko drźwi wypchnął oszołomionego
z pokoju. — Tak się pan lubi bić, niech pan idzie do wojska mło­
dy apaszu. A dorosłym proszę dać spokój.

Zamknął drzwi od wewnątrz iiai kLucx. Taik b^wa, Łu- 
cjo — powiedział —  a teraz zobaczymy, co tam u  pani słychać.

Drżała. — Spokoju, spokoju, minęło. —  Zdjął z niej ba­
wełniany kapę i położył na krześle, potem podniósł zielone prze­
ścieradło.  Piżama? A to czemu? To o wiele mniej wygodne.
Nie trzeba się ruszać! , . . .  . . . .

Chwilę milczała. — Nałożyłam i* dopiero dzisiaj.
 Q Ły  nie ma pani nocnych koszul? Mogę pani kazać przy­

słać dwie ze szpitala.
 Nfie nie dlatego. Włożyłam jg., bo — spojrzała na drzwi

i wyszeptała — bo wiedziałam, że przyjdzie. Powiedział, że już 
nie jestem chora. Że nie będzie czekac.

  Co? A to szkoda, że mi pani tego wcześniej nie powie-
j z;a)a,  Rawik spojrzał z gniewem na drzwi. —  Będzie czc-kać!

Łucja była biała białością anemicznych dziewcząt. Pod cien­
ką skóra widać było błękitne żyłki. Była cienkokoścista. szczupła, 
dobrze zbudowana. Jedna z tych dziewcząt — pomyślał Rawik
 które kaŻ3 się człowiekowi zastanawiać, w jakim celu natura
urządzą taki pokaz urody i wdzięku, jeżeli ma zamiar ie skru­
szyć. Przepracowane niewolnice, które wprędce straca urodę i fi­
gurę przez zły, niezdrowy system życ-ia.

 Jeszcze tydzień łóżka, Łucjo. Czasami można wstać i po­
chodzić, ale tylko po pokoju. I nic nie podnosić. N ie chodzić po 
schodach. Czy nie ma tu nikogo, ktoby się pani^ zajgł, prócz te­
go Bobasa?

— Gospodyni, ale i ona zaczyna narzekać.
— Kto jeszcze?
.— N ikt więcej. Była Maryśka, ale umarła.

(Dalszy ci^g nastąpi)


